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(z pism a: L ’Jn d u x tr ie l

IN ayn ow szym  mechanizmem do przerabiania szmat 
na massę papierową są cylindry. Wynalezione  
w  Hollandyi, w net zaprowadzono do Francyi i An­
glii,gdzie inz prawie powszechnie w  papierniach przy­
jęte zostały. Daw ne młyny papierowe, dzisiay rzad-



558

ko gdzie używane, lub zupełnie zaniechane, skła- 
daia się z pewney liczby stęp tłukących szmaty na 
miazgę. Tłuczenie odbywa się w  gniazdach wydrą­
żonych w suchym klocu dębowym. Gniazda te, owal- 
ney postaci, maią prawie 18 cali szerokości,3o długo­
ści, a 18-20 głębokości; dna ich wyłożone są blachą 
żelazną, na cal grubą, na 8 cali szeroką, a na 5o 
cali długą, maiąeą wewnątrz kształt niby niecki, 
którey dwa końce są zaokrąglone. Wśrodku gnia­
zda, pod blachą, iest inne mnieysze wydrążenie. Pod 
taż sama blachą żelazną znayduie się kilka row­
ków, schodzących się do dziury, przy dnie wydrą­
żenia, na wskroś, w  poprzek kloca, przewierconey. 
Dziura ta okrywa się wewnątrz siatką włosianą. 
Na wierzchu blachy robią się bruzdy, odpowiada- 
iące ostrym karbom stęporów, które w  nie wpada­
ła. Siatka włosiana służy do przepuszczania bru- 
dney wody, a zatrzymywania massy papierowey. 
Stępory są razem z sobą połączone; naprzemian ie- 
dnak podnoszą się i spadaią. Czasem bywaią tak 
urządzone, iż się podnosić mogą w kierunku piono­
wym, iak stępory w młynach oleynych. W  innych 
młynach, np. foluszowych, tę sarnę robotę usku- 
teczniaią wielkie młoty, które się na iedney osi 
poruszaią* Młoty te podnoszą się zapomocą palców 
osadzonych na wale młyńskim. Dwie małe rury 
dostarczaią potrzebney wody.

T a  niezgrabna machina, oprócz powolnego dzia-
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łania, niedokładnie szmaty przerabia; dla tego tez 
Anglicy nie wahali się zarzucić ią ,  a zaprowadzić 
nową hollenderską; przezco w handlu papierowym 
nie matą zyskali przewagę.

Skład machin cylindrowych (zwanych hollen- 
drarni) nie wszędzie iest iednakowy. Rysunek na 
Tab. XIII. wystawia iedno z naylepszyeh w tym 
rodzaiu urządzeń; przy końcu powiemy o zrobionych 
w  niem ulepszeniach. Fig. i .  wyobraża przecię­
cie, a fig .  2 . poziom tey machiny. Jednakowe lite­
ry oznaczaią w nich tez same części. Koła wodnego, 
które porusza machinę, na rysunku widzieć nie mo­
żna; ponieważ umieszczone iest poniżey poziomu; 
lecz iego rozmiary ukazuią cztery liniie kropkowa­
ne AA, na f ig .  2 . Całe przyrządzenie mieści się 
między trzema inurowanemi ścianami PP R , i czw a r­
tą wew nętrzną, w  poprzek wyprowadzoną, dla 
oparcia na niey pokładów z belek i deszczek N ,0 ,  
na których ustawione są naczynia z cylindrami. 
W  ścianie R, zostawione są otwory, przez któro 
woda płynie na koło. Strumień iey reguluie się 
zapomocą oddzielnego upustu. Na żelazney osi 
koła wodnego, przez mur przechodzącey, osadzone 
iest wielkie koło palczaste B, którego średnica ró­
wna iest średnicy koła wrodnego. Czop w ału cho­
dzi w panwi utwierdzoney w  poprzecznej belce GG, 
która iest wpuszczona w ścianę murowaną. K o ­
ło B, obracaiąc tryb C, daie zarazem ruch osadzone-
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mu na iego osi wielkiemu kołu D; lo zaś udziela 
ruchu dwóm trybom E, F; na osiach tychże osa­
dzone są cylindry hollendrów K. i L. W a ł  koła D, 
i  zarazem trybu C, wspiera się iednym końcem na 
wiązaniu ciesielki IIH; drugim na panwi osa- 
dzoney wr ścianie Q. Naczynia z cylindrami K  i L  
umieszczone są na pokładzie N, O, u stopniowanym, 
iakto pokazme/Zg. i ,  lak, iż dno naczynia L, znay- 
duie się powyżey naczynia K. Tym sposobem szmaty 
zmielone w  wyższym naczyniu L, spuszczone bydź, 
moS%’ przez otwór w dnie onegoz zrobiony, do niż­
szego naczynia K. Wyższe naczynie L , zowie się 

pralnią. W  tern naczyniu nayprzód przerabiają się 
szmaty z grubegp i wymywaią z brudu zapomocą 
ciągłego strumienia czystey wody. Po pierwszem 
obrobieniu wypuszczają się do dolnego naczynia K ,  
i w  temże rozrabiają na massę, przydatną do pa­
pieru. Przez stosunek zazębienia kół, urządzony iest
obrót walców k,  /, 120 do i5 o  razy na minutę. 
W alec k  obraca się z większą hyżośeią od walca 
l, albowiem tryb F, ma tylko 24 zębów , a tryb E  
528. Kolo B ma 196 zębów, tryb zaś C tylko 38; 
przeto koło obraca się 5TV razy w ciągu iedno-ra-  
zowego obrotu koła wodnego. Ponieważ koło D  
ina także 196 zębów, więc tryb F, o 28 zębach, 
czyni prawie 36 , a trvb E, 4 o obrotów w tym sa- 
mym czasie, na iedeu obrót koła wodnego! Prócz
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teg° znayduie się ieszcze trybM, który od koła B 
J uch otrzyniuie. Do końca osi tego trybu przytwier­
dzona korba'a, nadaie, zapoinocą drążka połączo­
nego z ramionami dźwigni c, d, ruch dwom pom­
pom e , / ,  które podnoszą wodo do naczynia h, za 
pośrednictwem rury g ,  siegaiącey do pogródek koła  
wodnego. Pompy te wlewaią ciągłym strumieniem 
taką ilość wody w  naczynie L, iakiey potrzeba, iż­
by szmaty zawsze były w niey zanurzone i z brudu 
się należycie wymywały.

I 1 ig. 2 . wystawia poziom naczyń K  i L. Są 
to kadzie drewniane; każda z nich iest rozdzielona 
na dwie części, ścianką przez środek przechodzącą. 
W  iednym z tych oddziałów mieszczą się cylindry /*, 
ń Cylindry te opatrzone są nożami, które zbliżaiąc 
się do podobnych nożów osadzonych na spodnićy 
płaszczyźnie w kształcie pęku, kraią szmaty w mia­
rę obrotu cylindrów. Fig. 5, 6  i 7 wystawuią szcze­
góły składu tych machin. Fig. 3 iest przecięcie na 
wzdłuż kadzi; fig. 4. wyobraża ią w planie. K e d i  
A ma kształt podługowaty, z obu końców iest zao­
krąglona, a wewnątrz wyłożona blachą ołowianą. 
Przedziela ią ścianka BB, także wyłożona ołowiem. 
Cylinder C (fig. 4.) stale iest osadzony na walcu D.. 
który przez kadź w poprzek przechodzi. O b r a c a  

go, iak się iLlż wyżćy rzekło, tryb E, osadzony na 
końcu osi tego walca. Cylinder sam iest drewniany; 
na iego powierzchni, równo-legle do o s i , mocno
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utw ierdzaią się noże, które prawie na cal ieden 
n a  zew nątrz  wystawać powinny, iak pokazuie f ig.  
7 , podług większego rozmiaru. T uż  pod cylindrem C, 
znayduie się gruba deska H ,  opatrzona podobnemi 
nożami, których odległość od nożów cylindra powin­
n a  bydź, ile możności, iak naymnieysza, taka ie- 
dnak, iżby się noże deski, z nożami cylindra, w  cza­
sie iego obrotu, nie stykały. Zbliżenie to regulować 
można, podnosząc, lub zniżaiąc iednę z dwóch pan- 
w i ,  w  których chodzi czop w a lu  D. T a  panew osa­
dzona iest w  dźwigni F ,  (fig. 5.) wspartey na dwóch 
słupkach GG. Jeden koniec tey dźwigni ruchomy 
iest na zawiasie, a drugi urządzony w  taki sposób, 
iż  się podnosi albo zniża, obracaiąc korbę b, przy­
mocowaną do śruby , k tóra kręci się w  gwintowanćy 
macicy a.

W  środku dźwigni F ,  utwierdzona iest panew , 
■w którey chodzi czop walca.

Przy  K., lig. 3 i 4 , iest garb z deszczek, pobi­
ty blachą ołowianą. Jego krzyw izna kolista obey- 
m ować powinna cylinder z nożami t a k ,  iżby mię­
dzy iego wklęsłą ścianą a nożami, bardzo mały od­
stęp znaydował się. Pochyła płaszczyzna idzie re ­
gularnie od spodu kadzi do wierzchołka garbu, u spo­
du zaś tegoż osadzona iest deszczułka H , z nożami. 
W ody  dostarcza pompa zapomocą ru ry  Q, f ig .  4, 
do naczynia M, połączonego z kadzią. Przypływ 
wody reguluje się kurkiem P. O tw ór kana łu ,  któ-
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rym woda z naczynia M, przepływa do kadzi, po­
winien bydź opatrzony k ra tą  okrytą siatką włosia- 
ną, dla wstrzymywania obcych części zmieszanych 
z wodą. Dla lepszego przecedzenia wody możnaby 
ieszcze uwiązać worek flanelowy u kurka  P. Gdy 
się kadź napełni wodą, i dostateczna ilość szmat zosta­
nie wnią  włożona, wówczas chyży obrót cylindra po­
ryw a ie, kraie i razem z wodą wyrzuca z zagłębie­
nia na płaszczyznę pochyłą w skutku siły odsrod- 
kowey. G w ałtow ny  obrót cylindra w  prędkim b a r­
dzo czasie wyrzuca na drugą stronę garbu znacznąilośó 
wody i szmat z tey części naczynia. Ponieważ ato­
li płynna massa statecznie dąży do rów now agi, 
przeto szmaty nieustannie krążą po pochyłey płasz­
czyźnie w około ścianki środkowey BB, aż do J, 
a z taintąd powtórnie podchodzą pod cylinder, w c ią ­
gu 20 prawie m inut, i tak  następnie poraź trzeci, 
czwarty i t. d. póki zupełnie na massę papierową 
rozrobione nie zostaną. K rążenie  to iest wielce po­
żyteczne; albowiem szmaty coraz nowe powierz­
chnie poddaiąc działaniu nożó w , doskonale się przez- 
to rozdrabiaią. To  rozdrabianie szmat uskutecznia 
się sposobem naslępuiącym; noże w desce Hutwier-V 
dzone , maią położenie bardzo ukośne względem 
osi cylindra; iak pokazuic fig. 6 ; ale noże na po­
wierzchni cylindra osadzone, są równo-ległe do tey- 
że osi. P iz e to ż ,  kiedy się w alec o b rac a ,  szmaty 
wpadaiące między noże, muszą bydź  tak iak noży-
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cami pokraiane. Niekiedy no ze w desce H  osadzo- 
ce, są w  środku zagięte w kolano, lecz i wtenczas 
nieprzestaią zostawać względem osi walca wr po­
łożeniu ukośnem. W  żadnym atoli przypadku ostrza 
tych nozów nie powinny się znaydować na równey 
płaszczyźnie, ale tworzyć powinny krzywiznę ró­
wnoległą do cylindra. Noże te maią ostrza skośnie 
czyli spuścisto ścięte, i są przytwierdzone śrubkam i, 
w  bruzdach zrobionych w desce H . Fig. 6. ukazu- 
ie tę deskę w  przecięciu. Deska H , zapuszczona iest 
w  dno kadzi, w kształcie tak zwanetro laskułcze^o 
ogona i zamocowana k l in ik iem , tak iż wyiąwszy 
klinek, deskę z nożami, dla naostrzenia ich w  razie 
potrzeby, dobydź można. Każdy nóż ostrzy się na 
osełce. Noże cylindra utwierdzone są równolegle do 
osi na drewnianey onego powierzchni, w  bruzdach, 
przedzielonych iednakowemi odstępami. Cylinder 
w  kadziD.(fig.i.)ma <20 takich bruzd;w każdey z tych­
że osadzaią sic dwa noże przedzielone lisztewką, któ­
ra  się gwoździami do walca przytwierdza. Drugi w a­
lec k, fig 2. służący doostatecznego przerobienia szmat 
nam assę papierową, tym samym sposobem iest urzą­
dzony, z tą iednak różnicą, że każda iegobruzdka mie­
ści w sobie trzy noże i dwie przedzielaiące lisztewki.

Kiedy machina działa, naówczas cylindry powinny 
bydź okryte pudłem ; inaczey bowiem wielka hy- 
żośćich obrotu rozpraszałaby na zewnątrz  wszystkie 
szmaty. Pudło  takowe L L  (fig. 3 .) sporządza się 

*
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7 drzewa, prócz spodu iest całkiem zamknięta; ie- 
dnym Lokiem wspiera się na kraw ędzi kadzi, d ru ­
gim na ścianie środkowey BB. L iniie  c, c oznacza­
ją Lrzegi rani wsuwanych w  pudło, pokrytych siat­
ką włosianą, lub drucianą. Część spodnia, poza ra­
mami, dnem icst opatrzona. L itery  f  f  i g  ukazuią 
z przodu i z ty łu  pudła położenie drzwiczek, które 
do iegośrodka przystęp ułalwiaią. W  miejscach ee 
urządzone są dwa otwory, w  których osadzaią się 
dw ie  płaskie rury ołowiane h h  (fig. 4.), spuszczo­
ne przy Loku kadzi przez ciesiołkę F ,  w którey 
porobione są potrzebne do tego werzniccia. Piury 
te służą do odpływu brudney wody, k tórą siła od­
środkowa cylindra razem z szmatami porywa i mio­
ta  na sia tkę ;  woda przechodząc przez tę s ia tkę ,  
spjywa na dno pudła, a z tąd do otworów ru r  oło­
wianych hh, f,g .  4. które ią na zew nątrz  machiny 
Wyprowadzaia: cld fig . 5. są ługi, w które wsuwa­
tą się deski, dla przeszkodzenia, w  razie potrzeby, 
aby brudna woda przez siatkę nie przechodziła. 
Urządzenie to służy właściwiey dla dolnego naczy­
nia K ,  w którem  się szmaty, poprzednio w  kadzi L  
■wymyte, ostatecznie na massę papierową przerabia­
l i  gdzie przeto ustaie potrzeba częstego odmienia­
nia wody. W reszcie  ta tylko różnica między temi 
machinami zachodzi, ze noże cylindra w kadzi K ,  (fig, 
i  i 2 .) są delikatnieysze od nożów cylindra w  kadzi 
U- Pierwszy ma ich 6o, drugi tylko 4o. C ylinder* ,

44
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obraca  się Z większą  chyżością,  i do reszty rozdra-  
Lia te części szmat ,  k tó re  w y m k n ę ły  się n ie tkn ię ­
te z pod dzia łan ia  nożów cyl indra l.

Ilość w yro b k u  w  papierni  zależy od ilości wody,  
k tó rą  taki zak ład zarządzać może: przeto g łównern 
s taraniem rę kodzie ln ików powinno  bydź udoskona­
lenie m e c h a n i z m u , dla zwiększenia  iego skutku.  
Gdz  ie iest c iągły p rz y p ły w  wody ,  mach iny dniem 
i nocą w ru c h u  zostaią. Lecz  roboty,  k tóre  w y m a ­
gają pomocy w ie lu  r ą k ,  iedynie tylko w dzień  w y ­
ko pyw ane  byalź mogą.  W  takim, razie należy mieć 
obszerną kadź,  zw an ą  w  Anglii  s tu f fc h e s t , na skład  
dla przyrządzonej’ iuż  massy papierów ey. Naczy­
n i e  to s łuży także  do mięszania  razem mass,  w  ró­
żn y ch  czasach wyro b ionych ,  co nadaie  papierowi  
kolor icdnostayny.

P óźn ie jsze  ulepszenie m echanizm u do regulow a-
nia  odstępu m iędzy nożam i deski i cylindra.

Powyższy  sposób zwiększania ,  lub  zmnieyszania  
odstępu między nożami  deski i cyl indra ,  z wie lu  miar  
iest  niedogodny, n a j b a r d z i e j ' z a ś  z przyczyny: ż e i e -  
den tylko cz op ,  w sp ie r a i ąc  się na belce F ,  w  ró-  
wno leg łem  położeniu z nożami  deski u t r zymać się 
nie może,  a temsamem szmaty w rozma i tych p u n ­
k t ach  obwodu cyl indra na n ie ró w ne  cząs tk i  się roz-  
drabia ią .  W  prawdzie  radzono przydać drugą  bel ­
k ę ,  dla podnoszenia vv jednym czasie obu razem czo-
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povv; ale mechanizm laki ma także swoię niedo­
godność: ponieważ zależy iedynie od zręczności 
robotnika. Następuiące urządzenie na fig. 8 i 9, 
które iuż z pożytkiem zastosowane zostało w papier­
ni P. G a  H a r d  on ,  usuwa wzmiankowaną  niedo­
godność.

W  skrzynce R  umieszcza sic klocek H  tak, iżby się 
mógł prostopadle podnosić i zniżać. W  wypustkach 
lego klocka pi zedłubane są na wylot dwa podługo- 
wate  otwory tt, w kierunku poehyłey płaszczyzny. 
Na dnie skrzyni ustawiaią  się dwa  ruchome słupki 
SS, opatrzone dwoma poprzecznemi wałeczkami im,  
maiącemi w  nich s tałą osadę. W  środek każdego 
s łupka wpuszczona iest s tała macica gwintowana, 
a przez te macice przepuszcza się śruba T ,  którey 
głowa na zewnątrz  skrzyni wystaie. Przy takowóm 
urządzeniu słupki SS, za pokręceniem śruby w tę 
lub ową stronę, naprzód lub w ty ł  posuwać się mu­
szą, a temsamem klocek z nożami zniżać się lub pod­
nosić, równolegle do osi cylindra: Co było żądanym 
warunkiem do należytego rozrzynania szmat: v v , 
lig- 9. są noże poiedyńczo ułożone obok siebie, na 
linii ł uku  współśrodkowego z cy l indrem, a zatem 
równolegle do powierzchni tegoż; w tern położeniu 
stale się utwierdzaią,  zapomocą śruby cc. Wszys t­
kie sztuki  tego przyrządzenia wyrabiają się ze sta­
li, żelaza kutego, lub żelaza lanego.
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X L V I 1I.

O CEMENTACH I Z A P R A W IE  MULARSKIEY,  

przez G. E. P a s c h  Professora w Stokholmie.

(J o u r n a l f i i r  oelconom, u n d  tech n . Chem ie, I B .  1 8 2 8 . )

W z m ianka  naydawnieysza o cemencie rzymskim 
przechowała się do naszych czasów w pismach M ar­
ka Porcyusza Katona ,  który żył na 200 lat przed 
e rą  chrześciańską. Zaprawa  przezeń zalecona skła­
da s i ę , z dwóch miarek piasku i iedney wapna. 
Opisał także K a t o n  znaki powierzchowne,  ce- 
chuiąoe dobry gatunek kamienia wapiennego, i wa­
pno dobrze wypa lone , tudzież skład pieców w a­
piennych. i t. d.

Poźnieyszy dwoma wiekami W  i t r u w i u s z ob- 
szerniey tę rzecz rozbiera; zdaniem iego, piasek z do­
łów' kopany, lepszy iest od morskiego; „gdyż ce­
ment  z piasku morskiego wysycha powoley i n i e m a  
takiey spoynośei,” Zresztą  przyznaie pierwszeń­
stwo takiemu piaskowi , który na białem płótnie 
po sobie brudu nie zostawia, iest ostry, a w ręku  
ciśniony głośniey trzeszczy. Mniemał  także, iako- 
by piasek wystawiony będąc na przydłuższe dzia­
łanie  powietrza,  pogorszał się. Ga tunek czystych 
kamieni  wapiennych miał za nayużytecznieyszy. 
Zap iawa  mularska,  według przepisu W it ruwiusza ,
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składa się z iedney części wapna i dwóch części 
piasku kopalnego; albo z iedney części wapna i dwóch 
części piasku morskiego lub rzecznego: ku polepsze­
niu zaprawy radzi ón przydawać 5 część mąki ce­
glanej*. Pierwszy W itrn w iu sz  podał do wiadomo­
ści własność p u z z o l a n y  (*), iż zaprawa z niey pod 
woda twardnieie, i przepisał do wodnych budowli 
mieszaninę, złożoną z iedney części w apnai dwóch 
części puzzolany.

P l i n i i u s z  powtórzył tylko Y V i t r u w i u s z a  
podania.

Od czasów Pliniiusza, do odrodzenia się umieiętno- 
ści w  E u ro p ie , przepisy rzymskich autorów ogól- 
nćy, iak  się zdaie, potrzebie wystarczały. Przynay- 
mniey, w  wiekach X V  i X V I,  u  L e o n a  B a b ^  
t i s t o ,  P a l a d i u s z a  S c a m o c i ,  W ło c h ó w , toż 
u F i l i b e r t a  d e  L o r  m e  Francuza, napotykamy 
wzm iankę o sposobie w yrabiania  cementu według 
samego tylko W itruw iusza .

Nieco poźniey mieszkańcy północnych k ra iów  
Europy, zaczęli przykładać starań ku  wynalezieniu 
m ie jsco w y ch  surrogalów puzzolany. Hollendrom

(*)  P u  z 7, o l a n a  ies t  p op io ł e m  w u lk a n ic z n y m  d a ­
w n y m ,  k tó r y  ma postać  z i emistą ,  i by w a  poczęśc i  sk l e ­
jony w  grudki .  N azw i s k o  ma  od  miasta  w ło s k i e g o  P o i -  
7, u o 1 o , a lbo  P  u z z e  o 1 o ( P u l  e o 1 i d a w n y c h  R z y ­
m i a n ) ,  którego  oko l i c e  są tym p o p i o ł e m  zasypane .  R-

a
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przydał się do tego użytku kraiowy ich t r a s s ,  to iest 
zw ie trza ła  lawa; czyli waka z n a d  brzegów Renu, 
a v  departamentach reńskim i mozelskim. Szwedzi 
doświadczali w  tym celu palonego łupku  ałuno­
wego. (gebrannter A launschiffer)

Górnik Q u i s t  powynaydował rozliczne do w y­
rabiania cementów mięszaniny, ich trwałości i za­
chowania się w  wodzie doświadczaiąc. U żyw ał zaś 
nie samego tylko łupku ałunowego, ale rozmaitych 
lawr, szczególniey trassu i puzzolany.

R . 1770 professor G a d d  w  Abo, opisał własno­
ści 82 próbek cementowych własnego wynalazku, 
z których 57 bynaymniey wapna nie zaw iera ły , lecz 
same tylko mięszaniny gliny albo gipsu z rozmaite- 
mi innemi substancyami. Z doświadczeń sw o ich , 
wyciągnął nastepuiące wnioski:

Naytrwalsze cementa wyrabiaią się z wapna, że­
laza, albo ziemi żelezistey, i pewney ilości oleili;

Przymięszanie smoły i kw asów  szkodzi cemen­
towi;

Zapraw a mularska wickszey nabiera t rw a ło śc i , 
kiedy się wapno gasi podczas samego iey wyrabiania;

Piasek zawieraiący cząstki żelaza, iest naylepszy,
W oda zawieraiąca sole, a szczególniey koperwas 

Żelazny, nie iest przydatna do tego użytku;

Gorąca woda lepsza iest od zimney do wyrabi a­
nia uuilarskiey zaprawy;
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Substancye zawieraiące cząstki żelaza wtenczas 
tylko powiększają trwałość cementu ,  kiedy się 
prócz nich, przydaie iakow'e ciało, maiące w łasność 
odrnetalizowania (to iest redukcyyną)

Ceglana mąka może zastąpić puzzolanę.
Proch z węgli kamiennych żelezistych, zwilżony 

wodą  i iaką- substancyą oleyną, daie z wapnem ró­
wnie t rwały  cement  iak puzzolana.

I l i  n m  a n n ,  Radca górniczy, czynił  r. 1770 do­
świadczenia z łupkiem ałunowym, podczas zakładu 
fabryki a łunu  w N e r y k e .  Wypadk i  tych doświad­
czeń były następuiące:

Dobry cement  otrzymać można, mięszaiąc 2-3 czę­
ści wapna kamiennego z 3-4 cz. łupku  ałunowego, 
który do stopienia wypalić potrzeba. Przymięsza- 
nie sadzy iest bardzo pożyteczne; wszystek mur  na 
cemencie wyprowadzony wprzódy wyschnąć po ­
winien,  nim go woda przykryje.

Łupek wypalony na twardo i stopiony, koloru 
ciemno.brunatnego,zasługuie na pierwszeństwo przed 
łupkiem wypalonym sposobem zwyczaynym;

Ałun ikoperwas  żelazny szkodzą cementowi;
Ceglana mąka nic tyle iest przydatna co łupek 

ałunowy;
W apno  skalne ( B c r g k a lk )  lepsze iest od warszlo-  

wego (Flótzhalh).
Zuzie z wysokich piecówr hutniczych nie maią 

większey od czystego piasku skuteczności;
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Rów nie i kuźnicze żużle nie sprawuią szczegól­
niejszego pożytku;

Smoła i oley, są szkodliwemi przydatkami.

R . 1772 użyto do napraw y upustu w  Arboga 
(w  Szwecyi) cementu wynalazku Dyrektora U l f -  
s t r o e m ,  złożonego z wapna, i mąki z łupku  a łu ­
nowego, zarobioney wapienną wodą. M a l l e t  i 
R  i n m a n n  odkryli w  tym cemencie w łasnośc i ,  
szczególniey do wodnych budowli pożyteczne.

B e r g m a n n  rozbierając wapno z L e n a  S o c-  
k c n  w  U p l a n d ,  znalazł w  niem niedokwas m an- 
ganezu, z czego wniósł, że ten niedokw'as nada­
w ać  musi zaprawie z wapna leneyskiego własność 
twardnienia  pod wodą.

L o r  i o t  ogłosił r. 1776 pisemko, w k tó re m d o -  
wieśdź usiłuie, że Rzym ianie do zwyczayney za­
praw y z w'apna i piasku przydawali czwartą  część 
delikatney mąki z niegaszonego w apna; wszystko 
mięszaiąc razem.

W ie lu  powtórzyło to doświadczenie, a między 
nimi szczególniey G u y t o n  d e  M o r v e a u ,  któ­
ry  zarazem doradzał, aby używać palonego gaszo­
nego wapna, zamiast mąki z wrapna niegaszonego, 
z tey po części przyzezyny, iż proch w apienny mógł­
by  się stać szkodliwym dla robotników, po części 
zaś, ze rozumiał, iakoby w istocie cement s taw ał się 
trwalszy.
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W e  dvva lata po w yiściu na widok dziełka L o ­
r i  o t a ,  ogłosił F a y e s  swoie poszukiwania. Z da­
n iem  iego, tw ardość  rzymskiego cem en tu  zależała  
na  ów czesnym  sposobie gaszenia w apna. M n iem ał  
ón, że m u się udało znow u odkryć postępowanie 
d aw n y ch  R zym ian; radz ił  przeto: kosz nape łn io ­
ny p o t lu czo n e m , niegaszonem w ap n em  zanurzyć 
w  w o d ę , pókiby sic ta  na pow ierzchni gotować 
n ie  z a c z ę ła , poczem w yiąć  z wody; zby teczną  
teyże ilość odlać, i w apno k łaśdź w  b e c z k i , gdzie 

się samo gas i,  rozpada i do w yrob ien ia  cem en tó w  
przydatnem  slaie. G u y t o n  zapew nia , że przepis  
b a y e s a  s tw ierdz iło  doświadczenie.

Isto tna przyczyna, dla k tó rćy  zaprawia tw a rd n ie -  
ie , w cale  nie była w  ow ych czasach znaioma; po- 
ź n ie y ią  dopiero odkryto. I. B l a c k ,  professor Che­

m ii w  E d y m burgu  okazał, że kam ień  w ap ienny  za ­
w ie r a  w  sobie k w as  węglow y, k tó ry  sio u w a ln ia  
przez palenie , a H i g g i n s ,  inny chem ik  angielski, 
b ad a ł ,  czyteż tw ard n ien ie  w ap n a  nie na  tern iedy- 
n ie  zależy, że takow e na nowo w ciąga  w  siebie 
k w a s  węglow y z pow ietrza , powoli znow u się przez- 
to zam ien ia jąc  w  kam ień  w apienny . Z w ie lu  do­
św iadczeń  przekonał się, żc w apno , skoro wypalo­
ne zostanie , na tychm ias t  użyte bydź  po w in n o  do 
w y ra b ian ia  zap raw y  m ularskiey. P o n ie w a ż  zaś za­
p r a w a  w  zb y t  k ró tk im  czasie w y s y c h a ią c a ,  nie 
tw a rd n ie ie ,  a piasek ies t  n a j tw a r d s z ą  iey  częścią,

45
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w n ió s ł  w ię c  z t e g o ,  z e  trw a ło ść  cem en tu  tym  
w ię k sz a  bydź musi, im  m niey  w apna użyto  w  sto­
sunku  do ilości piasku. Z ap raw a  przeto w e d łu g  ie -  
go przepisu składa się z i  częśc i  w ap n a , a 7  częśc i  

piasku. R o zu m ia ł  H i g g i n s ,  iakoby ten stosunek  

i za R zym ian  b y ł  przestrzegany. P ia se k  w e d łu g  

grubości na trzy klassy p o d z ie l i ł ,  u tr z y m u ią c ,  że  

obiętość iego o 7 część  iest m nieysza , k iedy  się w o ­
dą zw ilży . Z daniem  H i g g i n s  a,  naylepsza zapra­
w a  z łożona bydź pow inna  z 4  części grubego p iasku,  
3 części drobnego , i ied n ey  przeszło części wapna.  
D o  w yrab ian ia  zapraw y, na którą otrzym ał patent,  
podaie ón przepis następuiący:

„ P ia se k  m yie  się w  w od z ie  p łynącćy; przes iew a  

przez  d w a  sita n ie ied n ak ow ey  c ienkośc i ,  i suszy na  

g ło ń c u ,  po ozem  56  c z ę ś c i ,  podług  w a g i ,  grubego  

piasku, zm ieszać potrzeba z 4:2 częśc iam i p iasku  
drobnego. M ieszanina z w ilż a  się w odą  w a p ie n n ą ,  
dopóki nią  piasek zu p ełn ie  się n ienasyci.  D op iero  

przydaw szy i 4  c zęśc i  (w szystko  na w agę) ,  w ap n a  

skropionego w od ą  tak , iżb y  się ro zsyp yw ało ,  z ta­
ką  samą ilością  b ia łego  popiołu kościanego , -wszyst­
ko razern miesza się sposobem zw yczayn ym ; poczem  

zapraw a pow inna bydź na tych m iast  użyta  do m u ­
row ania . “

C h a p t a l  og łosił  p is e m k o , w  k lórem  doradza 

u ż y w a ć  zam iast puzzolany rozm aitych ga tu n k ó w  

okry, g liny  że lez is tey  i łupku. D o św ia d czen ia ,  k tó -
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re z tego względu czynił  w C e t t e ,  pomyślny da-  
ty wypadek,  a sztuczna puzzolana iego nieustępo- 
wa ła  włoskiey. C l i a p t a l  zaleca użycie świeżo 
gaszonego wapna ,  i sposób gaszenia według  prze­
pisów F  a y e s  a; nie wspomina iednak , iaki  gatunek 
wapna obrać potrzeba.

R .  1800 zaczął G u y t o n  szereg nowych do­
świadczeń. Zdarzyło mu się rozbiegać kamień wa­
pienny z Metz,  który zawierał  w  sobie 3f  proc. nie- 
dokwasu manganezu.  A chociaż przedtem podzielał 
B e r g m a n  n a  zdanie u wpływie  niedokwasu man­
ganezu; teraz iednak domyślać się zaczął,  żepotrze-  
Ł-i znacznieyszey ilości krzemionki  i glinki (K isel- 
u n d  T hon -E rd e)  do sprawienia skutków cechu­
jących chude wapna gatunki.

R .  1808 czytał łe  S a g e  na posiedzeniu Aka­
demii francuzkiey rozprawę, w  klórey polegaiąc na 
poprzednich doświadczeniach,  usi łował  oznaczyć 
stopień t rwałości ,  iaką zaprawie mularskiey z roz­
maitych ga tunków wapna  udziela przymięszanie 
rozl icznych substancyy, z trzech działów przyro­
dzenia. Nayważnieyszem iego podaniem w tćy mie­
rze iest, że mieszanina złożona z 2 części gaszone­
go wapna i 3 części kredy, s twardnieć powinna do 
takiego stopnia, iżby ią polerować można było.

I i z e d  k i lką  Jaty ogłosił  V i c a t  w ypa dki  rozli­
cznych doświadczeń swoich z za p r a w ą  i ce mentem.  
'Wspomnimy tu  0 ważnieyszych tylko,  lubo wszy-
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slkie godne są bacznego względu. V i c a t  rozróż­
nia w ogólności wapno na t ł u s t e  ( ohaux grasse) i 
c h u d e  (chaux  m aigre). Ostatnie ugaszone do kon- 
systencyi obrzcdnćy papki i w wodzie zanurzone, 
część wody, którą zawierało w  sobie, oddaie napo- 
w ró t ;  przeciwnie zaś, wiecey ieszcze połknęłoby 
wody, gdyby taką tylko ilością oneyże rozrobione 
było, iaka iest potrzebna do zarobienia go na gęste 
ciasto. „Przetoż“ są słowa V i k a  t a  „musi bydź 
iakaś konsyslencya pośrednia, w którey wapno, ani 
wody z siebie nie wypuszcza, ani się iey większa 
napaw a ilością.“ Przeciwnie, gatunki tłustego wa­
p n a ,  w  równych zresz tą  okolicznościach, wciągaią 
w  siebie wiecey wody niżeli iey zgęścić mogą; zby- 
teczney iednak ilości nieoddaiąc napowrót. Z po­
między obcych części składowych wapna, łatwo sic 
można obeyśdź, zdaniem V i k a  t a ,  bez niedokwa- 
sów żelaza i manganezu. Sporządził ón sztuczny 
m ateryał do wyrabiania  wodnych cem entów , po­
zwalanie wapnu, iżby się dobrowolnie ugasiło, czy­
li rozsypało, a następnie, według mnieyszey lub więk- 
szey tego czystości, dodaiąc do takow ego6 - 2 0  p roc . 
gliny, albo ceglaney mąki, ugniataią się z toy massy 
b ry ły  i zwyczajnym wypolaią sposobem. Poprzyrnię- 
szaniu 53-4o proc. gliny, nie mogło się iuż ugasić 
wapno palone; które atoli dało cement bardzo prę­
dko twardniejący w wódzie. Jviedy się zw yczajne  
wapno, warsztami ułożone z węglem kamiennym



a lbo d r z e w n y m ,  w  m a ł y m  p i e c u  c eg ic ln i anyin  w y -  

P a la,  a op a d łe  z p o p i o ł e m , z n o w u  w łoż y  do p i eca  

7- ś w i e ż y m  węg le m ;  n a ó w c z a s  pos tępując  t y m  sposo­
b e m  p rz e z  i 5 - 2 0  g o d z i n ,  o t r z y m a ć  m oż na  w a p n o ,  
Które iu ż  ugas ić  się n ie m oż e ,  i w  w o d z ie  bardzo  

p r ę d k o  t w a r d n i e i e :  V i c  a t  d o ś w i a d c z a ł  t r z e c h  spo­
s o b ó w  gaszenia;

i )  P r z e z  z w y c z a y n e  s k r a p i a n i e  w odą ;  

a) P r z e z  z a n u r z a n i e  w  w od ę  na  k i l k a  s e k u n d .  

W a p n o  w y i ą ć  na le ży  z w o d y  w p r z ó d  n i m  się 

ro z s y p y w a ć  z ac zn ie ,  poczein samo przez  się u g a - , 

sza się. w o d ą ,  k t ó r ą  w  s ieb ie  w s ią k n ę ło .

3)  I  oz w a la i ą c ,  i żby  się przez n a s i ą k n i e n i e  w i lg oc i ,  
samo p rz e z  się ugas i ło  i rozsypało.

R o z p o z n a ją c  w o d n ik i  w a p n a ,  p r z e z  k a ż d y  z t y c h  

t r z e c h  sposobów gaszenia  o t r z y m a n e ,  po s t rz eg ł  V i -  

C a t , że t a k i  sposób ga szenia ,  k t ó r y  nay d o sk o n a le y  
w a p n o  r o z d z i e l a ,  da ie  z a r a z e m  w o d n i k i  n a y t w a r -  
dsze i nay w i ę k s z ą  spoyność m a i ą c e .  Z d a n i e m  iego, 

w o d n i k i  z t ł u s t y c h  g a t u n k ó w  w a p n a ,  n a s i ą k n ą w s z y  

k w a s e m - w ę g l o w y m  z p o w i e t r z a ,  t w a r d n i e i ą  t a k  do­
sk on a le ,  iż i e p o l e row ać  m ożna ;  k i e d y  p r z e c i w n i e  

w o d n i k i  z c h u d y c h  g a t u n k ó w  w a p n a  o t r z y m a n e ,  s t a i ą  

S1ę n a  p o w i e t r z u  k r u c h e m i .  L e c z  w  w o d z i e  w ł a s n o ś c i  

w o d n i k ó w  są w c a l e  p r z e c i w n e  ; bo t u  t ł u s t e  roz­
puszczaną s ię ,  a c h u d e  t w a r d n i e i ą  P r z e k o n a ł  się t a k ­
że V i c a t, ż e g l i n a  że lcz i s ta ,  pop ió ł  z w ę g la  k a m i e n ­
nego,  ł u p e k  i b aza l t ,  r o z m a i t y c h  s to pni  w y p a l a n i a
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potrzebuią ,  izby zmieszane z w apnem  przydać się mo­
gły  do wyrobienia  doskonałey za p ra w y  molar sk iey ,  
i  że s tosunek w a p n a ,  także  się zmienia  podług roz­
maitego stopnia czystości wspotnnionych substancyy.  
P r z y  użyciu  t łus tych g a tu n k ó w  wapna ,  lepićy iest ,  
k i edy  się z a m a ł o n iż  zawiele tych substancyy przy-  
daie.  Sposób gaszenia w a p n a ,  zdaniem V i k a  t a ,  
m a  p rz ew aż ny  w p ł y w  na własności  zaprawy.  T ł u ­
ste wapno naylepiey ugaszone b y w a ,  k iedy się samo 
przez się rozsypie ;  gorzcy kiedy go w  tyin celu 
\v  wodzie zanu rzamy,  a naygorzey,  ieźeli się ta  ope- 
r acy a  zwyczaynym odbywa sposobem. R zec z  ma się 
c a łk i e m  p rz ec iw n ie  z w a p n e m  chudem.  Godne 
i to u w a g i ,  że chud e g a tunk i  w a p n a ,  w y s taw io n e  

przez  d ługi czas na  dzi a ł anie  pow iet rz a  w  mieyscu  
ochronionem od w i a t r ó w  i deszczu,  przydatnicysze-  
m i  s t aw ać się rnaią do wodney  zaprawy.  P r z y m i ę -  
szanie takich  substancyy,  k tór e  silnie w p ł y w a i ą  na  
s tw a rd n ie n ie  za p ra w y  w  wodzie ,  d la  t łu s ty ch  tyl ­
ko g a t u n k ó w  w a p n a  ma bydź pożyteczne,  a zaś w ie l ­
ce szkodl iwe,  k iedy wrapno samo przez się w  wyso­
k i *  s topniu  przydatne  iest do  cementu .  Uszyko­
w a w s z y  w i e d e n  szereg wszelkie  gatunki  w a p n a ,  
podł ug  ich s tosunkowey przydatności  na m a te r y a ł  
do wodnego cem en tu ,  t ak  iżby nayużytecznieysze  
umieszczone zostało w  pi erw szym rz ędz ie ,  a nay-  
naniey przydatne  w  os ta tn im;  uszykowawszy nas t ę­
pnie  pod tym p ie rw szy m  szeregiem przydatk i  ob-
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cych częśc i , albo także w edług ich skuteczności, 
albo w przeciwnym porządku , mielibyśmy naów - 
czas ogólny widok najw łaściw szych, w e wszelkich 
okolicznościach, kombinacyy. W  tedy wapno nay- 
przydatnieysze na m aterya ł  do wodnego cementu 
musiałoby bydź położone przed czystym piaskiem, 
a naymniey przydatne do tego użytku, t. i. naj t łu ­
ściejsze, przed naylepszą puzzolaną. Zaprawia z wa­
pna chudego prędzey dochodzi do naywyższego sto­
pnia twardości swoiey, niżeli zapraw a z tłustego 
wapna. Z resztą Vicat różney drobności piasek za 
rzecz mało w ażną niepoczytuiąc, ustanawia z tego 
względu następuiącc słosunki:

1. d la  w apna  chudego.

i  część drobnego, 2 cz. mięszanego, i o c z .g r u -  
Łego piasku;

2. dla wapna średniego,

1 część mięszanego, 2 cz. drobnego, i 3 ez. gru­
bego piasku;

3 . dla wapna tłustego,

1 część grubego, 2 cz. mięszanego, i 3 cz. dro­
bnego piasku.

B u c h n e r  rozbieraiąc przed kilką laty cement 
Z starcy twierdzy W y r z b e r g ,  znalazł w  nim na- 
stępuiące części składowe*.
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W ody 10,00 proc.
Piasku krzemiennego wapnistego -  11,17
Metalicznego żelaza z śladem miedzi -  C i,8 i ,,

Kwasorodu 17>°2 „

100,00 p. C.
Z tego rozbioru wyw iódł ón następujące przepi­

sy do wyrabiania cementów, które dla twardo­
ści swoiey i nieprzenikliwości w  wodzie, szczegól- 
niey maią bydź przydatne do wodnych budowli.

1.
6 części żelaznych opiłków  
1 —  wyżarzonego w  ogniu

piasku krzemienistego ^zaia Ĵ*ai:łc wodą 
1 —  niegaszonego wapna.

2.

6 części żelaznych opiłków  
1 —  wyżarzonego piasku

krzemienistego, ^ r a b ia ią c  wodą

1 —  §bny garriczarskiey.

3.
6 części żelaznych opiłków  
1 -r- krzemienistego piasku}zarabiaiąc octem

Budowa kanału w  Nirenbergu podała także P. 
S c h  w a r z e  sposobność do czynienia doświadczeń, 
których wypadki ogłoszone zostały r. 1818. Po-
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strzegł ón, ze iedna stopa sześcienna piasku, zawie-  
ra w sobie 0,378 sześcienney stopy próżnego mieysca 
miedzy ziarnkami onegoż,i że gaszone miękkie wapno, 
wysychając* zronieysza obiętość swoię z 622 na 452. 
Na zasadzie tego dostrzeżenia użył S c h w a r z e  do 
swey zaprawy tyle tylko wapna i piasku, ile w  sam 
raz potrzeba było,  zeby w suchey zaprawie prze­
działy miedzy ziarnkami piasku wapnem się wypeł­
niły. Zapewnia ón, że tym sposobem, bez przydatku 
obcychsubstancyy,  udało musię sporządzić wyborną 
zaprawę. Do zasmarowania szpar, S c h w a r z e  ra­
dzi mięszać, zamiast piasku, mąkę ceglaną z wapnem. 
Lecz S c h w a r z e, nawet  bez przydatku ceglaney 
mąki ,  miał  cement  do prędszego s twardnienia  przezto 
przyprowadzić, że nayprzód piasek tylko z § częścia­
mi wapna zarobi ł,  a resztę wapna dopiero naostalku 
w kształcie suchey mąki przydał.

W o k o l i c y P u y  de  C o r e n t znayduie się od natu­
ry utworzony wodozbiór; skała w  którey iest w y ­
drążony, skleiona iest cementem naturalnym. Roz­
biór chemiczny tegoż okaza ł , że między swoiemi 
cząstkami składowemi zawiera szczątki jakiegoś cia­
ła organicznego; co podało myśl p.- D r a p i e z  przy-  
mięszania smoły do zaprawy nmlarskiey. Z doświad­
czeń, które na wielkich massach wykonywał ,  pomy­
ślne wyniknę ły wypadki. Postępowanie przez nie­
go zalecone, iest następuiące:

„ T r z y  części niegaszonego wapna zwilżaią się
46
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dostateczną ilością tak iey  w ody, w  k tó rey  p ie rw ia ­
s tk i  zw ierzęce  i roś linne  zgniliznie  podpad ły .  Z a ­
ro b iw szy  tę  m ięszaninę do konsystencyi gęstey pap­
k i ,  p rzydać potrzeba i  cześć sm oły, a naostatek  4. 
części p iasku i wszystko razem  znow u pilnie m ię- 
szać. Podczas tey roboty , osobliwie przy samym k o ń ­
c u ,  przydaie  się m ałem i cząstkam i tyle gaszonego 
w apna ,i le  się z iedney części niegaszonego oti zymuie. 
N akoniec ,  p rzydaw szy  do tego wszystkiego ieszcze 2 . 
części popiołu z kamiennego w ęgla , o trzym alibyśm y 
ce m e n t  lepszy od wszelkich, iak ie  dotąd b y ły  zna- 
io m e .“

P ró cz  wym ienionych au to ró w ,  w ie lu  in n y ch  p i­
sało w  tey rnaleryi;  ci atoli, pow iększey  części, albo 
cudze pow tarzali  zdania , albo podań swoich g ru n -  
to w u em  dośw iadczeniem  nie  s tw ierdz il i .

Z eb raw szy  z obcych au to ró w  celnieysze w ia d o ­
mości, w e  względzie c e m e n tó w ,  p rzystąp ię  teraz do 
ob iaw ien ia  wypadków' poszuk iw ań  w ła sn y c h .  W y ­
n ik n ę ły  one w  części z rozbioru roz licznych  g a tu n ­
k ó w  w a p n a ,  u ży ty ch  do b u d o w y  k an a łu  G o t a ,  
w  części tez z dośw iadczeń  daley ro z c iąg n io n y ch , 
k tó re ,  dla tym w iększey pew ności, k i lk ak ro tn ie  po­
w tórzone  i ou czasu do czasu m iędzy sobą poró­
w n y w a n e  by ły .

W szyscy ,  co się zas tanaw ia l i  nad  przydatnośc ią
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rozmai tych g a tu n k ó w  wapn a na cement  do bu d o w l i  
wodnych,  w t e m  ied no myślnie  zgadzają się, ż e ty l ­
ko nieczyste (chude) gatunki  do tego są przydatne.

I  ia także  przekona łem się o p r a w d z iw o ś c i  tego 
podania.

S ą i e d n a k  co ut rzytnuią  pr zec iw nie ;  to z a ś z d w o -  
iakiey  przyczyny pochodzi: nayprzód,  ze czyste (to 
iest,  t łus te) w a p n o ,  w  rzeczy samey daie za p ra w ę  
ciągleyszą i podatnieyszą; atoli zw ażyć  należało,  czy 
taki  c e m e n t  z niego i w  wodzie  lepiey się zacho- 

w u ie  od cementu  z chudych g a tu n k ó w  w apna ;  k tó­
re  na  pozór zdaiesię b y d ź m n ie y  ścisłe; pow tó re ,  sam 
wzg ląd na oszczędność n iemało  się mógł  przyłożyć 
do ut w ie rd zen ia  takiego mniemania :  a lb owiem do 
w a p n a  t łu s te g o  większą  ilość p iasku przydawać  mo­
żna;  a po wygaszen iu ,  t ł us te  wyda ie  większą  ilość 
w a p n a  gaszonego, iak gatun k i  chude.

A  przecież n ie  tak  ł a t w o  oznaczyć d o k ł a d n i e : 
w  iakiey ilości użyć po trzeba w a p n a  pewnego g a ­
t u n k u .  Nie każde w apno  p ie rw ey  chemicznie  roze­
b ra ne  bydź może; ia zaś, ani  z ilości w a p n a  z a w a r -  
tey w  k am ien iu ,  ani  z g a tunku  obcych części sk ła­
dowych i ich  s tosunkowey ilości,  wnosić nie m o ­
g łem  o w i ę k s z e y l u b  mnieyszey przydatności  w a p n a  
na m a t e r y a ł d o  cementu;  ponieważ k am ień  po w y­
paleniu  mniey częstokroć zaw iera w  sobie w a p n a  r 
niżel i  podług w y ra ch o w a n ia ,  opartego na chemi­
cznym rozbiorze,zawieraćby powinien:  iedna bowiem
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część ziemi wapienney zamyka ieszcze w sobie kwas  
węg lowy,  k iedy druga iuż się połączyła z obcemi  
częściami  sk ładowemi kamienia.

Należa łoby przeto stosować się icdynie do ilości 
wolnego w apna  w wypa lonym kamieniu;  a l e ,  cho­
ciaż kamienie  mniey w apna  za wie ra ią ce  są pospo­
licie lepsze; przecież dobroć ich nie zoslaie w ści­
s łym s tosunku do ilości wolnego w nich wapna.

O b c e  części sk ł ad ow e w  k am ien iu  wap ie nnym  
b y w a ią  pospolicie: krzemionka,  g l inka ,  n iedokwas 
żelaza,  a czasem niedokwas manaanezu i talk. W  z ,rle- 
dna  ilość tych części sk ładowych iest,  podług wsze­
lakiego do pra wdy podobieńs twa,  nieomylnym zna­
k iem  dobroci w apna ,  chociaż nie udało mi się ozna­
czyć ich  stosunku.  Z d a w a ło  m is ie ,  iakoby panuiąca  
w  składzie kamien ia  wapiennego k r z e m i o n k a  
przyczyniała się do twardości  zapr aw y;  gl inka zaś nie 
t a k  do twardości  zapr aw y,  iako raczey do ićy w y ­
t rwałośc i  w  w o d z ie ,  a n iedokwas że laza ,  niedo­
k w a s  manganezu i ziemia wap ienna n a  własności  za­
p r a w y  żadnego ni e  mia ły  w p ł y w u .

L e c z  te  wszy s tk ie  części sk ładowe ,  n ie  w  stanie 
odosobnionym,  ale w  ich połączeniu  u w a żać  n a ­
leży. T w o r z ą  one za pew nie  k o m b i n a c j e  chemi­
czne,  k tó rych  własności  przez rozbiór kamienia w a ­
piennego t ru dn o rozpoznać.  T o  tvlko z pewnością 

o w p ły w ie  w zm ian k o w an y ch  is to tn a  za p ra w ę  twier-
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dzić mogę, £e w apno tym przydatnieysze iest do ce­
m entu ,  im w yraźn iey  przymięszanie z powierzcho­
wności, ma ch a rak te r  gliny.

P rzekona łem  się w  ogólności, że ga tunk i  w a­
pna w arsztow ego, należące do formacyi przechodo- 
w y c h ,  k tó re  nie m aią  świecącego od łam u, przy­
da tne  b y d ż m o g ą ,  lecz w  stopniu nie rów nym , na 
m a te ry a ł  do wodney zaprawy; tu d z ie ż ,  ze kam ie­
ni© w a p ie n n e ,  k tó re  m aią  odłam  z iem is ty ,  albo 
krysta ll iczny , bez w y ią lk u  p raw ie ,  przydatne są do 

tegoż użytku. Do rzęd u  tak ich  kam ieni wapienny eh  
policzyć także należy, m aiące b ia ły  kolor i przezro­
czystość.

G a tu n k i  w a p n a  leżące pomiędzy łu p k iem  glinia­
nym  i a łu n o w y m ,  tegoż samego praw ie  co łupek, 
koloru, za naylepsze uw ażać p o trzeba ,  czy to  regu la r­
ne tw orzą  w arszly , czy też w  poiedyńczych b ry ­
ła c h  są rozłożone. D o  tego rzędu  należa w'szelkie 
oleiem ziem nym  przeięte pokłady kam ien ia  w ap ien ­
nego.

Częstokroć także o g a tu n k u  wypalonego w a p n a  
sądzić można z iego powierzchowności. Z azw yczay , 
im  więcey zb liża  się do b ia łego  koloru , ty m  by w a 
poślednieysze.

W a p n o ,  k tó re  w  czasie gaszenia nagle się roz­
grzewa i na tychm ias t  pow iększa  obiętość sw o ię ,  
m n iey .ie s t  p rzydatne. Z a  dobry  zn ak  u w ażać  po­
trzeba ,  k iedy polane w odą, powoli się rozgrzewa. Im
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mnićy obiętości przybiera wapno  przez lasowanie,albo 
tez przez rozrabianie wodą  iego massy, tym iest  
lepsze.

Za naylepsze uw ażane  ies t w a p n o ,  k iedy sobie 
samemu zostawione,  niedoskonale rozsypuie się, 
a br ył ki  w niem nierozsypane,  są tw arde ,  n ieokazu-  
iąc  w e w n ą t r z  szklislości. Pospolicie zdarza się to 
w  ga tunk ach w apna ,  k t órych obce części sk ładowe,  
maią  własności  gliny. C em en t  z n ich  wyrobiony,  
częstokroć prędko w  wodzie t w a rd n ie i e ,  i iuż  się 
polem nie rozpuszcza.

Za przyczynę tego, nayw ięcey  zbl iżoną do p ra ­
w d y ,  u w a ża m  skłonność gliny wypaloney i na proch 
u ta r te y ,  do zbierania  się pod wodą  w  massę dosyć 

tw ardą .  T a k o w e  s twardnien ie  powinno bydź do­
skonalsze, kiedy proch ceglany połączony iest  z ia -  
k iem cia ł em  obcem,  k tóre nieiako cząstki  iego skle-  
ia. T a k i e m  cia łem wiążącćm iest tu  w a  pno. Jeże­
li więc  zdarzy się, że glina s tanowiąca  w  podobnym 
razie obcą część skł adową  w a p n a , ani się łatw'0 
przez topienie w  ogniu ro zp ły w a ,  ani zby t  ł a t w e ­
m u  przez wapno rozkładow i ulega; wówczas  przy­
puścić można,  i£ się obydwra c ia ła  w  p e w n y m  sto­
pni u  gorącości,  że tak  powiem,  na pół  icdnoczą ,  
tak ,  ze przezto, ani glina własności  swoiev skleia-  
n i a  się w  wodzie,  ani w'apno wszystkiey  si ły w iążą- 
eey nieut raca .

Za takim sposobem wyiaśnienia ,  p rzemawia  szcze-
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golmey wyrab iani e  cement u  z b r y ł  wapiennych ole- 
*em skalnym przeię tych,  z k t órych tylko te części 
uzyw aią  się do cementu ,  k tóre przy  dobrowolnem 
na powiet rz u  z lasowaniu nie rozsypuią sie.

Niek tó re  gatunk i  wapna maią skłonność do roz­
p ły w an ia  się w ogniu. Z w yk le  ot rzymuiemy z nich 
w y b o rn ą  zaprawę,  którey atoli wyrabianie  z t rudno­
ścią przychodzi  z przyczyny,  ze takie wapno,  przez 
ugaszenie,  na  mąkę  przyzwoi tey miałkości ,  zamienić 
się nie d a ie . Im  więcey da sic przeszkodzić t akow emu 
rozpłynieniu,  czyli zeszkleniu,  tym lepsze będzie.

Ciężkość względna większey części g a tunków  w a ­
pna  iest pr aw ie  iedn akow a,  toiest, w p r z e c i ę c i u 2 ,7 ;  
lecz to się nie ściąga do ciężkości ga tunk ow ey  w y ­
palonego w a p n a ,  k tó ra  bardzo rozmaita bydź może. 
I m  mniey w a ży ła  p ew n a  mia ra  u tartego na proch 

niegaszonego wapna,  tym lepszą o t rz ym yw a łem  za­
p raw ę .

G dyby  się to s ta tecznie sprawdzało ,  co na  zbada­
nie przez  dalsze doświadczenie zas ługuie ,  możeby 
się znalaz ł  ł a t w y  sposób oznaczenia s tosunkowey do­
broci  roz mai tych  g a tunków  wapna.

Nie  iest  zap ewne oboiętną rzeczą mocnieysze lub 
s łabsze  wypalenie  kamienia  wapiennego;  atoli czy­
nione p rzezemnie  w  tym względzie poszuk iw ania ,  
m e  doprowadzi ły  mnie  icszcze d o s t a t e c z n y c h  w y ­
padków.

Moiem iednak  zdaniem,  pot rzeba zrazu urządzić
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w olny  ogień, nntężaiąc go s topniowo,  t ak  izby w a ­
pno,  ile możności ,  iednostaynie wypalone zostało. 
Im  równieysze z weyrzenia  okazywało  się po w y ­
paleniu ,  tym użytecznie jsze  było. G a tu n k i  w apna ,  
k tó re  się ro zp ły w ał y  w  ogniu,  by ły  tym lepsze,  im 
mniey szklistych cząs tek zaw iera ły .

Sposób postępowania  z wapnem  po wypa len iu  ma 
w ażn y  wpływ na  własności  cementu .  W a p n a  zw y -  
czaynym sposobem gaszonego, k tó re  przez  d ługi  
czas zostawało w  zetknięciu  z powiet rzem,  używać  
nie  należy; ponieważ  w  takim razie ce men t  n ieró­
w n i e  powoley wysycha,  a w  wmdzie rzadko b y w a  
w y t r w a ł y ,  i źle opiera się dzia łaniu  mrozu,  szcze- 
gólniey w  ies ienney porze użyty do robot mularskich .

Sposób gaszenia w a p n a  nie iest  także  oboiętny.  
T w ie rd zen ie  Y i k a t a ,  iż sposób gaszenia n a j l e ­
pszy iest ,  k tó ry  wapno naydoskonaley rozdzie l a ,  
podług moich doświadczeń,  zupełn ie  się sprawdzi ł .  
I  inne  podania iego,  względem rozmai tych sposo­
b ó w  postępowania w  tey  mierze ,na  n a jw ię k s z ą  u w a ­
gę zasługuią.  T e y  rzeczy atoli ,  z taką pilnością iak  
tego pragną łem ,  roztrząsnąó nie m og łem ;  gdyż le­
d w o  nie wszystkie gat unk i ,  wapiennego kamienia  
k tó re  mi się dokładnie  rozebrać  udało ,  p r a w i e  ie-  
d n a k o w ą  ilość wapna zawiera ły .

W a p n o ,  co się samo przez się rozsypywało ,  w  nay-  
l icznieyszych przypadkach,pozytecznieyszćm znacho- 
dziłem,od świeżo wypalonego. Z a p r a w a  z p ierwszego

i
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twardością  i wy t rw a łości ą  nie przechodzi ła  z a p ra w y  
z wapna świeżo wypalonego; atoli w  krótszym czasie 
wysychała .  Bardzo chude gatunki  w apna naypoży— 
tecznićy iest używ ać zaraz po wypaleniu.  Zdaie się, 
iź rozsypane wapno wtenczas  iest naylepsze,  k i e ­
dy tylko tak długo daie m u s ie  leżeć,  iak  potrzeba,  iż­
by z wodą dało  ssę zarobić na  masse zwvczayncy 
gęstości cementówey,  nie powiększając przy t em  
swoiey obiętości i nie n a p ę c n i a i ą c w  czasie wysycha­
nia. Im dłużey zos ta ie na  powiet rzu ,  ty m  Lanjziey 
się pogorszą.

"VVazną iest rzeczą zabezpieczyć się, i ż b y z a p ra -  
w a  z rozpad lego wapna w czasie wysychan ia  nie 
pęcnia ła.  T a k o w e  napęcn ienie  może n a w e t  w  ki l­
ka godzin po zrobieniu zaprawy  nas tąpić,  a w  t ak im  
razie m u r  zos ta łby na  zupełne zepsucie narażony.

Są takie  gatun ki  w apn a,  co się w  całey  massie 
swoiey z icdnostayną ł a tw o śc ią  n ie wypala ią ;  nay -  
większey za tćm wymagaią  przezorności.  Gdy bo w iem  
wapno  tylko odrobiną wody wc ingnioney z po wie t rz a  
zlasuie się; przeto iedne cząs tki  p ierwey ,  drugie po­
l i c y  ugaszaią się; ostatnie,  powoley nas iąkając  w o -  

tcm sam em  d łużey za t rzym uią  w  sobie s i łę,  co 
ie w i ą ż e w  czasie rozwiiania się gorącości .

Rzadko t raf ia  się w apno  k tó reb y  z samym pia- 
tem na  za p ra w ę  mular ską  było  przydatne .  T a k a  

zap ra w a  nie zgęstnieie do stopnia twar doś ci ,  k tó ry -  
y p rz en ikan iu  wody i rozpuszczaniu się w a p n a ,

4 7
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przed  skom binow aniem  się tegoż z k w asem  w ęglo­
w y m , zapobiedz zdołał. Nayczęściey zatem po trze­
bny  by w a przydatek  obcego c i a ł a ,  k tó reb y  zap ra ­
w ie  nadało własność n ieprzesiękania wodą. Palona 
glina i c ia ła  gliniaste są do teg o ,  w ed ług  moiego 
dośw iadczenia, nayprzyda tn ie jsze .

C ia ła  znam ienitsze , zalecone do popraw y cem en­
t ó w ,  k tó rych  skuteczności sam powiększey części 
dośw iadczyłem , są następujące:

Ł u p ek  a łu n o w y  (A la u n s c h iffe r )

od wszelkich  innych  c ia ł  okazał sio nayuży tecz-  
nieyszym i w chodził  do sk ładu  w iększey części za ­
p ra w  m ularsk ich  użytych do budow y k a n a łu  G o t a .  
Z as ługu ie  na  u w a g ę ,  że ccm enta  z łu p k u  ałuno­
w ego, w  ca łey  swoiey massie, iednakow ey  n ab ie ra ­
ją  tw ardości dobrze ieszcze p rzed tem , n im  w szyst­
k ie  w ap n o  znow u  kw asem  w ęglow ym  z pow ie trza  
nasiąknie . Nadto, z ap raw y  takie w ysychaią  daleko 
p rędzey ,  do większey przychodzą tw ardośc i ,  i lepiey 
n iżzw y czay n e  op iera ią  się tak  w odzie, i a k o iz im n u .  
R i n m a n n  p o d a ie ,  że łu p ek  a łu n o w y ,  m ocniey  
w ypalony i na  pó ł stopiony, lepszy ies t  od m ie rn ie  
wypalonego- z moich atoli postrzeżeń ca łk iem  p rz e ­
c iw n ie  okazało się; ale też ia p rzy d aw a łem  piasku  
do cem en tu ,  czego R i n  m a n n  nie czyn ił .

Na tern g łów na rzecz zależy, iżby łu p e k ,  ile mo­
żności, naymieley b y ł  zmielony. P rz e d  w szystk iem i
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innemi  obierać nalepy taki ga tunek ,  k tóry  się do­
brze wypala ; przezto bo w iem  i t ru d u  i kosztów przy 
w ypa le n iu  oszczędzić można.  Niewypalony łu p ek  
a łunow y ,  do zap ra w y  m ula rs k iey  wcale  iest nie­
przydatny.

P a lo n a  g lin a

r ó w n ie  iak  ł u p ek  a łu n o w y  iest  użyteczna i mo­
że go zastąpić.  W a r  toby iednak  przekonać sie przez 
doświadczenia:  czyliby większa część ga tunków  w a ­
pna,  z łupkiem,lepszego cementu  nie dała,niżel i  z wy­
paloną gliną.

Maka ceglanac  O

z dachówek  naylepsza; n a tu ra ln ie ,  taki  sam sku­
tek  czyni ,  iak  wypalona glina.

P uzzo lana .

M a m  słuszne powody mnieman ia ,  że ta massa za -  
s ługuie na p ierwszeńs two przed łu p k iem  ałunowym;, 
cementu  z t łus tych g a tunków  w a p n a ,  nie mo­
g łem  poprawić  ł u p k ie m  ał unow ym ;  czego, iak  in ­
ni  tw ierdzą ,  dokazać można zapomocą puzzolany.  
Jeżeli  puzzolana bierze  się do sk ładu  za p ra w y  m u ­
larskiey ,  naówczas  piasku się n iep rz ydai e ;  atoli 
w  doświadczeniach moich s tatecznie  u ż y w a łem  pia­
s k u  razem z ł u p k iem  ału no wym .

W y p a lo n y  t r a p , p a lo n y  g r a n it  i  p a lo n y  ka~ 
m ień  zielony ( G riinstein)

nieprzynoszą takiego pożytku ,  iżby ie w a r t o  by­
ło używać.
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Czerwona f a r b a  (nie dok was żelaza j

przezemnie  do rozmaitych cem en tów  u ż y w a n a ,
okazała  się n ieskuteczną.

\

J llanganez

ró w n ie  i ak  w d a w n i e y s z y c h  doświadczeniach mo­
ich nie ok azał  się pożyteczny.  Cześć cem e n tu ,  do 
którego prz yd ałem  manganezu , bez ł u p k u  a łuno­
wego, nas iąknę ła  t ak ą  ilością wody,  źe lubo przez 
ca łe  lato ią suszyłem,  przecież w  zimie zamarznęła .

Z ę d r a  żelazna,

od wielu  zalecana; ze atoli  tańszym sposobem mo— 
iego dopiąłem zamiaru;  przeto nie m ia ł e m  ieszcze 
sposobności zrobienia  dokładnych z tym m a te ry a łem  
doświadczeń.  W s z a k ż e  p rz ydat ek  czystego żelaza 
do cementu ,  do ki tow an ia  szpar,  bardzo skuteczny 
bydźmoze.  Żelazo w  stanie n iedokwasu n iem a wiel ­
kiego w p ł y w u  n a  własnośc i  cementu .

Sm oła

s ław iona  od w i e l u  z użyteczności  do c e m e n tó w ;  
przez  innych za szkodl iwy przydat ek  iest  u w a ż a ­
na.  P o w ą t p i e w a łe m  ia zawsze o użyteczności  
i s to t ,  k tóre  m i a ł y  organiczny początek ;  ponie­
w a ż  ł a t w o  zepsuciu  podłegaią; nie przeczę iednak,  
iżby odrobina smoły dobrego sku tku sp rawić  nie mo-
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gła,  szczcgólniey z przyczyny,  źe wapno wypalone,  
rozk ładaiąc  to c ia ło ,  ma sposobność przyięcia w i ę -  
cey kw asu  węglowego, an iże l ib y  z powiet rza  w c ią ­
gnąć  mogło.

M ąka z niegaszonego w apna.

Przyd awszy  tey mąki  w  czasie wy rab iania  zapra­
wy n a  samym ostatku,  o t rzymać można cement  L o -  
r i o t a  (*), k tó ry  bardzo iest  s ławiony lecz w  skut ­
ku nader  n iepewny.  Nigdy pewnym  bydź nie można,  
źe po użyciu nie napęcnieie.  Z resztą wapno niega­
szone w p ra w dz ie  pomaga cemen towi  do prędszego 
wy schnięcia ,  bynaymniey iednak nie przeszkadza ie- 
go rozpuszczaniu się w  wodzie.

Piasek przedewszystkiem oczyścić pot rzeba z wszel­
k ich  części z i em nych  i rośl innych.  N a  iedno wy­
chodzi,  czy go bierzemy z do łów,  czy z nadbrzeża  
morskiego.  Może piasek morski ,  d la  zaw ar t ey  w  n im  
soli, m n i e y i e s t  przydatny;  atoli przez  wy myc ie  ł a ­
tw o  się ićy pozbywa.  Naypożyleezniey byłoby przez 
r ok  ca ły  zostawić  piasek pod golem niebem ,  ażeby 
go woda deszczowa i śnieżna wy myła .

Pospolicie taki  piasek uw ażan y  iest  za naylepszy,  
k t ó ry  w pa lc ach  ostro się czuie. Niepost rzegłe in  
a toh,  żeby mógł  bydź użytecznieyszy od p iasku okrą ­
głe  z i ar nka maiącego.

(*) Patrz J. p . * r. 1820. T. I. N. 3. str. 331.
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Grubość ,  albo drobność piasku zależy od ga tun ku  
wykonać się maiącey roboty mularskiey;  atoli sto­
sunki  między częściami sk ładowemi za praw y,  miar ­
kow ać należy w e d łu g  mnieyszey lub większey g ru ­
bości piasku , albo,  co na iedno wychodzi ,  podług 
obiętości sześcienney znaydu iacych się między z iarn­
kami  piasku odstępów.

Pró cz  tego, co się dotąd rzekło  o sposobie w y r a ­
biania i użycia  zaprawy ,  a szczególniey cemen tu ,  do­
dać ieszcze w inni śmy nas tępuiące uwagi:

T a k  zb y t  wielka  iako i zbyt  m a ła  ilość wody pSU- 
ie zaprawę ;  w  pierwszym razie wysycha ona z b y t  
powoli  i s łabiey  opiera się dzia łaniu  wody; w  d r u ­
gim przyymuie w  siebie część niegaszonego w ap n a ,  
k tóre  potem nas iąkną wszy  wodą,  sp rawuie  napęc-  
nienie.  Lecz  iest bardzo t rudno  naprzód oznaczyć: 
w  iakiey ilości woda ma bydź  użyta  do wyrabiania  
zaprawy.  Zależy to bowiem  od wydatnośc i  same­
go w a pna ,  i dłuższego lub krótszego czasu,  w  któ­
r y m  poddane było dz ia ł an iu  powiet rza .  Naypoży-  
teczniey byłoby przekonać się: ile wody polrzebuie  
wapno do ugaszenia swego,  a poznawszy tę  i lość,  
tyle iey tylko p r z y d a w a ć ,  ile koniecznie pot rzeba 
do nadania  zaprawie przyzwoi tey  gęstości.

Zachow uiąc  t akowy przepis,  ot rzymać można za­
p r a w ę  nadzwyczay prędko, i częstokroć ieszcze p rz ed  
użyciem wysycl iaiącą.  W  ostatnim przypadku nie 
należy rozlewać iey wodą, ale t rzeba  siłą ręczną ią 
przerabiać.
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O trz y m y w a łem  zazwyczay lepszą zapraw ę, m ię-  
szaiąc nayprzód w apno w ra z  z innem i substancya- 
m i,  a następnie skrap ia iąc  m ięszaninę ilością w ody, 
do ugaszenia w apna  potrzebną.

Zapraw a ,po  użyciu swoiem do robot m ularskich ,zbyt 
prędko wysychać ni e po w in  na, szczegółu i ey zaś ochra­
n iać  ią należy od zbytn iey  gorącości p rom ieni sło­
necznych. Dla tego tez pożytecznie iest w  dn iach  
gorących skrap iać  m u ry  wodą. T ak o w e  atoli sk ru ­
pianie nie iest potrzebne, ieśli zap raw a tak  ic s t ie sz -  

cze m iękka, iż  się pod naciśnieniem  palców ugniata.

X L I X .

o  ZAMIENIANIU c i a ł  z w i e r z ę c y c h  w  t ł u s t o ś c  
W O S K O W Ą  I M YDLASTĄ.

Wyiątek z dzieła P. H a r t  k o l i  i (*)

W  num erze  i .  Izydy Polskiey z roku  i 8 f l  na str. 
26 , podana by ła  wiadomość o zam ien ian iu  c ia ł  zw ie-

(* ) A n g a b e  einer sichern , seh r le ich ten  u n d  w oh lfe ilen  
JT 'eise  d a s  F le isch , die H a u te , B a n d e r , K norpel u n d  das  
B in g ew eid e  der T h ie re  in  ein F e ttw a ch s  u m z u u  nndeln , aus  
w elchem  eben so g u te , u n d  geruch lose  K e rze n  u n d  S e ifed a i  
g este l/t w erden  kbnnen , ais a u s  einer M isch u n g  au s IF a ch s  

u n d T a l g , vo n  G e o r g  v.  H a r t k o h l ;  B r iin n , c 8 i4 .



rzęcych w gatunek łoi u czvli tłustości woskowey, 
(A d ipoc ire), przydatneydo wyrabiania mydła sv\ iec 
i t. d.; ieslto nieiako sztucznv olbrót. Na ten przed­
m io t ,  iak wiadomo,  navpierwey zwróci ły  uwagę 
odkrycia chemików, ogłoszone ,\v piśmie francuzkiem 

m a les  des d u m ie , PP.  F ourcroy  i T h o u re t , k tó­
rzy r. 1786, zwiedzaiąc w  Paryżu cmentarz zwa­
ny des In n o cen s , znaleźli tamże trupy zamienione 
w massy t łuste  twarde i białe. Następnie S m ith  
Gib he s , doktor oxfordzki , podobne przedsięwziął 
doświadczenia, i miał  nawet  założyć w B r y s t o l  fa­
brykę do wyrabiania  tłuszczu ze ścierw zwierzę­
c y c h , które  rzucał  do dołów napełnionych woda. 
Gdy na początku wieku teraźnieyszego pismo tech­
niczne p. t. B u r g e r  b l a t  t, pobudzać i zachęcać 
zaczęło tak  do czynienia dalszych badań w tym wzglę­
dzie, iako i sprawdzenia, dla praktycznego użytku, rze­
czy, która do owego czasu z przypadkowych tylko 
postrzeżeń była znaną; P. H  a r  t k o h  1 zaiął się do­
świadczeniami, które odr .  1802 do 1809 prowadził ,  
lecz ogłoszenie ich zostawił by ł  poźnieyszemu czaso­
wi. Towarzystwo berlińskie, zachęcaiące przemysł 
w  Prusach,zwróci  wszy tak ie  na tenprzedmiot uwagę,  
wyznaczyło depulacyą do zbadania: „czyli w  rze­
czy samey ciała zwierzęce zamieniać można w t ł u -  
stość woskową, maiącą podobieństwo do łoiu z wo­
skiem z.mięszanego, któraby była przydatną do wy­
rabiania mydła i świec niewydaiących odrażaiącego
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zapachu.” W  roku 1822 P.  I I  e r tn b s t a e d t,  zda- 
sprawę w  imieniu tey doputacyi ,  nietylko po­

dał w wątpl iwość byt  iabryki  sztucznego olbrotu 
w  B r y s to l , ale zarazem wyrzekł :  „iź substancya,  
Da którą  sio zamieniaią ciała zwierzęce zanurzone 
w  wodzie, zawsze, mimo wszelkich sposobów czy­
szczenia, wydaie  zapach odrażaiący, i na inateryał  
do wyrabiania świec bynaymniey nie iest przydatna.14 
„Zaledwie44 są tegoż wyrazy „do wyrabiania  złego 
śmierdzącego mydła użyćby iey można.44

Zdanie to, iako niezgodne z zasługuiącemi na w ia ­
rę podaniami innych c h e m i k ó w ,  chcąc sprosto­
wać P. H a r t k o  h 1, wyda ł  dziełko, pod ty tu łem 
wyżey przywiedzionym, w  którern zdaie sprawę 
z wielo-letnich swoich dośw iadczeń i przytacza tych­
że wypadki ,  dostatecznie przćkonywaiące,  „ iź  nie­
tylko same mięso i muskuły zwierzęce zamienione 
bydź mogą na tłustość w oskow ą,  lCCz nadto, skó­
ra ,  ozór, wnętrzności  i wszelkie  inne części po- 
dobney ulegaią przemianie;”  tudzież:  „że  tłustość 
tym sposobem otrzymana,  ma wielkie podobieństwo 
do łoi u z woskiem zmięszanego i użyta bydź mo­
że do robienia mydła i świec niewydaiących odra- 
zaiącey woni .44

W azm eysze  doświadczenia Pana H a r t k o h l  są 
następuiąee:  (kładziemy tu powiększey części w ł a ­
sne iego słowa)

„ W r n a i u  r. 1802 kazałem zasti-zelić starego psa
48



opasłego, włożyć do skrzyni podziurawioney, ra­
zem z żywym młodym pieskiem, który miał tylko 
trzy tygodnie, i skrzynię tę obciążoną kamieniami 
zatopić w wodzie bieżącey, wc wsi moiey Ul-  
menhof. Psy te przegodzono plecionką z wierzbiny.44

„ W  pięć tygodni późniey ieden z naj lepszych 
koni moich złamał nogę. Gdy dla starości i ka­
lectwa iuż nie mógł pracować, przeto kazałem go 
zastrzelić,  a potem porąbać na ćwierci i lakowe 
włożyć do trzech dołów napełnionych wodą.44

„Do dwóch głębszych dołów wrzucono dwie 
ćwierci ścierwa końskiego; w trzecim zaś umiesz- 
czonogłowę, szyię i wnętrzności. Wszystko to, dla 
zabezpieczenia od raków, nakryć kazałem cierniami 
i iglastym chrustem , a z wierzchu przyłożyć ka­
mieniami.44

„Lubo podania Pana F o u r c r o y ,  zgodne z fa­
ktami ogłoszonemi w dzienniku B iirg erb la tt, wąt ­
pliwości nie ulegały; iednakże przekonać się chcia­
łem z własnych doświadczeń: czyli ciała w  ziemi 
zakopane zamieniaią się w inną, a nie taką samę isto­
tę, co ciała zanurzone w  wodzie; oraz, iaka zachodzi 
różnica między tłustością otrzymaną z mięsa w wo­
dzie bieżącey, a tłustością z mięsa w  wodzie sto- 
iącey zanurzonego: albowiem oczy wista rzeczą by­
ło, iż w  pierwsźey większa część uwalniającego się 
kwasorodu , wodorodu i saledrorodu natychmiast 
z bieżącym strumieniem odpływa, w drugiey zaś zo-
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staie w  bliskości mięsa,  i powstaiący ammoniak,  
Wchodząc w  związek z wodą, na mięso dalsze w y ­
wiera  działanie.44

„ W  tym celu kazałem zabić starą owcę, włożyć 
do obszerney dosyć skrzyni , i zakopać na i i  łok­
cia głęboko w naylepszey ziemi ogrodowey; w  do­
le zaś napełnionym wodą zanurzyć 2  4 funty chu­
dego mięsa wołowego.  Mięso to, rozdzielone na dwie 
części, zostawiono bez przykrycia .44

„Psy ,  owce,  i iednę część mięsa, dopiero po t rzech 
latach dobyć zamierzyłem; drugi zaś ka w a ł  mięsa 
wolowego i ćwie rć  końskiego, po upłynien iudwóch 
lat; gdyż iedna  ćwierć  końska zaraz po p ierwszym 
roku do doświadczeń została użyta.44

„Ciągle t rw aiąee  ulewne deszcze zagrażały znisz­
czeniem dołów'; prqdz'ey więc nad czas zamierzo­
ny oglądać musiałem ścierwo końskie. Z ta k o w e g o  
same prawie kości pozostały; u części ku wie rzchowi 
obróconey wisiało mnóstwo raków. Mięso nabrzmia­
ł o ,  lubo ie kamieniami przyłożono; było ie szcze  

bardzo elastyczne,  a z narznięćnożem porobionych 
obficie p łynęła  woda , którey kolor  nie okazywał  
się bardzo zmieniony. Mięso to nie wydawało zbyt  
odrażaiącego smrodu.44

„Spiesznie urządzić kazałem murowany dół na wo­
dę stoiącą, w  którey włożono q4 funty świeżego mię­
sa i res£lki pozostałe z konia. W o d y  ze s t rumienia  do 
tego dołu dostarczały ru ry .44

„ I  w t rzecim dole, gdzie położono wnętrzności,
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mózg i ozór,  pe łno było  d robnych  rybek.  D o ś c ió r -  
* w a ,  podobnie iak i w  innych dołach,  pop rzyczep ia -  

ł y  się raki ;  te og ry z ły  mięso na łb ie  i znaczną  
cześć szyi; n i ek tó re  n a w e t  do w ie rzchn ich  w n ę t r z ­
ności się dostały.  Serce ,  w ą t r o b a  i n e r k i  n ies t ra -  
ciły ieszcze swoiey elastyczności ,  w ięcćy  iednakze,  
niżel i  mięso pocze rnia ły .  S k ó r a ,  k i s z k i ,  p łuca  i 
k a łd u n  zupe łn ey  uległy przemianie .  Śledziona pę­
kł a ,  gdy się oney palcem dotknięto ,  i cuchnącą  w y ­
puści ła  ropę.“

„Pozos ta łe  reszs tk i  w n ę t r z n o ś c i  mózgu i ozora  
końskiego w ło ży ć  kaz a łem  do dołu,  zawiera iacc^o

*■ ó
owe 24 f u n ty  wołowego m i ę s a ,  iżby się razem 
z temże w t ł u s t o ś ć  zamieni ły .44

„P odczas  d ług iey  suszy w  mies iącu wrześn iu  i na 
początku  p aźd z ie rn ik a  r. 1802,  woda w dołach n a ­
b ra ła  ko lo ru  gni iącey ropy,  i p r z e r a ź l iw y  smród 
w y d a w a ła .M ię s o  powiększey części przeszło  w zgni­
liznę.  W n ę t r z n o ś c i  pod deską,  przy łożoną k am ie ­
n i am i ,  zamieni ły  się w  b ru n a tn ą  massę,  k tó rey  czę­
ści  sk ł a d o w y c h  iuż  ani rozpoznać by ło  można.  
T y lk o ,  iak mi się zdawało ,  k iszki  i p łuca  i ędrno-  
ścią i białością się odznaczały .  T e  części w  wodz ie  
b ieżącey  iuż się w t łustość zamieniać zaczęły.  K l e y -  

k i e  massy,  z serca i w ą t r o b y  powsta łe ,  nic r o z p u ­
ści ły się . w  wodzie ,  lecz w  tćyże  p ł y w a ły ;  ro s ta r -  
te na d r obn ie j sze  cząs tki  f a r b o w a ł y  ią iak mydło.  
Skóra  i w łókn i s te  części  zamieni ły  się w  b ru n a tn ą ,



38  i ’

ż ó ł t a w ą ,  m i ę k k a ,  i ł a t w o  r o z c i e r a ć  się da ią cą  m a s -  

sę,  t a k ż e  do m y d ł a  podob ną .  M i ę s n e  częśc i ,  p o ł o żo ­
ne  pod  w n ę t r z n o ś c i a m i  k o n i a ,  r ó w n e y  p r z e m i a n i e  
u le g ły .  N i e z n a ć  b y ł o  n a  n i c h  an i  t ł u s t o ś c i ,  a n i  
w ł ó k i e n . 44

„ M ię s o  w o ł o w e  w  t y m  s a m y m  dole ,  p r z e d z i e l o ­
ne  d e s k ą  od r e s z t e k  k o ń s k i c h ,  nie s t r a c i ł o  ieszcze 

s w o i e y  e las tycznośc i .  K a z a ł e m  ie  w y p ł u k a ć  w  r z e ­
ce  i w ł o ż y ć  r a z e m  z m ł o d y m  p s e m  ,  t ego  samego 

w i e k u  i t e y z e  w ie lk ośc i ,  co ó w  p i e r w s z y  p i e s e k ,  do 

tego  samego d o łu ,  n a p e ł n i o n e g o  ś w i e ż a  w o d a . 44

„ O g l ą d a i ą c  t e n  d ó ł  w  l u t y m  r .  i 8 o 3  p o s t r z e g ł e m ,  
iz p ies  n a b r z m i a ł  n a d z w y c z a y n i e ;  a zaś  ob ię t ość  
m ię s a  w o ł o w e g o  z n a c z n i e  się z m n i e y s z y ł a .  P i e s  
p ę k ł  za m o c n e m  p r z y c i ś n i e n i e m ;  w t e n c z a s  z b r z u ­
c ha  iego w y p ł y n ę ł a  b r u n a t n a ,  c u c h n ą c a  posoka .  

M r ó z  r o z e r w ą ł  t k a n k ę  w ł ó k n i s t ą  t a k  u  p s a ,  i ako  i  
w  m ięs i e  w o ł o w e m . 44

Z  t y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  i ako  i i n n y c h  w y k o n a n y c h  
7j  r o z m a i t e m i  częśc iami  m i ę s i w  i w n ę t r z n o ś c ią  po 

w y i ę c i u  t y c h ż e  z w o d y  w  ce lu  i c h  o c z yszczen ia ,  w y ­

b ie le n ia ,  i od i ęc ia  n i e p r z y j e m n e g o  z a p a c h u ,  w y c i ą ­
g n ą ł  P .  H a r t  k o  h l  w n io s k i  n a s t ę p u i ą c e :

*■ Z e  w  m ó z g u ,  k i s z k a c h ,  w ą t r o b i e ,  ś le dz io n ie  
i oz o rz e ,  z a n u r z o n y c h  w  w o d z i e ,  d a l e k o  p r ę d z e y  o d ­
dz i e l a  się t ł u s t o ś ć ,  niżel i  w  m ię s i e ;

2 . Z e  w s z y s t k i e  m i ę k k i e  częśc i  z w i e r z ę c e ,  p rz ez  
czas n ic ia k i  n a  d z i a ł a n ie  p o w i e t r z a  w y s t a w i o n e ,
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daleko p rę d sz ć y u le g a ią  zgniliźnie, ieżeli się w  w o ­
dzie nie zam ien iły  w tlu s to śc ,  a n iż e l i ,  gdyby w c a l e  
w  n iey  nie b y ły  zanurzone;

3. Z e  tez  części, ieżeli p oprzedn io  na  p o w ie trz u  
gnić zaczę ły  i dalszy postęp  zgnilizny w s t rz y m a n y  
n ie został,  po tem  zanurzone  w  w odz ie  nie z a m i e n ia j  
się w  tlustośc; ale ow szem  daleko  p ręd zey  podpa­
d a j  w  wodzie zu p e łn ey  zgniliźnie ,  a niżeli na po­
w ie t rz u ;

4 . Z e  atoli z części tak o w y c h ,  k tó re  iuż gnić za ­
częły , o trzym ać m ożna t łu s to ść ,w s trzy m aw szy  p rzez  
go tow an ie  dalszy postęp  zgnilizny , n im  do w o d y
zostaną włożone;

»

5 . Z e t łustość  p o w sta jąca  w  wodzie n ie ie s t  p rz y ­
d a tna  na św iece ,  ieże li  zostaie połączona z częścia­
mi zw ie rzę cem i,  k tó re  się ieszcze  w  tłuszcz nie za­
m ien iły .

6 . Ź e  m y d łu  u tw o rz o n em u  w  w o d z ie ,  t ru p ieg o  
sw ęd u  zapomocą k w a só w  odiąć nie m ożna, ieżeli za­
w ie r a  części zw ie rzęce  w  tłuszcz  n iezam ienione;

7 . M ydło zaś tak ich  części n ie  zaw ie ra  iące, od 
w zm ian k o w an ey  odra«y  uw oln ione  bydź  m o ż e ,  i 
iak  w osk  się p ali.

» Oglądając po łow ę mięsa w o łow ego4* pisze da ley  
P.Ha r t k o h 1 , , włożonego do dołu p rzed  dw om a la ­
ty ,  to lest w s ierpniu  r. 1 8 0 2 ,  postrzegłem , i ż  w zna -  
czney części tak  iak m ydło  było m iękkie ;  re sz ta  
ieszcze była tw arda . P ies ,  lubo nieco późniey niżeli 
mięso w o łow e zatopiony, w n iek sz ta ł tn ą  zam ienił
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się Łryłą, i ścierwo takSebardziey  się zmieniło;po­
nieważ iednak ieszcze włosy były na n im pozostały; 
kazałem go razem z temze mięsem napowrót w rzu ­
cie do dółu.44

„Dnia i4 .  maia i8 o 5  r. nadszedł iuź czas w y- 
ięcia z wody skrzyni z dwoma pierwszem i psami; 
postanowiłem  iednak czekać az do końca sierpnia; 
gdyz w tedy właśnie upływ ały  trfcy lata, iak zanu­
rzono w  wodzie mięso wołowe, i skrzynię z owcą 
w  ziemię zakopano.44

„Z a  nadeyścicm oznaczonego czasu przedsięwzią­
łem  wykonać doświadczenia z wszystkiemi razem 
mięsiwami. Nayprzód kazałem wyiać skrzynię 
z psami.44

„P o  otw’arciu teyźe postrzegłem , iź się psy 
na części nie rozdzieliły; byłyby się iednak 
w i ę d n ę  bryłę z la ły ,  gdyby ich  przegródka 
z w ierzbiny nie przedzielała. Młody piesek zamie­
n ił  się w  o walną, płaską, zbitą bry łę , bardzo białćy 
massy, z k tó r e y  tylko pięć kosteczek, z ogona i ła ­
pek, przy skonaniu rozkraczonych, nieco na ze­
w ną trz  wystawały; massa ta za przyciśnieniem ie- 
dnego wystaiącego k o ń c a , na dwoie się rozłupała 
z lakiem trzask iem , iak przy złamaniu zimnego 
wosku. Odłam  okazał większe ieszcze do wosku 
podobieństwo. Ł eb  tego pieska zmalał do obięto- 
ści włoskiego orzecha.44

„ K s z ta ł t  psa starego można było rozeznać z ko­
ści, od których woda tylko zebra w  m assęprzeniie-
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nione ode rwała .  Inne  kości ,  szczegó lnie j  czaszko­
w e ,  n ie tkn ię t e  zos tały.  W  około tych  kości i pod 
niemi  u tw orz y ła  się warsz ta  t łuszczu  ze skóry ,  m ię ­
sa i w nę tr znoś ci .  W  mieyscu b rz uch a b ry ł a  t ćy  
t łus lośc i  była  naygrubsza;  gdy toż  samo i u tnałe-  

i go psa się okazało,  iest  w ięc  rzecz ą  oczywis tą ,  iż
w  bieżąeey wodzie  w ięcey  t łuszczu z wnętrzności ,  
a n i ż e l i  z mięsa  powsta ie .  Na  k o śc iach ,  a szcze-  
gólniey n a  łb i e ,  gdzieniegdzie także  poosadzały się 
m a łe  b ry ł k i  tegoż t łuszczu .  Szerśc i  na obu dw óch  
śc ierw ach wca le  nie było; i mózgu po rozbic iu  g łowy  
starego psan ie  zn a la z łem .T łu s tość  z obudwóch  psów  

, r ó w n ie  była  biała i k ru c h a ;  w s tosunku iednak  do 
ich  obiętości,  massa t łu szczu  z młodego pieska,  w i ę k -  
k sza  by ła  niżel i  ze starego.44

„ Z  młodego uduszonego pieska,  k tó r y  w  paździer­
n i k u  r.  1802 razem z s 4  fu n tam i  świeżego mięsa 
wołowego,  wrz ucony  został  do dołu napełnionego 
w o d ą  stoiącą,  podobnież  sarnę tylko t łus tość  zna le ­
ziono. Massa ta, chociaż przyłożona c iężarem,  nie 
b y ł a  iednak  ani  t ak  t w a r d a ,  ani  t a k  b i a ł a ,  i ak  
z p s ó w  w  bieżąeey wodzie  zanurzonych.  Nie  ł a ­
m a ła  s i ę ,  i tylko ią giąć iak ciasto i po k a w a ł k u  
od ry w a ć  było można;  zapach u y d a w a ł a  n i e p r z y -  
iemny .  Lecz  t łustość z tego psa składała massę pra­
w i e  t rzy  razy  ważnieyszą  od massy z dwóc h  poprzed­
nich  psów  o t r zym aney .44



585

Mięso razem z tym psem położone i przywalone ka­
mieniami, zamieniło sic w  podobną zupełnie mas­
se, tak co do obiętości, iako i ze względu na mięk­
kość i kolor.

Doświadczenie z owcą zakopaną w ziemię nie u-  
dało się. Gruba pleśń okryła skrzynię tak ze­
wnątrz ,  iako i wewnątrz.  W  środku zna jdowały 
się tylko kości. W e łny ,  skóry, mięsa i wnętrzno­
ści nie było.

Massy wzmiankowanych tłustości schły przez 5 
dni na owarlem powietrzu; potem ie ściśle ważono:

r iustość  ze starego psa, który przed zastrzeleniem 
ważył  przeszło 4o funtów, ważyła 4  funty, 27J  
łuta.

Tłustość z młodego pieska, który zapewme, przed 
zanurzeniem w wodę, nie więcey musiał ważyć iak 
5 ft., ważyła a. funt 5 f  łuta.

Massa z 3s° psa, zatopionego w wodzie stoiącejr, 
k tóry przed doświadczeniem ważył  5. ft. ważyła 6. 
funtów 22 łuta; a zatem o 3o łu tów więcey niżeli 
przed zanurzeniem go w wodę, a o 4 funty 3o f  łuta. 
więcey od massy z psa włożonego do wody bieżącey.

M assa z 24. funtów mięsa ważyła razem z po- 
zostałemi kosteczkami 26 funtów i 3 łuty.

I  tey różnicy na wadze wynika: że mięso w  vvo- 
dzie stoiącćy zanurzone obraca się w gatunek my­
dła, a mięso w wodzie bieżącey w  tłustość podobną 
do wosku.

4g
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O b ie d w ie  massy z psa s tarego i młodego, w  pły- 
nac e y  wodz ie  za topionych,  zupełnie  były  do sie­
bie  podobne.  Różn i ły  się iedynie tylko swoią w a ­
gą. I ł u s t o ś ć  ta nie iest substancyą m y d la s t ą ,  bo 
się w  wodzie nie rozpuszcza.  Je s t  twardsza  o d ł o -  
iu  i od wosku przezroczystsza .  Niema ani zapachu 
balsamicznego w o s k u ,  ani n iep rzyiemnćy  odrazy 
starego łoi u.

Massa ta włożona na knot  palacey się świecy  
wos kow ey ,  topi ła  się nie t rzeszcząc  iak mydło  i nie 
zaciemniając płomienia.  Nie  w y d a w a ła  p rz y te m  
naymnieyszego zapachu.

T o p i ł em  potem oddzielnie w  kociołkach massy 
t łus tości  z psa s tarego i młodego.  O b icd w ie  rozto­
piły sic w  iednakićy t em per at u rze ;  nie tak prędko 
i a k ł ó y ,  ale nieco p ręd zey  od wosku.  Zapa ch  w cza­
sie topienia był  p ra w ie  taki,  iak p rz y topieniu czysz­
czonego łoiu.

Następn ie  przecedzi ł em ic. Świece  ulane z oczysz- 
czoney tym sposobem t łustości  mia ły  kolor bardzo 
bia ły ,  polyskuiący;  były  t ak  tw a r d e  iak w oskowe;  
świat ło  w y d a w a ły  także  n ieu s tępuiące  w oskow e­
mu;  od łoiow’cgo zaś n i erów nie  było p ięknieysze;  
pal i ły się wprawdzie  powolniey od ło iowych ,  wsze ­
lako prędzey niżeli woskowe;  woni  w  czasie p a le ­
nia sic, m e  w y d a w a ły  zgoła żadney;  za p rz yb l i żen iem  
lednak  do nosa odrobiny tey  substancj  i od p łótnie-
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n,a  r °z lo p io n ćy ,  d a w a ł  się cz uć  zap ach  s top i one go  
łoi u.

(T u  opisuic au to r  różne  sposoby czyszczenia  t ł u -
stości otrzyinanćy z c iał  zwierzęcych w wodzie slo- 
iącey i użycia iey na świece, które nie były wpraw ­
dzie takie iak woskowe , ale nie ustępowały pięk­
nym łoiow ym,lubo były nieco miększe; wydaw ały zaś 
płomień piękny bez żadnego swędu. Sposób oczysz­
czenia opuszczamy tu; gdyż przy początkowych do­
świadczeniach nie był  tak dobry, iak przy nastę­
pnych,  który poniżćy iest opisany).

P o d c z a s  t y c h  d o ś w i a d c z e ń  w e  w r z e ś n i u  r .  i 8 o 5  

w ) k o n y w a n y c h  p o n io s łe m  n o w ą  s t r a tę ,  k t ó r a  s ta ­
ła  się dla m n i e  p o w o d e m  do  da lszych  doświadr-  
czert  w e  w zględz i e  p r z e m i a n y  c ia ł  z w i e r z ę c y c h  n a  
t ł u s t o ś ć  w o s k o w ą .  P a r o b e k ,  n i e d a w n o  p r z y i ę t y ,  
k t ó r e m u  p o l e c o n o ,  i ż by  sześć  w o ł ó w  m o ic h  za­
g n a ł  na pas te  w n i k ,  d o z w o l i ł  im p i e r w e y  napaść  się 
do w o l i  m ł o d ą  k o n i c z y n ą ,  a p o t e m  d a ł  im napić  się 

w o d y  po d ro d ze  do ow ego  p a s t e w n i k a .  P i ę ć  w o ­
ł ó w  p r ę d k o  dos ta ło  rozdęcia;  a d w a  pad łsz y  na  z i e ­

m ię  z d e c h ł y  n im  e k o n o m  na  r a t u n e k  pośp ieszyć  
zdoła ł .  B y ł y  to w ł a ś n i e  nayo paś l eys ze .  R o z k a z a ­

w s z y  odiąć  łóy  i g ru b s z e  k ośc i ,  p o s t a n o w i ł e m  ni ię -

so z am ie n ić  na t ł u s t o ść  w o s k o w a .  M ięso  to z obu
ł  • > . Ł cw o i o w ,  p r ó c z  s k ó ry ,  r o g ó w ,  kości ,  ra c ic ,  ł o i u  i ozo­

r ó w ,  w a ż y ł o  4 x 8  f u n t ó w .  T a k a  ilość n ie  m o g ł a  się 
z m ie ś c ić  w  g o t o w y c h  iuż  d o ł a c h ,  k t ó r e  u z y l e  by ­
ły  do p o p r z e d n i c h  doświadczea i;  spieszn ie  w i ę c ,
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kazałem urządzić trzeci dół obszernicyszy, do któ­
rego same tylko mięso zostało włożone; wnętrzno­
ści zaś, mózg, ozór i t. d., zamknięte w skrzyniach 
ze wszech stron podziurawionych, umieściłem we  
dwóch dołach dawnieyszych.

„P on iew aż owca w ziemię ogrodową zakopana 
zupełnie zgniła, zacząłem więc powątpiew ać o pra­
w dziw ości mniemania Pana F o u r c r o y  względem  
przyczyny, dla którey trupy w ziemi zagrzebane, po 
nieiakim czasie,zatnieniaiąsię tamże w m assę wosko- 
w e y  tłustosci. Zdawało mi się bydź rzeczą podo- 
bnieyszą do prawdy, iż nie przeciąg powietrza, ale 
raczey woda deszczowa, przenikaiąca do trumien i 
w  około tychże, z przyczyny twardości gruntu, zbie-  
raiąca się, tę przemianę, działaniem swoiem na ciała 

ludzkie, sprawowała; a zaś w ziemi ogrodowey grunt 
pulchny nie zatrzym ywał długo wody około ow cy,  
ale ią g łęb iey  przepuszczał.44

„D la  sprawdzenia tego doświadczeniem, kazałem  
w )  kopać w  bliskości strumienia dół czw arty, g łęb­
szy od dna tegoż strumienia. W  tym dole zagrze­
bałem dn. 21. wrześ. i 8 o 5 r. owce starą, podobną
(0  p ie tw szey , która w  ziemi ogrodowey była zako­
pana.

W  r. 1808 , a za t e m  po u p ł y n i c n i u  t r z e c h  lat ka­
załem w y i ą ć  s k r z y n i ę  z o w c ą .  S k r z y n ia  ta ’b via  
mo ra, równie iako i o t a cz a ią ea  ią z i em ia .  Gdy ią 

z z t e m i  dobyto , w y p ł y n ę ł o  z n i e y  tyle w o d y ,  iak
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ze skrzyń, które były zanurzone w strumieniu.  Ta  
Jednak woda bardziey była zafarbowana i więcey 
cuchnąca. W e w n ą t r z  skrzyni znalazłem, prócz ko­
ści, znaczną ilość mydła. W e łn a  nie zupełnie by­
ła zepsuta; niektóre włosy zatrzymały dawną spręży­
stość. Ponieważ z tego mydła rozwiiałs ię smród nad- 
zwyczaynie odraźliwy, przeto na powietrzu zosta­
wić go musiałem.

Tłuszcz oddzielony od kości ważył  i 4 funtów, n
łutów.  Sama owca przed zagrzebaniem ważyła 
5a. ft.

W  ^}n*że czasie kazałem wyiąć,  z dołu napeł­
nionego wodą, mięso z dwóch wołów. I  tą razą 
sprawdzi ł  się wypadek doświadczeń z ciałami 
zwierzęcemi w  stoiącey wodzie. Mięso to było 
zamienione w  tłustość mydlas tą , która  po w y-  
wysuszeniu przez dni kilka ważyła 447. fun­
tów, a zatem o 3g. funtów więcey niżeli mięso 
przed trzema laty wrzucone do wody, z którego 
powstało. 1 łustośc ta wystawiona przez zimę na 
działanie powietrza straciła na wadzę i 5g funtów. 
Pozostało więc tylko 268. ft.

W n ę t r z n o ś c i ,  ozór i inne  częśc i  w  skrzyniach  
zatop,one  w wodzie ,  także się zamieni ły  w m y -

I I  v  •

(ilastą substancyą, znacznie twarszą od tłuszczu 
mydlastego z mięsa utworzonego. Obiedwie sub- 
staneye tak z mięsa iako i z wnętrzności,  w  sta­
nie mokrym żadnego zapachu nie wydawały.  P °
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wysuszeniu  rozwiia ł  się z os tatniey zapach ammonia-  
kalny;  podobny zapach w y d a w a ła  i p ie rw sza ,  gdy 
ią topiono na knocie palącey się świecy.

Do oczyszczenia t łuszczu z w nę tr znoś ci  użyłem 
kot ła  pobielanego.

R oz top iw szy  go w wodzie,  k l ó rćy  ośm razy w ię -  
cey,podług wagi,wzię to ,  zebra łem z wie rzchu  i p rz e ­
cedzi łem przez  płótno.  W ó w c z a s  massa s t rac i ła n ie­
co swego zapachu i koloru.  P o te m ,  ieszcze gorąca,  
zlana została w  ceber  napełniony c iepłą  wodą,  i mo­
cno wygnieciona.  P r z y  p ierw szem  wygn ieceniu  od­
dziel iło się wie le  b r u d n y c h  części. Do drugiego 
wygniccenia ,  ostygłey iuż t łustośc i,  uży łem s łabe­
go ługu.  Za  t r ze ci m  i c z w a r t y m  razem,  tylko wy­
płuka łem  t łus tość  w c z y s t e y  wodzie ,  k tó ra  iuż m ę­
tn ą  nie była.  K a z a ł em  raz ieszcze topić tę massę 
z świeżą  wodą  na ogniu; przetopioną zlać z w ier z­
chu i włożyć do innego kot ła,  w  k tó ry  w prz ód  na­
lano w ięc ey  z imney wody niżeli  t łustość ważyła.

W o d a ,  z k tórą tę  t łus tość topiono na ogniu,  była  
za farbowana i nabra ła  n ieprzyiemnego zapachu.

W  zimney wodzie  t łus tość natychmias t  krzepła ;  
wówczas  przydawszy k w asu  solnego., salet ry  i a łu ­
nu,  kazałem ogień pod kot łem rozpal ić i wszystko 
r a zem  go tować ;  po o s tu d zen iu ,  t łus tość skrzepłą  
z wierzchu zebrać,  i ieszcze raz sarnę, bez żadne ­
go p rz y d a tk u ,  w  kotle,  nad wo lnym ogniem to p ić ,  
póki krople rzucone na żar  węglowy nie pal i ły  się 
bez  t rzeszczenia.
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Świece lane z tłuszczu otrzymanego z w n ę t rz ­
ności wołowych i tym sposobem przyrządzonego, 
miały kolor biały i lśniący; nie były iednak tak 
tw a r d e ,  iak świece z dobrego łoiu. Pal iły się 
iasno nie wydaiąc żadnego zapachu,  ale prędko; 
znacznie się także topiły.

Z owych 268. buntów t łuszczu otrzymanego 
z mięsa wołowego, przeznaczyłem iednę połowę 
na świece,  a drugą na mydło.

Swićce ze i 34 . funtów tey tłustości, tym samym 
sposobem, iak wyżey tłustość z wnętrzności ,  oczysz- 
czoney, ważyły,  po odtrąceniu wagi knotów,  112. fun­
tów; były tw ardsze ,  dłużey i iaśniey się paliły; 
mniey się topiły od poprzedzaiących, i nie w y ­
dawały żadnego swędu. Nie tak  były twarde  iak 
woskowe; ale co do iasności płomienia, bynaymniey 
tymże nie ustępowały.

Z drugich i 34 . funtów tłustości przedsięwzią­
łem zrobić twarde  mydło. Zastanawiając się nad 
rozmaitemi sposobami czyszczenia tey tłustości, 
wpadłem na myśl: czyliby tego bez pomocy ognia, 
w wodzie płynącey, dokazać nie było można. Po­
krajawszy przeto 6. fun tów tłustości,  włożyłem 
1;ł do skrzynki podziurawioney i razem z nią za­
nurzyć kazałem w  bieżącey wodzie. Siało się to 
w dniu 16. marca 1809. r. Skutek nie omylił 
moiego oczekiwania. Dnia 18. maia tegoż roku 
wydobyto pomienioną skrzynkę z wody. Zna-
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lazłem w nicy massę porysowaną,  białą iak wosk. 
z trzaskiem się łamiącą;  lecz odłam bvł  koloru 
szarawego. Rostopiwszy tę massę w  wodzie na 
ogniu, a następnie przecedziwszy przez grube płó­
tno,  kazałem z niey lać świece ,  które były tak 
białe,  tak twarde,  oraz tak iasno i powoli się paliły iak 
woskowe.  Nie wydawały żadnego zapachu. Sub-  
stancya ta, po wydobyciu z wody mniey nie wa-  
żyła, iak przed iey do wody włożeniem, a po wy­
czyszczeniu i ulaniu świec ,  straciła tylko dwa ł u - ' 
ty na wadze.

Doświadczenie wykonane z czyszczeniem t łusto-  
ści owczey, bardziey ieszcze przekonało Pana 
H a r t k o l  o skuteczności rzeczonego sposobu.

W ypadk i  tych doświadczeń z zamienianiem ciał 
zwierzęcych w t łuste substancye są następujące:

1. Ze ciało ze zwierząt  ssących w suchćy zie­
mi zagrzebane, nie zamienia się w  massę tłusta; i 
ze nawe t  tłustość w  tych ciałach będąca tamże się 
rozpuszcza.

2. Ze tłustość z c ia ł  zw ie rzęcych ,  w  mokrey 
ziemi, nie powiększa się; ale się także, nawet  w cią­
gu trzech lat, zupełnie nie rozpuszcza: lecz

o,  przemienia się w  takiey ziemi w śmierdzące 
m yd ło ,  któremu autor  żadnym znaiomym so­
bie środkiem meprzyiemney odrazy odiąć nie mógł;

4. Ze ze zwierząt w mokrey ziemi zakopanych,  
po t rzech latach, prócz massy mydlastey zoslaią,



kości, części skóry i części włókniste nie zupełnie 
przegniłe;

5. Że zwierzęta ssące, należycie obwarowane 
w  wodzie bieżącey, zamieniają s ię  w  czystą tłustość;

6. Ze z młodych zwierząt stosunkowo więcey  
tłustości zostaie, niżeli ze starych;

7. Źe z wnętrzności tak młodych iako i starych 
zw ierząt, stosunkowo więcey t łu s z c z u  otrzymać 
możno, niżeli z ich m ięsa;

8. Że kości u młodych bardzo zwierząt, w  wodzie 
1-czącey przez trzy lata trzymane, całkiem się roz- 
P ywaią 1 mkną; u starych zaś w  małey tylko czLtce;

9 - Ze zwierzęta mięsożerne, a przeto mięką tłu-  
stosc, czyli smalec zawierające w  sobie, w  wodzie 
płynącey zamieniają się w  twardą i na pół-prze- 
zroczystą massę, do wośku podobną;

10. Źe tłustości takowey czyścić nie potrzeba, 
gdyż lane z niey świece, bez poprzedniego czysz­
czenia, są tak białe i twarde iak woskowe, a pa­
ląc się żadney nie wydaią woni;

11. Że ze zwierząt ssących,w wodzie stoiącey za­
nurzonych, więcey się w  trzech latach tłuszczu wyra-  
Ł.a, niżeli ze zwierząt w  wodzie bieżącey zatopionych;

Ze w tym czasie także znaczna ilość kości 
11 0 ych zwierząt w  tłustość się zamienia;

Z e  tłustość powstaiąca w  stoiącey wodzie nie 
ies ta - czysta, iak ta ,  co się t w o r z y  w  w o d z i e  pły­
nącey, a e r a c z ć y  iest mydłem, które z a  o g r z a n ie m  
smród wydaie.
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14. Ze w  stoiącey wodzie, podczas tworzenia się 
mydlą, zarazem i zgnilizna powstaie, a zatem nie­
które części zanurzonego ciała oddziclaią się;

15. Ze to mydło więcćy waży niżeli ciało w wo­
dę zanurzone, po odtrąceniu ciężaru kości; a

iG, na powietrzu traci większą część zawarte­
go w  nićm ammoniaku i wody;

17. Ze tey mydlastey, na powietrzu oczyszczo- 
ney tłustości, odiąć można kolor i nieprzyiemną od­
razę przez roztopienie w  wodzie, filtrowanie i t. d. 
jeżeli ta tłustośc zaraz po utworzeniu się swoiem
z wody wyjęta zostanie;

*

18. Ze atoli tego dokazać niemożna, ieżeli my­
dło, po utworzeniu się swoiem, długo w  wodzie zo- 
staie;

19. Ze z tłustości uwolnioney od ammoniaku i 
zbyteczney wody, tudzież od koloru i odrażaiącey 
w o n i , wyrabiać można tak  dobre św iece , i tak 
tw arde mydła, iak ze świeżego łoiu; naostatek,

20. Ze oczyszczoney tym sposobem tłustości mo­
żna nadać twardość i pół-przezroczystość wosku przez 
zanurzenie iey na czas nieiaki w wmdzie bieżącćy.
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L .

DALSZA. WIADOMOŚĆ O STUDNIACH WIERCONYCH (*)

(z  pisma:. R ecueil Jndustrie l)

Pew nem u właścicielowi ziemskiey posiadłości 
w W a li i ,  prowincyiangielskiey, potrzeba było w y­
stawie kilka m urow anych budowli gospodarskich. 
Cena ce^ly, k tórąby, w  b raku  mieyscowćy gliny, 

mil przez okolice górzyste sprowadzać musiał, 
z była wysoka. Um yślił  przeto szukać gliny pod 
piaszczystą powierzchnią własnego gruntu .

Skutek  nie omyliłiego oczekiwania. Znalazła się 
nayprzód w-arszta gliny garnczarskiey na i 5  stóp 
§ ru b a , poprzedzielana płytkierni w arsz tew ka in i  
Zvviru i niebieskiego piasku.

O dkrycie to zachęciło właściciela wspomnionćy 
posiadłości do założenia obszerney cegielni, k tóra  
znaczney massy wody potrzebnie. W praw dzie  ilość 
wody, k tó rą  mógł rozrządzać, byłaby wystarczyła 
na wyrobienie cegły potrzebnćy do owych bu ­
dowli; lecz nie była dostateczna dla wielkiey ce- 
gtelny, z k tó rey  chciał ciągnąć dochody.

" W idzia ł  ón tu  i owdzie podziemne ź r ó d ła ,  z k ló -  
yc i woda wytryśkiw ala  w  górę, do z n a c z n e y  nad

(*) Patrz Nr. 5. z r. b> str. 26 .
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p o w i e r z c h n i ą  g r a n t u  wysokośc i .  P r z e d s i ę w z i ą ł  z a ­
t e m  s z u k a ć  u s iebie  podo bne go ź ród ła .

W z i ą ł  się w i ę c  do tego d z i e ł a ,  a szczęśc ie  i t ą  

r a z ą  m u  po s łu ży ło ;  szu ka ią c  b o w i e m  w o d y  z n a la z ł  
n a y p r z ó d  k i l k a  w a r s ź t  k r e d y ,  z b i t e y  i t w a r d e y ;  

n a s t ę p n i e  g r u b y  p o k ł a d  k a m i e n i a  w a p i e n n e g o ;  d a -  

l e y  s k a łę  m a r m u r u ;  a po d  t y m ż e  n i e w y c z e r p a n e  
ź ró d ło  w o d y ,  k t ó r e  a to l i  z g ł ę b o k o ś c i  3 i  i  s tóp ,  nie  

w y ż e y  i a k  na  s i edm  s t ó p  n a d  p o w i e r z c h n i ą  z i e m i  
w o d ę  w y r z u c a ł o .

N i e c h c ą c  u ż y ć  p o m p y  do c z e r p a n i a  t e y  w o d y ,  za­
ł o ż y ł  ceg ie ln i ą  w  odleg łośc i  i 5 o  sążni  od rz e c z o n e ­

go ź ród ła .  S k r z y n i ę  do r o z r a b i a n i a  g l iny  u m i e s z c z o ­
no n a  4  s t o p y  n i ż e y  p o z io m u  w o d y .  O d  teyże  do 

ceg ieln i  w y p r o w a d z o n y  z o s t a ł  p o d  z i e m i ą  m a ł y  k a ­

n a ł  z c e g i e ł  w y m u r o w a n y .  P r z e z  t e n  k a n a ł  ź r ó ­
d ł o  d o s t a r c z a ł o  do s k r z y n i  w e w n ą t r z  ceg ie ln i ,  b l i ­
sko sto g a r c y  w o d y  na  m i n u t ę ,  t a k  ze d la  z a p o ­
b ie ż e n ia ,  i żby  c a ł a  ceg ie ln ia  n i ezo s t a ł a  za l ana ,  p r z y ­

p ł y w  s t r u m i e n i a  k u r k i e m  t r z e b a  b y ł o  r e g u l o w a ć .
/  t y c h  p r z y p a d k o w y c h  o d k r y ć  w y n i k n ę ł y  n a s t ę ­

p u j ą c e  k or zyś c i :

N a y p r z ó d :  r z e c z o n y  w ł a ś c i c i e l  n ie  ty lk o  n a  w ł a ­
sn ą  p o t r z e b ę  m ógł  w y r a b i a ć  c eg ł ę ,  ale ią  i są s ia dom  
p r z e d a w a ł .  A  ze Vv c a łe y  oko l ic y  n ie  b y ło  gliny' ,  

p r z e t o  m i a ł  w i e l k i  o d b y t ,  t a k  iż ceg ł a  n a  b u d o w l e ,  
k t ó r e  sa m s t a w i a ł ,  p r a w i c  n ic  go n ie  k o s z t o w a ł a ,  

l o w t ó r e :  p o s t r z e g ł s z y , ż e  w  m i e y s c a c h ,  gdz ie  s ię
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kre da  rozpłyn iona z piaskiem zmieszała,  g ru n t  l i -  
c ky s t a w a ł  się żyźnieyszym,  wniós ł  z tąd ,  że p rzez  
użycie k re dy  na naw óz ,  n ieu rodzayną  z iemię s w o -  
i ę ,  będzie  mógł użyźnić  i zamienić  w  g ru n t  u ro -  
dzayny.

Atoli  u sku teczn ien iu  tego ostatniego p rz ed s ię­
wzięcia  twardość  k re d y  na przeszkodzie  s t aw a ła .  
K r e d a  przez  długi czas  na po w ie t r zu  z o s t aw io n a ,  
nie rozsypuie  się, choćby pot łuczona została na d ro­
bne k a w a łk i  i razem z z i a rn e m  była  za w lecz onabro -  
na;nie s k u tk o w a łab y  więc  iako nawóz,  albo p r z y n a y -  
m n iey  s łabe ty lko w y w ie r a ł ab y  działanie .

Z r a z u  p r ó b o w a ł  ią ze t r zeć  na p ro ch  zapomocą 
dw óch  k ó ł  sze rok ich ,  k tóre  koń ciągnął.  Atol i  si­
ła  iednego konia nie była dos ta teczna do ro z ta rc ia  
massy k r e d y  pot rzebney do naw iez ien ia  ca łe g o g ru n -  
tu ;  c h w y c i ł  się więc  innego sposobu.

W y k o p a w s z y  obsze rny  dó ł ,napełn i ł  go k aw a łk  ami  
k r e d y  i wpuśc i ł  do niego wodę z wspoinnionego źró ­
dła.  W o d a  przenikaiąc  każdą cząs tkę  k r ć d y ,  z p rz y ­
czyny  w ie lk i e y  teyże  dziurkow atości ,  dos ta tecznie  
ią  rozmiękcza ,  l a k  że nas tępnie  pod temi  samemi 
kołami  daleko ł a t w i e y  i p rę d zey  uc ie ra  się.

M a ł y  s t ru m y c ze k  wody  ciągle p r z y p ły w a  do o k r ą ­
głego w ydrą żen ia ,  w  k tó rem  ko ła ,  po t łuczone  k a ­
w a łk i  kredy  rozciera ią .  R o zc iek  za w ie ra ią cy  roz­
robione i p ły w a iąc e  iey cząs tk i  p r o w a d z i  ie do ob-
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szernego kanału, gdzie rostarta  kreda na dno opa­
da, a woda z w ierzchu się upuszcza. Osad tym spo­
sobem otrzymany kraie się na drobne kawałki i 
suszy na pow ietrzu . Dla lekkości swoiey ła tw o  
na pola rozwożony bydż może. Drobne kaw ał­
ki wystawione na działanie słońca i atmosfery- 
czney wilgoci same się w  proch rozsypuia. T ym  
sposobem płonna ziemia użyźniła się nadzwyczay- 
nie, i od roku do roku zbogaca swoiego właściciela.

W szystk ie  te skarby w y k ry ł  właściciel szuka- 
iąe w głębi ziemi wytryskuiącego źródła wody. 
Nie można wątpić, źe nie w iednem mieyscu po­
dobne olrzymanoby wypadki, i wydobyto nie iedno 
bogactwo w w nętrzu  zieini ukryte.

P rzedm iot ten staie się coraz bardziey zaymu- 
jącyin, i iuż tw orzą  się we F rancy i  proiekta  do 
stowarzyszeń na akcye, w  celu poszukiwania źró­
deł wytryskaiących, oraz korzystania p rzy  tey spo­
sobności z m ateryałów, iakie się w  ziemi zna jdo ­
wać mogą.

LI.
R ZEC Z O n a w o z a c h  W E  W Z L Ę D Z IE  ICH SKUTECZNOŚCI 

NA W EG ETACYĄ ROŚLIN;

przez Dr. S p r e n g e l .

Doświadczenia, tak dawnieysze, iako i teraz po­
nawiane z rozmaileini gatunkami nawozów', niemo-
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gły  dotąd prz yn ie ść  rz e te lnych  korzyści  dla p r a ­
ktycznego go spo da r s twa ,  z p rzyczyny,  iż p rz y  te in  
n ie  dos tatecznie zwazano na okol iczności,  od 
k tó ry ch  częs tokroć  skuteczność  gnoiu zależy. Chcąc  
dobrze  ocenić w p ł y w  naw ozu  na  wegetacyą rośl in,  
pot rzeba prz edwszys tk iem przekonać  się: iak ies t  
d a w n y ?  Jak się z nim przed  w y w ie z i en ie m  w po­
le obchodzono,  bądź w  s tayni  p od  nogami  b y d ł a ,  
bądź  w  gno iówkach umyślnie  do tego prz yrządzo ­
nych?  Z  iakiey paszy pochodzi? Czyli  tak ow ćy ob­

ficie,  skąpo,  lub ze zby tk iem  b y d ł u  udzielano? J a ­
k ą  w odą  to bydło  było  poione? i t.  d. B ez  wzglę­
du  na pomienione okol iczności,  godzi łożby się, z tąd  
np.  że na by d lęc y m  gnoiu  lepsze  udał y  się k a r to ­
fle iak  na koń skim,  s k w a p l i w i e  wn ioskować:  iako- 
b y  w  ogólności lepszy b y ł  pod toż w a r z y w o  naw óz 
p i e r w s z y  od ostatniego? Byn ay m niey .

W p r a w d z i e  n ie  dzisiay dopiero  w iedzą  o tem 
ro ln icy ,  że własność  użyźnia jąca  n a w o z u ,  wedle  
rozmai tey  paszy byd ła ,  z k tórego się o t r z y m u i e , o d ­
m ie n n a  b y w a ;  że np: naw óz z paszy 's łomianey in­
ne  na rośl iny działanie w y w i e r a ,  od naw ozu z by ­
dła  karmionego z ia rnem ,  ka r to f la mi  i t .  d.; ale po- 
w iększey części p r a w d z i w e  p rz y czy n y  ty c h  s k u t ­
k ó w  są im nieznane.

S k u tk i  te,  iak  się niżey okaże,  nay w ię cey  zale­
żą od chemicznego skł adu naw'ozu; a pon ieważ  t e n ­
że zostaic pod w p ł y w e m  t ak  wspomnionyrch wyżey,
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i a k o  i  wiel u  innych ubocznych okoliczności;  nay p ie r -  
w e y  w i ę c  po t rz eba  ro zebrać  chemicznie  nawóz  , 
k tó rego dzia łanie  na  w eget acyą zbadać  chcemy.

F i z y c y  n iek tó rzy  mniemaią^ źe roś linom,  prócz  
sa le t rorodu,  gazu węglowego,  wodorodu,  i kwaso -  
rodu ,  niczego w ięc ey  do życia nie p o t rz eba ,  i ia- 
k o b y  z tey p rz yczyny  inne części sk łado we n a w o ­
zu,  na szczególnieyszą uwagę nie zas ługiwały .  A to ­
li ciż sami f izycy w p a d a ią  w  sprzeczność ,  p rz y zn a -  
iąc  zarazem własnoś c i  użyźnia jące  marglowi ,  g ip­
sowi ,  popiołom d r z e w n y m  i innym  ciałom ognio­
t r w a ł y m .  Czyliż b o w iem  n iek tó re  gatunk i  n a w o ­
zó w ,  a szczególniey uryna ,  co t a k  dzielnie s k u tk u -  
ie ,  prócz sa le t rorodu,  gazu węg lowego ,  wodoro du ,  
i  k w aso rodu  ‘nie maią  inny ch  p i e r w ia s tk ó w  u ży ­
źn i a j ą cy c h , zaw ar ty ch  w  marglu ,  popiele d r z e w n y m ,  
gipsie i t.  d.? W  rzeczy samey t rudno  poiąć: dla 
czego dotąd ieszcze chl or ow i ,  krzemionce i t. d. 
n ie  przyznano użyźnia iących  w ł a s n o ś c i , k i edy te 
c ia ła  za wsze n apo tykam y w  składzie  chem icznym  
u p r a w ia n y c h  roś lin,  ra zem z sa l e t ro rodem ,  gazem 
w ęg lo w ym,  w o d o ro d em  i kw aso rodem ?

Nieco daw n ie y  ogłoszone zostały w y p a d k i  c h e ­
micznego rozbio ru  n a w o zó w  bydlęcych  i lu dzk ich  
ex k r e m e n t o w .  Nie  ro zumić ymy iednak,  iakoby iuż 
wszys tk ie  gatunki  gnoiu,  bydła  rogatego i ludz­
k i ch  ex k r em en to w ,  z tych  samych części były  z ło­
żo n e ,  k tó re  ó w  rozb iór  chemic zny  wryka za ł :  b o ,
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iak się wyżey rzekło, chemiczny skład nawozu zo- 
staie pod wpływem wielu ubocznych okoliczności. 
Wymienimy t u  niektóre z tych okoliczności i przy­
damy kilka uwag, dotyczących względney skute­
czności nawozów rozmaitego składu.

Podściółka ma wielki w pływ  na skład chemicz­
ny nawozu; i tak np. ieżeli się ściele bydłu paproć 
zawieraiąea obficie alkaliczne części, i gnóy tak­
że bcdzie alkaliczny; a źe niektóre rośliny zna- 
czney ilości tego ciała do wzrostu swego potrzebu- 
ią, gatunek więc tego nawozu pod nie szczególniey 
byłby przydatny. Do tego rzędu należą kartofle , 
koniczyna, i wszelkie strąkowe rośliny. Wcale ina- 
czey skutkuie nawóz z roślin użytych na podściól- 
kę, które nie tak wiele alkalicznych części zawie- 
raia- nawóz zas z podesłanych liści (ieżeli takowe

4,? *

Od częstych deszczów w lesie nie przemokły) po­
dobnie działa, iak nawóz z podściółki paprociowey.

Z kartofli, liści kapuścianych, rzepy i t. d. uży­
tych na karm dla bydła, otrzymuiemy nawóz dwa 
do trzech razy skuteczrieyszy od gnoiu z paszy sło- 
mianey. Dla czego? bo słoma w swoich częściach 
składowych, prócz gazu węglowego, kwasorodu [ 
wodorodu, mało zawiera takich substancyy, które, 
jak np. potaż, fosforan wapna, manganezya i t. d. 
do utworzenia ziarna zbożowego są potrzebne.

Grochowiny, bobowiny, i słoma z wyki, zawie- 
raią w sw oich częściach składowych wszystkie cia-

5i
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ł a  sp rzy ia iące  w eg e tacy i  roślyi, np. eól kuchenną ,  
a lka liczną ,  gips i t. d.; ła tw o  w ięc  poiąć: dla cz e ­
go naw óz  z tey  paszy ta k  dzie ln ie  sku tku ie .  S k u ­
teczność iego zależy tak że  od w ięk szey ,  lu b m n ie y -  
szey s t ra ty  na liściach podczas sp rz ę tu  pom ienio- 
n ych  roślin , tudzież  od tego, czy suchą, lub  p rz e ­
m o k łą  na częstych  deszczach słom ę zebrano; a lb o ­
w iem  w  p ie rw szy m  p rz y p a d k u  liście zaw iera jące  
nayw ięcey  użyźnia jących  części,  zostaią na polu 
a w drug im  woda deszczow a odbiera ,  p rzez  częste  
w y m y w a n ie ,  s łom ie  i liściom znaczną ilość su b -  
s tan cy y ,  szczególniey pomocnych w egetacyi roślin.

Sku teczn ieyszy  jeszcze ies t  naw óz z suchey  lub 
zieloney kon iczyny , lu cern y  i e sp a rce ty ,  uży tych  
na paszę dla bydła; pon iew aż u  tak o w y c h  roślin  
nie tylko te  w szystk ie  części pom nażaią siłę u ż y ­
źniającą naw ozu , z k tó ry c h  się u  roślin  s t rąk o w y ch  
z ia rn k a  w y k s z ta łc a ią ; a le  za razem  m ieszczą  one 
w  sobie w ięcey  ieszcze substancyy  p o trzebnych  do 
buynego w zro s tu  zboża, niżeli słoma z roślin  s t r ą ­
k ow ych . I  na ten  naw óz m aią  w ie lk i w p ły w  sło ty , 
lub  susza w  czasie s p rz ę tu  siana.

Z n an e  są korzyśc i,  osiągnione w  os ta tn ich  k i l -  
k u d z ies ią t  latach przez  w p ro w ad ze n ie  koniczyny, 
do sys tem atu  p łodozm ienney  u p ra w y .  T a  roślina 
dzia ła  bez w ą tp ien ia  ta k  sku teczn ie  na  w egetacya  
zboza, szczególniey p rzez  w yciąganie  na p o w ie rz ­
chn ią  roli cząs tek  użyźnia jących  w  głębi ziemi za­
w a r ty ch .  Z  tey  p rzyczyny  wszystk ie  zboża tak  do-
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brze  u (lara sio na rżysku  koniczjmy.  T oż  samo rzec  
Woźna o bobach,  i wsze lk ich  innych roś linach,  k t ó ­
re  korzenie swoie głęboko w  ziemię zapuszczaią.

N a w ó z  ze s łomy zmiąszaney z z i e l s k i e m ,  na  
k a r m , lub  na  podściółkę uży tey ,  n i e ró w n ie  sku -  
tecznieyszy iest  od n aw o zu  z czys tey  s łomy;  po­
n i e w a ż ,  iak  okazało się p rzez  po ró w nan ie  t y ch  
o b u d w u  ga tu n k ó w ,  ch w as ty  w ięc ey  niżeli  s ło m a ,  
użyźn ia i ących  części za wiera ią .  I  w tern także  
potrzeba mieć  wzg ląd  na rodzay zielska,  k tó r e  t y m  
ies t  p o ż y w n ie y s z e ,  im głęb iey korzenie  swoie  w  
z iemię  zapuszcza .  C h w a s ty ,  k tó ry c h  korz en ie  na 
pow ie rzchni  zos ta ią ,  mniey są skuteczne.  Z  t e y  
p rz yczyny  os ty  lepszy naw óz w yda ią ,  iak  mak  pol­
ny;  a zaś naw óz z maku polnego skutecz n iey  dzia­
ła niżeli  z mete l icy  rolney;  w  czem atoli  i na  s to­
p i eń  doyrzałości  z w a ż a ć  należy.  Z re sz t ą  n ik t  zape-  
vvne s tarać  się nie będzie o paszystą ,  z z ie lskami  
zmięszaną słomę,  dla uzyskania p rzez  to s k u tecz -  
n ieyszey  m ie rz w y .

D z ia ła n ie  naw ozu  z roz mai tych g a tunków  s łomy 
zboże wey  na we getaeyą u p r a w i a n y c h  roś lin,  odmien­
ne  b y w a  z teyże  przyczyny,  k t ó r a  s p r a w u i e : że 
naw o zy  z rozm a i ty ch  g a tu n k ó w  zielska  o t r ż y m y -  

'  vvane nie  iednakowo s k u t k u i ą ;  a lbow iem skład 
chemiczn y  s łomy zbożowey także  ies t bardzo ró ż­
ny.  Dla tego n aw óz  ze s łomy ięczinienney ina- 
czey dzi a ł a ,  iak n a w ó z  ze s łomy owsianey;  a na-
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wóz ze słomy źytniey inaczey, iak nawóz ze słomy 
pszeniczney i t. d.

T e z  same stosunki zachodzą co do nawozu z ro­
zmaitych ga tunków łącznego s iana,  użytego na 
paszę; i tak np. siano z sitowia daie nawóz dale­
ko mniey skuteczny od siana z t rawy  wiechowey,  
koniczyny, m leczu , i innych pożywnych rośl in ; 
tak,  że tysiąc funtów pierwszego ledwie wyrówny-  
waią  skuteczności 700. fun tów ostatniego nawo­
zu. W  ogólności przyiąć można za prawidło:  im 
pożywnieysza pasza,  tym lepszy nawóz. Poży-  
wncm i  zaś są te wszystkie  rośliny, które  prócz 
wodorodu i gazu węglowego zawieraią  podostat- 
kiem sa lct rorodu, c h lo ru ,  sody, s i a rk i ,  fosforu, 
wapna i potażu. Za dowód w  ley mierze służyć 
mogą rośliny'slrąkowe.

Nawóz z gatunków situ ostrego, dla tey przyczy­
ny iest t ak  lichy, że w  tey t rawie  ledwie ślad ia- 
ki rzeczonych ciał  znayduie się.

Taż  sama różnica zachodzi między roślinami pa-  
s tewnemi.  Na błotnistych, powiększey części sa­
mym tylko sitem zarosłych pastwiskach, bydło da­
leko podleyszą daie mie rzwę,  an iże l i  w  mieyscach 
gdzie rosną z ł o c i e ń ,  m l e c z ,  k o n i c z y n a ,  i  
inne pożywne rośliny. Rozumie sie, że z pastwisk 
tylko wtenczas nawóz otrzymuiemy, kiedy bydło na 
noc do obory się zagania; gdzie atoli nie masz tego 
zwyczaiu,  tam owe pożywne, wyżey wymienione 
rośliny, wprędce  wyrugowane  zostaią od podłych
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i n iep oży w nych  zielsk;  a w  miarę  szerzenia  się 
tychże ,  n aw óz  coraz poślednie jszym się staie.

Szczególniey sk u tecz n y  ies t naw óz z paszy,  
w k t ó r e y z n a y d u i ą s i ę  t ak  zw ane  solne roś l iny,  iakoto:  
Grlaux m a ritin ia , Triglochin m a r it im u m , A ste r  
tr ipo lium , A  tr ip le x  l i t to r a l is , Chenopodium m a -  
r it im u m , iPoci tncti'itimct, iPlctntogo Tnctritimct , 
i t.  d. Siła użyźnia iąca  tego nawozu pochodzi  z so­
li kuchenn ey  i alkaliczney,  k tó re  w ym ienione  r o ­
śliny w  znaeznieyszey ilości od innych  ł ą c z n y c h  

za wiera ia .
A c zk o lw iek  nie podpada zap rzecze n iu ,  ze części  

sk ład ow e rozmai tych ga tunków  n a w o zu  zalezą p o -  
w ięk sz ćy  części  od chemicznego sk ładu  paszy;  
p rz yzn ać  iednak p o t rz eba ,  ze ga tunek  b yd ła  i w i e k  
t e g o ż ,  ta kże  w ie lk i  w p ł y w  maią  na chemiczne 
n a w o z u  własności.  W  ogóle p r z y i ą ć  m o ż n a ,  ze  
młode byd lę ta  mnićy silnego dostarczała  g n o i u , 
n iżel i  do ro s łe ;  a lbow iem  p rzy sw a ia ią  sobie po ­
t r z e b n y  do w y k s z t a łc e n ia  kości  z w ie r zę cy ch  fos­
foran w a p n a ,  znaydu iący się w  paszy;  a że t a k o w y  

r ó w n i e  ies t  po t rzebn y do w z r o s t u  rośl in , w y p a ­
da w i ę c ,  że naw óz z młodego by d ła  n igdy nie mo­
że bydź t a k  sku teczny,  iak  ze z w i e r z ą t  doyrzałych.

Z  czego dalszy w y p ł y w a  w n io s e k :  że im  p r ę -  
dzey rosną  zw ie rz ę ta ,  tym  m nićy  skutecznego do-  

s ta rcza ią  nawozu.
Również:  bydło  na rzeź p rz eznaczone ,  z teyze
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sarney paszy daie nawóa  zupe łn ie  różniący sio 
w  własnościach swoich  od nawozu  z k r ó w  d o j ­
n ych  ; a lb owiem do u t w o r z e n i a  t łus tośc i  daleko 
m n ie y  p o t rze b a  p o ży w n y ch  p i e r w ia s tk ó w ,  niżeli 
do produkcyi  mleka.  Części sk ład ow e t łuszczu 
są t y lko :  wodoród,  gaz węg lowy,  i k w a s o r ó d ; w  
m leku  zaś znaydu iemy prócz  tych c z ę ś c i : sale t ro-  
r o d ,  so dę ,  ch l o r ,  i inne użyźnia iące  substancye.  
U  bydła  na rzeź karmionego,  su bs tan cy e t a k o w e  
w chodzą  do sk ładu naw ozu ,  k tó ry  z tćy  p r z y c z y ­
ny  dzie ln ie j '  sku tkui e  od gnoiu z k r ó w  do jn y ch .  
L e c z  p r z y  tern zważać  ta kże  należy na  różnice 
w  własnościach naw ozu ,  z różnych czasów karmien ia  
byd ła ;  bo skoro  do pomnożenia  mięsa tych  samych  
po t rz eba  p i e r w ia s tk ó w ,  co do p ro d u k c y i  m l e k a ,  
prze to  w  sam ym  począ tku  tego czasu nawóz by ­
dła  na opas karmionego nie będzie  lepszy od k r o -  
wiego gnoiu.  Z  czego dalszy wn iosek  w yni ka :  że  
im  bl iższa  ies t po ra  } w  k t ó r e y  bydle  przychodzi  
do naywyższego s topnia o p as ło ś c i , t y m  lepszego 
dostarcza  nawozu*

Za rzecz  nayosobl iwszą ,  w e  względzie n a w o z ó w  
z ro zmai tych  z w ie r z ą t ,  u w a ża ć  można tę  okol icz­
ność. ze gnóy o w c zy  i koński ,  z tćy samey paszy,  
n i e r ó w n ie  w ięk szą  ilość a m  m o n i a k  u r o z w i i a ,  
aniżel i  z pod bydła  rogatego i t r zo dy  chlewney* 
’W a ż n i e j s z ą  atoli ieszcze byłoby  rzeczą,  gdyby do­
s trzeżono, źe gnóy koński  i owczy ,  z tćy  samćy 
paszy,  z a w i e r a  w  sobie więcey s a l ć t r o r o d u  ni -



4o 7

żeli gnóy z bydła  rogatego i t rzody c h l e w n e j .  
W  ogólności,  oznaczenie s tosunku między sa le t roro-  
dem znaydu iącym się w  paszy,  a tym  samym p ier ­
wi as tk iem ,  wchodzącym do części  sk ładow yc h  na­
wozu  , w e łn y ,  m l e k a ,  i m ię s a ,  przyczyni łoby się 
do wyjaśn ienia  w i e l u  dotąd ieszcze n iepoznanych z ia- 
w i e ń  w  ro l n i c t w i e ; a lbowiem salet roród iest  i e -  
dny m z nayg łównieyszych  dz ia ła czów  w  organiza-  
cyi t a k  zw ie rzę c ey ,  iako i roślinney; rośliny za-  
w ie ra iące  w  składzie swoim nayw ię ks zą  ilość tego 

pier  wias tku są naypożywnieysze ,  a nawozy obfi tuiące 
w  t ak o w y ,  naysku teczn iey na w e g e tacy ą  działaią.  
P r z e k o n y w a m y  się o tern k a r m ią c  bydło bobem,  
lub uzyźnia iąc  z iemię k r w i ą  bydlęcą.

W i ę k s z a  ilość am m oniaku  za w ar teg o  w  gnoiu 
końskim i o w c z y m ,  s p ra w ia  bez w ą t p i e n i a ,  źe te 
gótunki  n aw o zó w  inaczey dzi a ła ią  na w e g e ta c y ą ,  
niżeli  naw óz z bydła  rogatego i t rzod y chlewney.  
A m mon iak  pędzi  roś l iny do górj'; a pomagaiąc do 
tw o rz en ia  się l i s tk ów  i ł odyg ,  s taie się tern sa­
m e m  p rz yczyn ą pokładania  się zboża.

Ze naw óz z pod bydła ,  chociaż na j l ep sz ą  paszą,  ale 
skąpo karmionego,  mniey iest skuteczny od naw ozu  
z pod by dła ,  k tó rem u  tćy samćy paszy w  w i ę k s z e j  u-  
dzielano obfitości;  można sobie p rz ez  to w y t ł u m a ­
czyć,  iż część użyźnia jących p i e r w ia s tk ó w ,  przez  
t r ansp i ra cyą  u b y w a .  Na ywidoczn iey  pokaźnie się 
to na koniach i owcach ,  k tó r y c h  w y z ie w y  maią 
zawsze zapach ammoniakalny;  lubo z d r u g i e j  s tro-
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n y i  to iest rzeczą pewną, że przy szczupłey kar­
mi naczynia trawiące przerabiaią i przyswaiaią 
wiccćy części użyźniających, lip. saletrorodu, n i­
żeli, kiedy pasza obficie iest udzielana.

Jak przy skąpo udzielaney paszy gatunek nawo­
zu pogorszą się, tak również nazbyt obfita zmniej­
sza onego wartość; wtenczas albowiem strawa nie 
może bydź dostatecznie anim alizow ana  czyli przy­
swojona; atoli na czćm zależy ta a n  i m a l i  ż a ­
cy  a?  Czy n a  tern, że może przez oddycha­
nie cząstki roślinne wchodzą w związek z saletro- 
rodem powietrza atmosferycznego? Gdyby tak 
w istocie było, i gdyby z tego względu zachodziły 
rozmaite u różnych zwierząt stopniowania, mieli­
byśmy skazo w kę, dla czego tak wiele ammoniaku 
rozwiia się z nawozów końskich i owczych?

Dotąd nie zwrócono ieszcze uwagi na to, że wo­
da, którą bydłopoione bywa, ma wielki wpływ  na 
własności nawozu. Woda zawićraiąca w znacz- 
nćy ilości gips, sól kuchenną, węglan wapna, ma- 
gnezyą i t. d . , udziela nawozowi większćy skute­
czności, od wody nie maiącey tych ciał sprzyiaią- 
cych wegetacyi.

Naostatek sposób obchodzenia się z nawozem 
W stayni i w  gnoiówkach wpływa na iego skład che­
miczny, a przezlo samo i na skuteczność; ieżeli bo­
wiem zbytnie rozgrzeie się wówczas ulotni się ie- 
dna z naydzielniey skutkuiących części składowych,
to iest ammoniak.

*
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LII.

O SZ C Z E PIE N IU  OW COM OCHRONNEY OSPY DLA ZABEZ- 
PIECZENIA OD NATURALNEY.

(podług przepisu ogłoszonego przez Rząd Król. Saski.)

N a tu ra ln a  ospa ow cza, z iaw iw szy  się przed k i l­
k ą  la ty  w  rozm aitych okolicach Saxonii i w  k ra -  
iach  sąsiedzkich, zrządzała  tam że w ie lk ie  między 
ow cam i spustoszenia, w y tęp ia iąc  połowę albo t rze ­

cią  część trzód, w e d łu g  stopnia swoiey ziadliwości. 
Z araza ta  po trzy  i cz te ry  miesiące w  iednćy pa­
n o w a ła  o w c z a rn i ,  przez co nie ty lko  ilość w e łn y  
znacznie się zm n iey sza ła , ale i iey ga tunek  po- 
gorszał się. S tra ty  te do tykały  niety lko w ła ­
ścicieli zarażonych ow iec, ale ie także  dzielić i po­
nosić m u s ie l i ,  przez zep su c ie ,  lub  zupe łne  p rzer­
w a n ie  ta rg u  na ow ce  lu b  w e ł n ę ,  tacy  n a w e t  go­
spodarze, do k tó ry ch  trzód wspom niona choroba je­
szcze się by ła  n ie  w k ra d ła .

P o n iew aż  zaś ta  zaraza dla lotności swoiego z a ­
raźliw ego p ie rw ia s tk u  i rozlicznych sposobności do 
iey rozszerzania , ła tw o  się udzie la ,  i do odległych 
n a w e t  ow czarn i  przenosi (czego, mimo n ay s ta ran -  
n ieyszych zab iegów , n ie  zawsze ustrzedz się nioż- 
na), pozostałe w ięc  tylko szczepienie ochrońney  os­
py, i środek ten , iako naypewnieyszy p rzec iw ko  za­
ra z ie  polecony bydź może: a lb o w ie m  nm ieię lne

5 2
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ley  operacyi w y k o n a n ie , n ictylko owce zabezpie­
cza od ospy na tu ra lney ; ale zarazem  i ta w yn ika  
z ląd  k o rz y ść : że szczepienie przedsiębrać można 
w  naydogodnieyszey porze i w śród  nayprzyiaźniey- 
szych okoliczności; ca la  w ięc  trzoda w k ró tk im  czasie 
z iak naymnieyszą s t ra tą  ospę p rzebyw a.

Atoli te w szystk ie  korzyści z ospy ochronney 
zależą: od stosowoiey pory czasu, w  k tó rey  szcze­
p ien ie  m a bydź p rz e d s ię w z ię te ; od w yboru  ow iec 
i  materyi do szczep ien ia , tudz ież  od umiejętnego 
sapiey operacyi w ykonan ia ,  i trosk liw ego o p a tryw a­
nia  zaszczepionych owiec. W  tym  względzie rząd  
król. saski podał do wiadomości powszechney p rze ­
pisy n as tęp u jące :

P o n iew aż  n a tu ra ln a  ospa ow cza coraz  się b a r -  
dziey rozszerza ,  by łoby  w ięc  rzeczą  pożyteczną, 
gdyby w łaśc ic ie le  ow czarn i w cześnie  przedsiębra­
li szczep ien ie ,  k iedy ieszcze zaraza w  bliskości 
n ie  pannie. Z tąd  i tę  korzyść odniosą, że od ich 
woli zależyć będzie : obran ie  stosowney i p rzy ia - 
zney pogody. N ay w łaśc iw sze  do tego są miesiące 
w rzes ień  i październ ik . W  tym  czasie zazwyczay 
c iep ła  s łuży pogoda ; niemasz zbytecznych  upałów ; 
sku tk i  strzyży i Uz Są p rz e b y te ,  a n a w e t  i a -  
g m ęta  i u z  tak b y w a ią  s p o re ,  że razem  z dorosłc- 
im  ow cam i szczepione i na pastw iska w yganiane 
bydź  mogą. W  przypadku n aw e t ,  k iedy  ospa n a ­
tu ra ln a  iuż się w  m ieyscu lub w  sąs iedz tw ie  obia-
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w i,  iedynie tylko przez szczepienie ockronney ospy 
nay większa c z ę ś ć  trzody u ra to w a n ą  bydź może.

2 . A żeby szczepienie pomyślny sk u tek  w z ię ło , 
bardzo  wiele na tem zależy: iżby trzoda szczepić 
się maiąca zupełnie  by ła  zdrowa , i wolna od zgni­
lizny pow szechnej ,  od gnicia  w ą troby , ro b ak ó w  
w  p łu cach  i t. d. poiedyńcze zaś sztuki n iec ie rp ia ły  
n a k r ę tk ę  czyli zaw ró t .  T a k ie  owce od szczepienia 
w yłączyć należy; a lbow iem  nie ty lko p ew n a  ich 
b y w a  zguba , ale nadto iad  ospowy u  chorych ow iec 

swoię ziadliwość odzyskuie, i po ca łey  trzodzie p ręd­
ko się roz sże rza iąc , inne  zdrow e ow ce niszczy.

5. M a te ry a ,  z k tó re y s ię  u  zdrow ych ow iec przez 
szczepienie tw orzy  ospa n a tu ra ln a ,  ie s t  m ę tn y  p łyn  
l im fatyczny , zaw arty  w  krostach w  6 lu b  lo ty m  
dn iu  od czasu n as tan ia  choroby. W c z e ś n ie y ,  albo 
się ieszcze tam  n iezn a y d u ie ,  albo iest wodnisty; 
późnićy  zaś gęstn ie ie  i ropi się. W  obu razach  
n ieprzydatny  iest do szczepien ia , gdyż albo w cale  nie 
s k u l k u i e ,  albo tylko słabo i n iepew nie .  C hcąc 
dobrą  o trzym ać l im f ę , należy z pomiędzy owiec 
m a jący ch  ospę, tak ie  w yb ierać  s z tu k i ,  k tó re  przed 
zaszczepieniem  doskonale były  zd row e, a w  czasie 
słabości po zaszczepieniu n iezby t  dolegliw ie cierpią  
U  tak ich  w  m ieyscach obnażonych ,lub  naym niey  obro­
słych, w yszukuią  się w yda tne ,  w  około czerw onością
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otoczone krosty. Po przekłuciu iglicą, natychm iast 
materya z krosty zaszczepia się innym owcom; al­
bo tez, dla zachowania lub przesłania w odległe 
inieysca, zbiera się, czylito w szklanne rurki lub 
ilaszeczki, czyli między szklanne tabliczki. Gdzie 
się ieszcze nie obiawiła ospa natu ra lna , albo ieże- 
li tak blisko znayduie się, ze iey prędkiego po­
wstania obawiać się potrzeba; wówczas przez po­
wtórzone szczepienie wybranych zdrowych owiec , 
tak dalece limlę złagodzić można, że taż, iak wie­
lokrotne nauczyły doświadczenia, utraci lotny pier­
wiastek zaraźliwy, i zwykle tylko po iedney kro- 
steczce na owcach zaszczepionych wyrzucać bę­
dzie. W  wielkich owczarniach złagodzona tym 
sposobem materya, może bydź przez cały rok  utrzy­
mywana, zostawiaiąc 60-80 roczniaków nieszcze- 
pionych w czasie ogólnego szczepienia, i co n  dni 
dwie sztuki na raz zaszczepiając. Właścicielom 
wielkich owczarni, dla ich własnego pożytku, iako 
te z ,  /.eby innych dobrą limfą opatrywać mogli, 
doradzać należy utrzymywanie tak taniego zakła­
du owczcy- 0Spy. albowiem z naturalney, nie w
każdey zarazie mieć można dobrą do szczepienia  
materyą.

•

4 . Ponieważ główna korzyść ze szczepienia na 
temzalezy, izby trzoda w  krótkim czasie chorobę 
przebyła; skutek zaś ten iedynie tylko przez pręd­
kie 1 umiejętne szczepienie osiągnąć można: każdy
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przeto Właściciel ow czarn i ,  nie maiący dostatecz­
nych w  tey mierze wiadomości, postarać się w i­
nien o biegłego lekarza zwierzęcego, albo przynay- 
mniey o człowieka biegłego i doświadczonego w szcze­
pieniu ospy, i temu zupełnie poruczyć wykonanie 
operacyi. W  niektórych okolicach szczepienie 0- 
chronney ospy, dla tego pociągnęło za sobą niepo­
myślne sku tk i ,  ze złey limfy użyto, i że operacją  
wykonywały osoby nie posiadaiące potrzebnych wia­
domości.

W  m ałych trzodach sam lekarz owce szczepić 
może; do licznieyszych powinien poprzednio pe­
w ną  liczbę pomocników usposobić. Sześciu operu- 
lący ch ,  maiąc każdy pomocnika, może w  pół dnia 
1000 owiec zaszczepić. Każda mała iglica iest 
do szczepienia przydatna; wszelako iglice P e s s y -  
n y  i L i e b b  a l d a ,  szczególniey dla mniey w pra­
w nych, są najlepsze.

Do szczepienia w ybiera  się mieysce nagie, n ic-  
okryte w e łn ą ;  dla uniknienia niebezpieczeństwa, 
częstokroć z nieostrożnego zakłucia wynikaiącego, 
lcpiey szczepić w  części spódnicy ogona, na dwa do 
trzech cali od pośladka, a niżeli na stronie w nętrz-  
ney golenia i słabizny. Owcom z zbyt krótkiemi 
ogonami można szczepić na Wewnętrzney stronic 
ucha; gdzie iednak krosta nie będzie ani tak  wiel­
k a ,  ani tak  w y d a tn a ,  iak w  mieyscu wzmiankó- 
wanem.
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Sposób postępowania w  tey m ierze  iest nas lę -  
puiący:

Pom ocnik  k ładzie  nayprzód owcę n a  s to le ,  lub 
na  ław ic  , tak , iżby w  wygodnem  położeniu  zosta­
w a ła ;  nogi iey r ę k a m i ,  a łe b  pod pachą mocno 
przy trzym uie .  Dopiero szczepiący bierze lew ą  r ę ­
ką  ogon owcy, lezącey w zględem  niego po lew ey  
s t ro n ie ,  i coko lw iek  w ypręża  palcam i skórę na 
m ieyscu  obnażonem ; iglicą zam aczaną  w lim fie ,  
a t rzym aną w prawmy r ę c e ,  robi zakłócie na  k i lka  
lin iy , ukośnie, t a k  iżby tylko w ierzchn ia  skórka 
została  oddarta  , a pokręciwszy k i lka  razy między 
palcam i ig l icę ,  k ładzie  potem w ielk i palec le­
w e y  ręk i na  część iglicy w  skórze u tk w io n ą  i powoli 
ią  w yciąga. Bardzo w ie le  n a  tern zależy, żeby  
iglica za głęboko nie b y ła  w p u sz c z a n a ; a lbow iem  
w  tak im  razie ła tw o  pow stać  może zapalenie i 
śm ierte lna  gorączka;niemniey:aby m aterya rzeczyw i­
ście w  ranę  wpuszczona została; dla tego też w y c ią ­
g n ię tą  z ran y  iglicę, k i lkakro tn ie  po teyże dla o tar­
c ia  pociągnąć można.

5. O w c a  po zaszczepieniu na tychm ias t  p rzep ro ­
w adza  się na mieysce, gdzie przynaym niey  w  p ier­
wszym  d n iu  razem  z innem i zaszczepionemi zosta­
w a ć  moze. N aylepiey  obierać do tego w  cza­
sie pogody bliską łąk ę ,p lac  o tw ar ty ,  dobrą  szopę , 
lub  staynię. Przyczern przestrzegać należy, żeby 
owce nieszczepione ze szczepionetni się nie mięszały.



4i5

Po ukończeniu  operacyi w  całey trzodz ie ,  t e z  
obaw y wypędzać można owce przez 4 lub  5 dni na 
pas tw isko , ieżeli pora roku  i pogoda tem u  sprzyja. 
T y lko  podczas sloty, i ieżeli w  sku tek  operacyi 
owce chorować zaczną, należy ie w  chędogich i 
p rzestronnych  stayniach  u trzym yw ać , n ieskupiaiąc

ich  zbytecznie.
O w c e  szczepione w ypada  mieć zawsze na oku, 

ażeby każda sz tuka, co przypadkiem , albo z powo­
du  szczepienia zachoru ie ,  w cześn ie  od innych  od­

łączona, i s ta ran iu  lek a rza  poruczona bydź mogła; 
szczególniey iednak  w  szóstym lub siódmym dniu 
k ażdą  osobno op a try w ać  należy, i te ow ce, u k tó ­
ry ch  się ieszcze krosty  n ie  rozw inę ły ,  tymczasowo 
od innych  oddz ie lać ,  n im  późniey pow tó rn ie  za­

szczepione zostaną.
G dy pod koniec s łabośc i ,  w y n ik a iącey  z zaszcze­

p ien ia  ochronney ospy, krosty poprzysychaią,owce do- 
s taią  sm u tn y ch  oczu i nieco flegmistego w y p ły w u  
z nosa; w ó w czas  pilnie och ran iac ie  należy od w pły­
w u  ostrego i dżdżystego p o w ie trza ,  i posilać dobrem 

sianem  albo t r a w ą ,  a n a w e t  szrótem zbożowym.
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LIII .

O SKUTKACH ZE SZCZEPIENIA OWCOM OCIIRONNEY OSPY  
W  L I T W I E  P llU SK IE Y .

(z  p ism a L a n d w ir lsch a ftlich e  M itth eilu n gen , in  V erb in du n g  
m it der la n d w irtlisch a ftlich en  G esellschaft f u r  L ith a u en )

przez P. S c  hm a l t  z.

„Dostawszy dobrey limfy z Mazowsza ( są sło­
w a  autora) szczepiłem nią iagnięla w  moiey trzo­
dzie merynosów. Ospa odbyła si? nayrcgularniey. 
Niepostrzezono żadney p raw ie słabości, tylko że 
się apetyt jagniąt na krótki czas zmniejszył. Sku t­
kiem tego ścieńczały cokolwiek, nie było iednak 
znać na nich wielkiego wychudzenia; naywazniey- 
szą atoli iest okolicznością, ź e  a n i  i c d n o  i a -  
g n i e  n i e  z d  e c h ł o . “

„Przed  szczepieniem iagniąta moie wcale nie by­
ły  opasłe; lecz wszystkie utrzym ywały się, przy 
miernie udzielaney żywności, w stanie doskonałe­
go zdrowia. \y  dniach dżdżystych karmiono ie 
w s tayn i  tak przed samem szczepieniem, iako i w  cią­
gu ospy; w czasie zaś pogodnym wyganiane były 
na pastew nik, a za powrotem do stayni miały so­
bie udzielaną suchą paszę w  drab inkach .“

„Nie kazałem im dawać ani z iarna, ani szrótu, 
tym  mmey makuchów oleyn jch , lub soli; lecz od 
zawiania i przeziębienia troskliwie by ły  ochrania-



ne. Z tey przyczyny nie wyganiano ich na p as tw i­
sko podczas silnego w ia t r u .“

„ W  K ra u p iszk ac h ,  pow iec ie  ragn ick im , szcze­
piono ospę tegorocznym iagniętom merynosowym pra­
w ie  w tymże samym czasie, i opatryw ano ie ta -  
k im że iak u m nie sposobem. R ów nież  i w  tey 
ow czarn i  nie pow sta ła  żadna choroba; iagnięta  
s z c z ę ś l i w i e  w ytrzym ały  ospę, i a n i  i e d n o  n i e  

p a d ł  o. “
„ Z  ró w n y m  skutk iem  i bez żadney  s t ra ty  w y k o ­

nano tę  o p e ra c ją  na  iagniętach  m erynosowey trzo­
dy w  Łom iszkach. T oz  samo 6tało się w  Szper- 
l ingu  i w  P o p io ł łac h .“

„N igdzie , ile m i wiadomo, znaczney nie poniesio­
no szkody przez użycie  tego środka p rzec iw ko  zgu­
b nym  skutkom  n a tu ra ln e y  ospy.“

„ W  p ew n ey  trzodz ie ,  w  pow iecie gum bińskim , 
padło w p raw d z ie  kilkoro szczepionych tagniąt w  kil­
k a  tygodni po w ykonan iu  operacyi; le cz ,  zda­
n iem  m o ie m , g łó w n ą  przyczyną tey stra ty  by ła  
zbyteczna troskliwość samego w ła ś c ic ie la ,  k tó ry  
szczepionym iagniętom kazał d aw ać  dosyć gęsty na- 
póy z oleynych m ak u ch ó w , a po deszczu wyganiać 
ie  n a  bujm e pastwisko. Jagnię ta  dostawczy b iegun­
k i zdychały ; lecz i tu  w k ró tc e  spostrzeżono się, 
i s tra ta  nie tak  by ła  w ie lk a .u

„ T o  wszystko u tw ie rd za  m nie  coraz w ięcey  
w  p rz ek o n an iu ,  o p o t r z e b i e  c o r o c z n e g o

53
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s z c z e p i e n i a  o s p y  i a g n i  ę t o m ,  tym bardziey,  że 
skutki  szerzącey się w  okol icach ospy na tu ra lney ,  
są p r a w d z iw ie  za t r w aż a iące .44

„ I  tak  n a t r a f i ł em  w  pew ney  owcza rn i  meryno ­
sów ,  w  mies iącu w r z e ś n i u ,  k iedy p rz y p ad a ł  czas 
szczep ienia ,  k i lka  t ry czk ó w ,  n iebezpiecznie  cho- 
lu iących  na ospę natura lną .  Jak  mi późniey donie­
siono, z dziesięciu zarażonych iagniąt  zdechło sied­
mioro; a w ięc  s t ra t a  70 na  100 wynosi ła .44

„ W i n n e m  mieyscu zaraziła  się ca ła  trzoda,  k ló -  
rey  właścic ie l  i s ł u ch ać  n iechc ia ł ,  k i edy m u  mó­
wiono o potrzebie corocznego szczepienia iagniat .  
Pon iós ł  też n ie  m a łą  s t r a t ę ,  ac zk o lw iek  późnióy 

z tego środka ostrożności korzystać nie z a n ie d b a ł .44
„D ow ied z ia ł em  się t akże ,  iż w p e w n e y  trzodzie,  

w  okolicy Gumbina,ospa  n a t u r a l n a  z n a c z n e  bardzo 
szkody zrządzi ła ,  lubo nayt rosk l iwiey  obchodzono sio 
z zarażonemi  sz tukami .44

„M ięd zy  włościańsk iemi  o w c a m i ,  w  w ie lu  okoli­
cach,  ospa na tu ra lna  i w  tym r oku  zgubne sku tk i  
o a; a chociaż w y n i k ł e  z tąd szkody d aw nie y -  
szym nie w y ró w n y w a i ą ,  przecież i  t a k  ieszcze sa 
bardzo dotkl iwe.44

„ W i n i e n e m  ieszcze zrobić uw agę ,  że tak u mnie  
lako 1 w  okolicznych owczarniach,  szczepiono na uchu  
z wie lką  przezornością t a k ,  iż iglica nie g łębok o,  
ale tylko popod wierzchnią  c ienką  skóreczkę była  
zapuszczana;  n ie  kręcono także  iglicv, i a k niegdyś,
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lecz w  czasie iey wyciągania, w ciskano  w ie lk im  pal­
cem lew ey  rek i skóreczkę w  żłobek  u  iglicy, i tym  
sposobem znayduiącą się w  tym  ż łobku  m ate ryą  
w yc ie rano ,  aby w z a k łu c iu  się została. Postrzeżono 
bowiem," źe k ręcen ie  iglicy sp raw ow ało  m ocniey- 
sze zapalenie i s taw a ło  się p rzyczyną  gangreny  i 
śm icrte lney  gorączki.

Liy.
O HODOWANIU DRZEW  OWOCOWYCH USZLACHETNIONYCH 

J’ROSTO Z ZIARNEK;

przez Hr. G i u v a n e l l i .

(z pism a: T)er Obstbaum^Frcund}

\

Jedvny,dotąd znany sposób ulepszenia owoców,zasa­
dza się na  szczepieniu,albo oczkow aniu jłąćząc  w  p ier­
w szym  razie  zraz z d rzew a uszlachetnionego z dzi­
czkiem; w  drug im , wsadzaiąc oczko z takiegoż drze­
w a  w y i ę t e , w  korę  p łonk i lu b  gałęzi dzikiey. 
Pos tępow anie  to, iak  wiadomo, połączone z w ie lu  
trudnośc iam i,  opóźnia zam ierzone ulepszenie, a czę­
stokroć n a w e t  psuie i niszczy d rzew a .  U siłow ało  
przeto w ie lu  pomologów ten  sam sku tek  os iąg n ąć ,  
to przez częste przesadzanie dziczków  , to rozrnai- 
tem i sposobami zasiew ania z ia rn  czyli nasion;
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leca  wszelka usilność zm ienienia ich p ie rw o tn e j  
n a tu ry ,  bez szczepienia, lub  oczkow ania, b y ła  da­
rem ną . P rzekonało  albow iem  dośw iadczen ie , że 
n a w e t  i ten ostatni środek t rw a le  n a tu ry  d rzew k a  
dzikiego nie zmienia. D rzew ko  hodowane z z ia rn ,lu b  
pestek  ow oców,choćby naydelikatnieyszych, ale otrzy­
m anych  z drzewek, u lepszonych przez szczepienie, 
zaw sze  dzikie w yda ią  owoce. O p e racy a  ta tylko 
na  raz  sku tku ie  ; a v  drug iem  zaś pokoleniu iuż się 
odradza m acierzyńskiego dziczka n a tu ra .

Szczepienie w ięc  tylko mięsistą część owocu 
przeistacza , n iezm ienia iąc  bynaym niey  p ierw otnych  
w łasnośc i z ia rn  lub  n as ien ia ;  z czego na tu ra ln y  
w niosek  w y n ik a j  ze te w łasnośc i z ia rna  n ie  od 
szczep ien ia ,  ale od pn ia  i korzeni d rzew a zależą- 
idzie z a t e m : że dla usz lachetn ien ia  d rzew  owoco­
w y ch  tak ,  iżby następnie  z ich  z ia rn  czyli nasion, 
d rz ew a  z rów nie  dobrym  owocem  rodziły  s i ę ,  n a ­
leży  nayprzód ca łe  d rzew o w e w szystk ich  iego czę­
ściach, a przeto i samo nasienie przeistoczyć, to iest, 
do ulepszonego s tanu  p rzyprow adz ić . T o  zaś m ożna- 
b y  osiągnąć sposobem następuiącym :

Zaszczepiwszy p łonkę  w  szkółce zw yczaynym  
sposobem, iak  nayn iżey ,  czyli iak  naybliżey ko­
rzen ia ,  zostaw uie się szczep na m ieyscu przez rok 
ca ły ,  albo i przez d w a  lata ,  póki odrośli puszczać 
nie zacznie. Dopiero d rzew ko  to przesadza się na 
inne  nneysce w  taki sposób, iżby guzik, w k tó ry m
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zraz  z dziczkiem się łączy ,  naym nićy  na 4  cale g łę ­
boko w ziemię został wpuszczony; albo te ż :  ca ła
p łonka okryw a się dobrą t łu s tą  ziem ią do tak iey  
wysokości, iżby w szczepiona gałązka spodnim koń­
cem  do w zm iankow aney  głębokości w  ziemię za­
chodziła . G a łą zk a  t a  w k ró tce  puści z siebie korzon­
ki. P rzy  s la rannem  pielęgnow aniu , w  ciągu dw óch  
la t ,  młode w yrasta  drzew ko. Po  up łynien iu  tego cza­
s u ,  przekonać się należy, czyli w  rzeczy samey 
rozkorzeniło  się w  ziemi; a ieźeli to nastąpiło , po­

w tó rn ie  wykopać ie  na w iosnę, lub  w  późney iesie- 
n i ,  i tuż pod samemi p rą tk am i korzonkow em i, czy­
li k o rzen iam i młodego szczep u , ostrożnie oderżnąc 
p ien iek  do pierwmtnego dziczka należący , tak  iżby 
z tegoż n ic  przy szczepie nie pozostało. Oddzie lone 
ty m  sposobem drzew ko od dzikiego p ieńka przesa­
dza się ostatecznie na  m ieysce s t a ł e ,  i t ro sk liw ie  
p ie lęg n u ie ,  póki przyszedłszy do zupe łney  doyrza- 
łości,  samo owoców' rodzić nie zacznie.

N a tu ra ln ą  jest rzeczą, że owoce te  niety lko sa­
m e przez się ulepszone będą , ale tak że  z nasion ich  
hodow ane d rz ew a  w y d a w ać  będą owoce z żądane- 
m i w ła s n o ś c ia m i ,  w  k tó ry ch  się n a tu r a  m acie­
rzyńskiego dziczka nigdy nie odrodzi.

W  bliskości d rzew ek  ty m  sposobem hodow anych, 
nie pow inny  znaydow ać się inne d rz ew k a  z podo­
bnych  dziczków  w yrasta iące ; a lbow iem  py ł  kw ia­
towy osta tn ich , padaiąc n a k w ia ty  ulepszonych drze-
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w e k ,  w y w ie ra łb y  na n ie  w p ły w  bardzo szkodli­
w y , tak  iżby  się coraz lichszemi od iednego poko­
len ia do drugiego, s taw ać m usiały , i w  końcu  w ró ­
c i łaby  p ie rw o tnych  dziczków  na tu ra .  (*)

L Y .

SPOSÓB ZA BEZPIEC ZEŃ /A  I UW OLNIENIA W IN A I W ÓDKI 
OD ODRAZY Z PLEŚNI.

P .  P o m i e r ,  ap tekarz  w  Salies, odeymuie w in u  
zapach i smak naciągniony z beczek spleśn ia łych , za -  
poinocą oliwy, k tó ra  n a lew a  n a  w ino  i s i ln ie z n ie rn  
k łó c i ;  a następnie  zostaw ia  m ięszaninę spokoy- 
n i e , żeby się obadw a rozcieki od siebie oddzie­
li ły :  Postępow anie to p rze łoży ł  P .  P o m i e r  ak a ­
dem ii lekarsk iey  w  P a ry żu .

P P .  B o u l l a y  i C h e v a l l i e r  dali w  te y  m ie­
rze na dn iu  2g Listopada 1828. tak ie  zdan ie :

Zdaiący  spraw ę dla sp raw dzen ia  sposobu przez 
P .  P o m i e r  podanego , w  b ra k u  w ina  beczka tracące­
go, w łożyli do zwyczaynego dobrego w in a ,  pleśni, 
u tw orzoney  na  beczkach  w  wilgotney p iw n icy ;  
przezco wi no  zaraz n ab ra ło  odrażaiącego zapachu

(*) Sposob ten potrzebuje sprawdzenia przez doświad­
czenie.
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i smaku, iakby oil spleśniałey starcy beczki j/ocho- 
dzącego. W ino  to skłócone zostało z oliwą, a po 
upłynieniu 12 godzin, gdyie odłączono od oliwy, 
pokazało się że było zupełnie wolne od smaku i 
woni, z pleśni naciągnioney.

P  L a j o n e .  sekretarz towarzystwa rolniczego 
departamentu A rr ie g e ,  radzi zwilżać oliwą w e ­
w nętrzne ściany starych spleśniałych beczek w in ­
nych, dla zabezpieczenia tym sposobem wina w nich 
zawartego, od swędu i smaku pleśniowego.

Z tego powodu czyni P. P l a n  c h e  uw agę, że 
wino nalane w beczki od oliwy, nie psuie się. In­
ni zaś członkowie akademii wsparli to zuanie przy­
pomnieniem : że w e  W łoszech i w  Prowancyi od- 
dawna iest zwyczay, zwilżania oliwą w ew nętrz ­
nych ścian beczek i nalewania na wino w  butel­
kach cicnkiey w arstew ki oliwy, dla przeszkodze­
nia, izby od korka nieprzyiemnego zapachu nie na­
ciągnęło; w  czem iednakze obawiać się trzeba, ażeby 
oliwa nie zgorzkniała i nie udzieliła w inu odraża­
jącego smaku.

P . Y i r e y  nam ienił ,żesta łeo le ie , mięszanez wo­
dą, z aromatami ilestyllowaną, mocny zapach wydaią- 
cą,maią własność połykania zawartego w niey oleyku 
eterycznego; a naw et, że wódka kłócona z oliwą, 
traci smak drzewny z be c ze k ; z czego wnieśliby 
m ożna , że ten  zapach pochodzi od pewney istoty 
oleynćy.
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Na posiedzeniu akademii Iekarskiey i 3  grudnia 
1828. r . P .  S e r  u I I a s  zdał sprawę z doświadczeń 
przedsięwziętych w  celu oczyszczenia wódki ka r-  
toflaney, za pomocą sposobu P. P o r a i e r .  W ó d ­
ka ta rektifikowana ze słodkim oleykiem migdało­
w y m , całkiem prawie traci jswoię w łaśc iw ą od­
razę.

P. B u c h n e r ,  wydawca dziennika R e p e r t o ­
r i u m ,  wykonał także kilka doświadczeń wT tym 
względzie , k tórych wypadki były pomyślne; k ła ­
dziemy tu  i ego własne słowa :

1.) „Nalawszy na wodę zwaną A q u a  V a l e ­
r i a n a  w r e to r i c e ,  w arstę  oliwy, kłóciłem przez 
pół godziny mięszaninę. Po nieiakim czas ie , oli­
w a  m  wierzch w y s tą p i ła , a woda oddzielona od 
niey żadnego nie m iała  zapachu.

2.) Ostatni mleczny odchód zretifikacyi przypa- 
loney wódki z^tney, czyli niedogón, który zaledwie 
15  procentu zaw iera ł alkoholu i m ia ł  zapach mo­
cno przygorzały, podobnym sposobem, za pomocą 
oliwy, całkiem niemal s trac ił  zapach odraźaiący.

W idoczną i est rzeczą ,  źe przyczyną takowey 
skuteczności t łustych oleiów, iest ich powinowac­
tw o do oleyków eterycznych. Odkrycie to posłu­
ży do wielu korzystnych zastosowań.
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CZYSZCZENIE W O D Y .

{R epertory  o f  P a te n t-Iw e n tio n s . N ouem br. <Si8. )

Niedawno w Paryżu czyniono rozmaite doświad­
czenia z czyszczeniem wody, dla odkrycia n a j le ­
pszego w ley mierze postępowania. Pierwsze do­
świadczenie wykonane zostało z 6 galionami (6o 
ft.) wody z Sekwany, do którey na kilka dni wprzó­
dy wrzucono zwłoki zwierzęce, dla udzielenia wo­
dzie, przez rozkład tychże, odrażaiącego smaku i za­
pachu. Część iednę tey wody, przepuszczono na­
stępnie przez warszty z węgla drzewnego, piasku i 
żw irku. Po przefillrowaniu, woda była  bardzo kla­
rowna i z brudu po niey pływaiacego zupełnie oczy­
szczona, oraz całą prawie odrazę straciła. W sze­
lako po tem przefiltrowaniu, iey własności che­
miczne pozostały niezmienione; okazało się bowiem 
z  rozkładu chemicznego, że rów ną  zawierała  ilość 
gipsu iak woda nie czyszczona.

Inna część teyże wody,przepuszczona została po tern 
doświadczeniu przez cienką warsztę węgla zwie­
rzęcego, otrzymanego przez zwęglenie w  zamknię­
tym tyglu zwierzęcych kości. W odaprzefiltrowana 
zupełnie była czysta,nie miała zgoła żadnego smaku i 
zapachu, była świeższa, i więcey rzuca ła  perełek 
aniżeli woda z pierwszego przecedzenia. Atoli i tą

54
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rażą inne iey części składowe, nie uległy Sadney 
zmianie chemiczney.

Trzecie  doświadczenie wykonano z  pozostałą 
resztą wody. Do dwóch galionów, przydana została 
iedna drachma ałunu miałkiego. W oda  zmieszana 
z ałunem, przez 24 godzin zostawała w spokoyności; 
W  całćm naczyniu, praw ie aż do głębokości iednego 
cala od dna, była ieszcze klarowniejsza, świeższa i 
czyścieysza, aniżeli w  któremkolwiek poprzedniem 
doświadczeniu. Nie miała żadnego smaku i zapa­
chu. W  bliskości dna utworzył się gęsty obłocz- 
kowaty, lekki osad, zinięszany z piaskiem i innetni 
cięższemi częściami. Okazywał ón wyraźnie obec­
ność gnijących cia łzw ierzęcych tudzież ziarnek gipsu.

Po wykonaniu tych doświadczeń, starano się 
przekonać, o ile woda, przez dodatek a łunu , nabrała 
cierpkości.Pokazałosię , że przynaymniey iedna trze­
cia część a łu n u  była zoboiętniona, i ze pozostałe części 
tegoż, zgoła nie udzieliły wodzie ściągaiących własno­
ści, któreby inne iey własności zmieniły, albo używa- 
iącym iey zaszkodzić mogły. Mimo to przyda wano 
tyle węglanu sody, ilepotrzeba było dozoboiętnienia 
wszelkiego w wodzie ieszcze pozostałego kwasu. 
Przydana soda bynaymniey nie zmieniła smaku wodyr.

Ponieważ wypadek tego doświadczenia za s ta­
nowczy uważano, przeto urządzono prosty i tani 
aparat domowy do filtrowania wody, według po­
wyższych doświadczeń, sposobem następującym:
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Beczka drewniana upodobaney w ie lkośc i,  opa­
trzona kurkam i, iednym w  bliskości dna, a dru­
gim na 6 cali powyżey tegoż ,  stawia się pionowo 
Ha podstawie. Napełniwszy beczkę w od ą , przy- 
daie się miałkiego a łu n u ,  w  takim stosunku, izby  
nieco mniey iak iedna drachma (4ta część łuta)  
na każdy garniec przypadała. Poczem jmięsza się 
i zostawia przez 24  godzin spokoynie. P o  upły-  
nieniu tego czasu , można z wyższego kurka tyle  
wody upuścić ile potrzeba; a gdy wszystka woda  
aż do lego kurka upuszczona zostanie, w ów czas  
wytacza się gąszcz przez niższy kurek, a  beczka  
znowu napełnia się świeżą wodą..

Lvn.
SPGSOB NADAWANIA W IĘŁSZEY TRWAŁOŚCI DAGFLOWK.OM 

przez H r.  M e 11 i n;

( Scientific G azette N . ty . r. , SsS.J

Od dawna szukano sposobu, któryby dachówki 
wytrzymalszemi na działanie wilgoci i atmosfery  
uczynił; lecz dotąd się niepowiodło wynaleśdź ta­
k ie g o ,  któryby czyniąc zadosyć tym w arun k om ,  
zbytecznie ceny dachówki nie podwyższał. Pole­
w a (czyli tak zwana glazura' dostatecznie ehroni 
dachówki od wilgoci: ale sposób ten iest zakoszto-  
w n y . Preiektow ano zatem, aby dachówki pocią­
gać z w ierzchu p ły n n i  smolą. Środek ten nieró wnie
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łatwieyszy w wykonaniu, mniey także kosztuie. Hr. 
M e l i  in,  przy naprawie starego dachu, postano­
w i ł  zrobić z nim doświadczenie. „Użyłem do te­
go „są iego wyrazy44 szczotek mularskich ze szcze- 
ciny;smołę rozgrzewano nad umiarkowanym ogniem, 
aby przyzwoitą płyność miała; ia sam z pomocni­
kiem smarowałem dachówki, a czterech ludzi po­
dawało ie, i odnosiło posmarowane, dla wystawie­
nia ich na słońce. Działo się to na wiosnę, a robota 
trwała o do 4 dni. W e  cztery godziny, zwyczay- 
nie 2000 sztuk nasmarowano. Muszę tu nadmie­
nić, że dachówki, które mi się zdawały lepiey wy­
palone, odkładać kazałem i zostawić niesmaro- 
wane; słabiey zaś wypalone wystawiano wprzódy 
na słońce, aby się wygrzały, i tyra lepiey smołę 
wsiąknęły. Dachówki tak posmarowane, wygląda­
ły iakby ciemnym pokostem pokryte.64

Ponieważ w bliskości od pomieszkania Hrabiego 
Mellin znajdowała się cegielnia, przeto próbował 
tenże ieszcze innego sposobu smarowania dachó­
wek smołą i suszenia tychże, to iest: gdy piec ostygł 
do tego stopnia, że można iuż było dachówki w yy-  
mować i brać w  ręce, kazał cześć ich wyiąć i na 
mieyscu w  piecu smarować. Do tego użyto pięciu 
Judzi. Dwóch trudniło się smarowaniem, inni zaś 
dachówkę podawali i  posmarowaną składali w ie d -  
nym kącie pieca, gdzie ieszcze było dość gorąco. 
yV sześciu godzinach posmarowano tym sposobem
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4 o o o  s z t u k . G d y  p ie c  w y s t y g ł , d a c h ó w k i  b y ł y  iuż  t a k ­
że z u p e łn ie  suche .  N i e m i a ł y  i e d n a k  takiego p o ł y s k u  
i a k  suszone  na  s łońcu;  gdyż  sm o ła  z u p e łn ie  do ś r o d k a  
w s i ą k n ę ł a ;  w o d y  atol i  b y n a y m n i e y  n i e  w c i ą g a ł y  
w  s iebie.  D o  o b y d w ó c h  t y c h  d o ś w i a d c z e ń  n ie  w y -  
p o t r z e b o w a n o  c a ł e y  b e c z k i  smoły .

D a c h  p o k r y t y  t ą  d a c h ó w k ą ,  m i a ł  po łożen ie  k u  
północy;  b y ł  p r z e t o  w y s t a w i o n y  na  s ł o ty  i w i ­
ch r y .  P i e r w s z e  dośw ia d c z e n ie  z ro b io n e  b y ł o  w  r .  

1799  •> a w e  d w a d z i e ś c i a  l a t  p ó ź n i e y ,  an i  i e d n e y  

z t y c h  d a c h ó w e k  n ie  zna lez iono  uszkod zone j ' .  B y -  

- ł y  one  p o k r y t e  d e l i k a t n y m  m c h e m ,  a p o w i e r z ­

c h n ią  i c h  t a k  d o b r z e  s ię  u t r z y m a ł a ,  i a k b y  ś w ie ż o  
smo ła  b y ł y  poc iągn ione .  T e  z a ś ,  k t ó r e  u w a ż a n o  
iako  n a y l e p i e y  w y p a l o n e ,  i d la  tego  o d ło ż o n o ,  
w  m n i e m a n i u ,  ze b e z  smolnego p o w l e c z e n i a  o p i e r a ć  
sic b ę d ą  s ło to m ,  zna leziono  poczęśc i  p o p ę k a n e ,  n a  

r o g a c h  p o u ł a m y w a n e ,  i  n a  p o w i e r z c h n i  po łu sz -  

czone .
M n i e m a l i  n i e k t ó r z y ,  iż posmolo ne  d a c h ó w k i  ie -  

sz c z e  b y ł y b y  w y t r w a l s z e m i ,  g d y b y  ie ,  po n a s m a ­
r o w a n i u  sm o łą ,  p r z y p r u s z o n o  o p i ł k a m i  ż e l a z n em i  

i p r o c h e m  z wę gl a  d r z e w n e g o .  L e c z  m o ż n a b y  p r z e ­

c i w k o  te rnu  z a r z u c i ć ,  że p r ó c z  w i ę k s z e y  ich drog o­

śc i,  w o d a  d e s z c z o w a  n i e m i a ł a b y  z n i c h  tak  ł a t w e ­
go s p ł y w u . W s z e l a k o  ten  sposób m ó g ł b y  b y d ź  ulepszo­

ny p r z y d a n i e m  do s m o ły  n ie co  w a p n a ,  lu b  gh n y ,  
a i eszcze  t a n i e y  t e n  sa m  s k u t e k  d a ł b y s i ę  o s ią g n ą ć ,uźy-
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ciem, zamiast smoły, osadu, czyli fusów z rybiego tra­
nu,lub oleiu i tym podobnych tłustych subslaucyy (*)

LVIII.

ROZMAITOŚCI.

4g. Sposób czyszczenia tkan in  iaclwabnych, weł­
n ianych  i  bawełnianych. Już ten sposób był w ni- 
nieyszern piśmie przed kilką laty ogłoszony; ponie­
waż zaś w użyciu zupełnie się sprawdził, i z tego 
względu obce pisma go powtórzyły, przeto nie za­
wadzi i dla nas ponowie go, iak iest podany w dzien­
niku Register o f  a rts  Nr. 54.

„  Wymyy kartofle surowe, rozetrzyy ie na tar­
ce nad wodą, j przecedź przez grube sito do dru­
giego naczynia napełnionego czystą wodą. Rozciek 
ten zmięszany z czystą wodą, zostaw w naczyniu, 
poki wszystkie delikatne cząstki białe (krochmal) 
na no nie opadną; potem zley rozciek do użycia.”  

”  rkanim* czyścić się maiącą rozciągnij na stole 
o rytjm  płótnem. Zamaczawszy gąbkę w rozciek u 
kartoflanym zw iłiay ni,  i pocieray tkaninę, póki 
W S Z )  s C V brud się nie oddzieli. Oczyściwszy ią tym

( ) Patrz także artykuł w tym przedmiocie w T. 1 
N. 1- 2 roku IS22 na su-. 67^
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sposobem, w ypłucz  w  czystey wodzie , wysusz i  v v t -  

prasuy.44
„ D o  iednego fu n ta  wody potrzeba tylko dw óch 

kartofli  średniey wielkości.44
„ B i a ł y  p r o s z e k ,  czyli k ro c h m a l ,  osiadaiący na 

d n ie  naczynia, po k i lkakro tnem  w ym yciu  w czy­
stey w o d z ie , może bydź obrócony do rozm aitych 
znanych użytków  domowych. Części grubsze, k tó re  
nie przechodzą przez sito, s łużą  do czyszczenia zasłon 
u  okien lub  d r z w i ,  kob ierców , pokrow ców  na m e­
b lach  i t .d .  T k a n in y  podanymsposobemczyszczone, 

n ie  zm ieniaią  koloru , i żadnem u przez osłabienie 
w łó k ien  n ie  podlegaią uszkodzeniu. T y m  sposo­
bem  można także  czyścić oleyne m alow idła  i za­
brudzone sprzęty .44

5o . B engalsk ie ia s tr y c k y , czyli po lepy . N ay- 
przód w y ró w n y w a  się p łaszczyzna ,  na  którey ia -  
s t ry ch  ma bydź urządzony; potem s taw ia ią  się na  
n iey  dnem  do góry garnki nie po lew ane , na iednę 
stopę wysokie , w  środku  znaczną w y p u k ło ść  m a- 
iące , tak  iżby się wszystkie s ty k a ły  z sobą i ca­
ł ą  z a k ry w a ły  pow ierzchnią . P różne  mieyaca mię­
dzy szyiami i w ypukłośc ią  g a rn k ó w  w ypełn ić  po­
trzeba m ia łk im  prochem  z węgla d rzew nego , k tóry  
nie przyciąga wilgoci; a następnie wszystkie garn­
k i okryć w a rsz tą  massy złożonćy z mąki ceglanćy 
i niegaszonego w ap n a ,  zarobioney z wodą do gęsto­
ści zapraw y m ularsk iey . M assa ta  prędko  twardnieic- 
M echanics M ag . N . 289.
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5 i .  M a si do szczepienia ch'zew owocowych. Do 
fu n ta czarney smoły potłuczoney n a d robnekaw a łk i,  
przydaie się 5 łu ty  wosku i tyleż łoiu, który na drobne 
wiórkipokraiać i ze smołą zmieszać potrzeba. W szyst­
ko razem roztapia się w  garnku przy wolnym ogniu. 
Mięszanina po ostudzeniu powinna mieć taką tylko 
twardość, iżby lekkie naciśnienie paznokciem rysy na 
niey zostawiało. Zby t tw arda  ła tw oby się k ru ­
szyła i rozpadała; a zbyt mięka topiłaby się na 
słońcu. Chcąc użyć do szczepienia massy tym spo­
sobem przyrządzonej-, rozgrzewa się takowa, nie przy 
ogniu, ale w  piecu chlebowym, gdyżby się zapalić 
mogła. Następniezaszczepiwszy 1 2 - 1 6  z razów ,w yy- 
muie się garnek z p ieca ,  i pędzlem umaczanym 
w  płynney massie smaruie się każda rana. Robo­
ta  idzie spiesznie; wszczepione zrazy dostateczne są, 
do oparcia się sile w ia tru  i ptaków u inocnione, a maść 
tak  silnie się trzyma, że ślady iey i po kilku latachnie 
zupełnie giną. Pędzla w  garnku zostawiać nie na­
leży, gdyżby się zepsuł przy rozgrzewaniu. M a­
ści tey użyć można do zabliźniania ran  naydelikat- 
nieyszych drzewek.

Rów nie t rw ała  maść do goienia większych blizn 
na drzewach sporządza się z suchey potłuczoney 
gliny, świeżego krowińcu i odrobiny plewy ięcz- 
mienney, które z sobą dobrze się ugniataią. S tarą  
iabłoń, w  środku, iak wierzba, wypróchniałą i sto­
czoną przez robactw o, oczyszczono przed 4o laty
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i wewnętrzne wydrążenie wypełniono tą mięszaniną, 
iabłoń przyszła do siebie, rodzi do dziś dnia owo­

ce i ieszczc przez 4o lat rodzić może.
D er O b s t-B a u m -F r e u n d .

52. Z a b ezp iec ze n ie  d rzew a  od m rów ek. Roz­
puściwszy sadzę kominową w  oleiu konopnym po­
smarować naokoło tą mięszaniną udołupień drzewa, 
które przeciwko mrówkom obwarować chcemy. 
Sposób ten zalecony od dziennika B ibl. p h ys . eco- 
noni. 1 8 2 7 . z nieomylności swoiey, mógłby także 
posłużyć ku ochronie ułów i t. d.

53. Sposób p rzesa d za n ia  s ta rych  drzew . 
Drzewa ow ocow e, które iuż do pewney wzro­
sły grubości, bezpiecznie przesadzić można przy- 
twierdzaiąc do gruntu naywiększe ich korzenie drew- 
nianemi klamrami wprzód, nim ziemią przykryte 
zostaną; ponieważ bez takiego przytwierdzenia 
wiatr chwieiąc silnie drzewem, w  miałkiey ziemi 
źle ieszczc umoeowanem, niepozwala korzeniom 
spokoynic się rozpościerać i rozrastać.

54. Sposób pow iększen ia  rodzayn ośc i d rzew  
owocowych i  chronien ia  ich od g ą sien ic . Zniię— 
szać exkremenla ludzkie z wapnem, tak iżby mas- 
sa szarego nabrała koloru, i rozrzedzić ią wodą. Tą 
mięszaniną smaruią się, za pomocą;wielkiey szczot­
ki, pień i główne gałęzie. Także wokoło pnia ty­
le iey rozlać potrzeba, izby ziemia na stopę szero­
kości była nią przykryta, co sprawia, źe mech 0-

55
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pada, urodzayność powiększa się, drzewa obficiey 
kwitną i gąsienniee ich unikaią.

55. Sposób na  robaki w wazonach. Kwitnące 
tuberozy, które P, L a m b e r t  M o n k  hodował 
w  w azonach, nagle chorować zaczęły. Postrzegł 
ón w tych wazonach mnóstwo drobnych robaczków 
na wierzchu ziemi, i domyślił się, że te robaczki 
musiały bydź przyczyną chorowitego stanu tubero- 
zów.Kazał więc sporządzić odwar z liści orzecha wło­
skiego i polewać nim wazony; robactwo zmuszone 
przezto zostało do wyłażenia na wierzch, z kąd ie 
łatwo wymieść było można. P. L a m b e r t  pole­
w ał wazony swoie tym odwarem przez dni 
w końcuan i ieden robaczek niepokazał się, i tube­
rozy przyszły do siebie. To doświadczenie powtó­
rzono z naylepszym skutkiem i na innych wazo­
nach. Odwar z liści orzechowych nictylko iest środ­
kiem przeciwko robactw u, ale zarazem iako na­
wóz skutkuie. Świeże liście orzechowe nalewaią 
się wrzącą wodą i zostawuią pod przykryciem, pó­
ki odwar nie ostygnie.

56. Słodkie kasztany w  n aszym  klim acie. Ba­
ron K o t t w i t z ,  w okolicach Reichenbach w Szlą- 
sku, posiada plantacyą słodkich kasztanów, z którey 
iuź obfite plony zbiera. Podobną plantacyą założył 
P. P r i s t e l  w Nieder-Peilau, także w Szląsku. 
Drzewka słodkich kasztanów nadzwyczay prędko ro­
sną i wytrzymalsze są na mrozyod orzechów włoskich. 
Tieuea u Nutzb, T. III.
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Sj. Środek przeciwko płynieniu  gum m y z drzewa. 
G u m m a z d ę y m u i e s i ę  ostrćm narzędziem, tak aby na 
bliźnie znać było świeże zdrapanie; poczem blizna 
mocno naciera się szczawiem, izby sok teyże 
przeniknął do znaczney głębokości. W  skutek te­
go środka płyniecie gummy ustaie, rana zabliźnia
się i świeżą porasta korą.
(B ib l. phy- econom . F eur. 1827)

58. Jawiska na roślinach łych sam ych, lecz na  
odmiennym gruncie rosnących. Tatarka upra­
wiana na torfowisku bynaymniey nie zawiera, po­
dług Dr. S p r e n g l a ,  kali (potażu), lecz bardzo 
wiele sody; a zaś uprawiana na piasku, mniey so­
dy, ale bardzo wiele kali; przetoż obiedwie sub- 
slancye zastępuią się. Roślina ta wcale odmien­
nego przezto weyrzenia nabiera: tatarka na piasku 
ma ziarno brunatne graniaste; na gruncie torfo­
wym, czarne i więcey zaokrąglone. Tatarka zgrun- 
tu  piasczystego na oparzysku torfowem zasiana, 
czarne ziarno wydaie i z razu niezbyt iest plenna,gdyż 
nie może przyzwyczaić się do sody, którą grunt 
torfowy zawiera. Przeciwnie, posiawszy tatarkę 
z torfowego gruntu na piasku, otrzymamy ziarno bru­
natne i graniaste.

5g. A p a ra t do filtrow an ia . Aparat ten oszczę­
dza bardzo wiele czasu. Jestto właściwie l e w a r , któ­
rego krótsze ramie zanurzone iest w mętnym płyn*® 
ponad osadem; dłuższe zaś przy końcu, cienko wycią-
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goione i ostro zakończone, tak maleńkim otworem 
iest opatrzone, ze kiedy się lewar przez ssanio wy­
pełni , płyn sam przez się kroplami spada na podło­
żone cedzidło, uwalniaiąc temsamem od wszelkie­
go dozoru i przylewania. Stosowna pod całym 
aparatem podstawa drewniana czyni go zupełnie 
wygodnym.
(Schweigers Journal f d r  Chemie unci Physih . X L .  4 /5)

60. Szhodliwosc ołowianych lewarów  do tocze­
nia piwa, wódki i t. d. P. F a r a d a y  rozpozna­
jąc kawałek lćwaru ołowianego, na 6. cali długi, 
przekonał się, iż wewnątrz powleczony był war- 
sztewką ołowianego niedokwasu, zawierającą 56 
granów tegoż. Niechay to służy za przestrogę w uży­
waniu takich lewarów.

61. Postrzeżenie względem drożdży. p au 
D óeberem er, znany chemik i prof, postrzegł, £e 
drożdże poddane działaniu winnego spirytusu, al- 
boteż kwasu octowego, tracą własność sprawuiącą 
fermentacyą winną. Kilka kropel kwasu octo­
wego iuż są dostateczne do odięcia tey własno­
ści zna„znćy nawet ilości drożdży. Powstaie przez- 
to occian fermentu, maiący własność zamieniania 
na ocet wodnistego rozczynu cukru i alkoholu, 
a temsamem, iako ferment octowy, uważany bydź 
może. Wymyte w dużey ilości wody i pilnie w y -

prassowane drożdże zamieniaią suchy cukier, z któ­
rym razem roztarte bydź winny, Ua miodną pap-
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kę, która sa:na przea eie, feśli nłe będzłe rozlana
wodą, ferrnentacyi nic ulega.
( J a h r b . d .  p o ly te c h n ,  I n s t .  i i i  W i e n  T .  F U . )

62. O zakazie iv sJnglii używ an ia  p o  rękodzieł- 
niach ludzi zam łodych . W yrzec potrzeba na 
wiekopomną chlubę angielskiego Parlamentu, źe 
pierwszy w Europie zakazał dnia 33 czerw. r. i8a5  
używania dzieci nic maiących ieszcze lat 16 do ro­
bot fabrycznych; tudzież zarządził, żeby nie dłużćy 
iak i s  godzin pracowały; inaczey bowiem mło­
dzież, z którey przyszłe wykształca się pokolenie, 
zostałaby znikczemniona we względzie fizycznym*
(D inglers Poly tech. Journ. N . iJó.J

63 . Suche drożdże węgierskie. Gotuy dwie spo­
re garści chmielu w 4 . kwartach wody, i zaparz 
mą tyle otrębówpszennych,ile ich tymże odwarem do­
brze będzie można zwilzyć;przyday potem 4 -5 funtów 
drożdży; a gdy takowe miernie się rozgrzeią, ugnieć 
mięszaninę, iżby się różnorodne części należycie 
z sobą połączyły. Przyrządzoną tym sposobem mas- 
sę zostaw przez 24 godzin w  mieyscu ciepłem, 
a potem podziel na kawałki obiętości kurzego iaia, 
które położywszy na desce wysusz na pow ietrzu , 
strzegąc,aby nie były wystawione na słońce. Dobrze 
ususzone utrzymuią się bez zepsucia pół roku i 
dłużey.

Chcąc przywieśdź do ferrnentacyi ciasto, np. na
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sześć dużych bochenków chleba (*), rozrób sześć ta­
kich kawałków w 5 lab 6 kwartach gorącey wody. 
Przecedź do dzieży przez sito, i naley ieszcze 
przeszło 2 kwarty gorącey wody, przepuszczaiąo ią 
także przez sito. Resztę pozostałą w sicie staran­
nie wyciśniy; zmięszay ten rozciek z ilością mąki 
potrzebney do zarobienia ciasta na obiętość duże­
go bochenka: wygniecione ciasto potrząśniy mą­
ką; połóż sito z pozostałą resztą na wierzch, i przy­
krywszy wszystko razem, zostaw wmieyscu cie­
płem, póki się ciasto nie ruszy. Gdy powierz­
chnia zacznie się rozpadać, będzie to znakiem, że 
drożdże iuż są przydatne do użytku. Wówczas przy- 
day 12  kwart gorącey tvody, rozpuściwszy w tey- 
źe poprzednio 6 garści soli, rozrób, przecedź przez 
sito; przyday potrzebną ilość mąki; mieszay wszy­
stko raze m , i ugnieć. Ugniecione ciasto zo­
staw w cieple pod przykryciem przez całą godzi­
nę; a potem wyrabiay z tegoż bochenki- Te nay- 
przód zostaw przez pół godziny w  ciepłey izbie; 
a następnie włóż do pieca, gdzie w  miarę obięto- 
ści swoiey przez 2-3 godzin zostawać maią.

Tym sposobem piekarze w Debreczynie znaczną 
ilość drożdży na raz wyrabiaią i do dalszego prze­
chowują użytku.
( V oyage en fła n g rie , de R . Towson ł. 2 . p, tjS) .

W Węgrzech chich zwykle pieką w bochenkach 
bardzo wielkich, iak w krakowskićm. Ii,
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6 4  M ydło kosmetyczne do zmiękczania i rvybie- 

tania .U ry , * B a z 1 fa>>TkaBt a , 
nych oleyków w Paryżu:

W eź  8 uucyy miałko utartych migdałów 
gorzkich;

ł3  (f oleyku z gorzkich migdałów;
g , mydła zielonego; (*)

”  i .4 olbrotu;
4 ,, proszku mydlanego;
£ łuta cynobru;
|  „  oleyku różanego;

Roztopiwszy mydło w  wotlney kąpieli, a olbrot 
w  oleyku migdałowym, przyday proszek my­
dlany; i wszystko razem dobrze wymięszay. Na­
stępnie włóż mięszaninę do moździerza marmuro­
wego i rozcićray wałeczkiem , przydaiąc miałko 
utartych migdałów gorzkich, póki się te wszyst­
kie części doskonale z sobą nie zwiążą. Naoslatek 
przyday różany oleiek i cynober który wprzódy roze- 
trzey w moździerzu z kilką kroplami oleyku ber-
gamotowego.

PP. C h a u s s i e r  i C l o q u e t ,  maiąc sobie od 
Akademii lekarskiey w Paryżu zlecone rozpozna­
nie tego mydła, dali o niem takie zdanie:

i od Że bynayuiniey nie iest szkodliwe dla zdrowi3’

(*) O gatunku tego m ydła dodano, żc kolor swóy w ia­
no indyclitowi; niciest przeto o r d y n a r y y n c  m y d ł o  zic

ne, czyli szare, w handlu  znane. R.
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s " si<2 r rzcz długi czas zachowuie nie w y ­
sychając;

3 C'« Źe odrobina zawartey w nićm substan­
c j i  tnctalicznćy, nie tylko nio iest szkodliwa, 
ale owszem działa skutecznie na piegi i pry­
szczyki;

4 ,e Że skórę wybiela, zmiękcza, nadaie iey sprę­
żystość i ma zapach bardzo przyiemny od won­
nych oleyków;

5te « temsamem, że z pożytkiem zastąpić może 
wszelkie inne dotąd używane mydła, a nawet 
rozmaite massy gotowalnianc, zawierające zbyt 
wiele części alkalicznych, które w mydle P  
B a z i n  zoboiętnione są przez pewną tłustą 
substancyą,

(B revet cTJnvention)

65, Doświadczony przepis do wody kolońskiey.

W e ź  4 kwarty spirytusu winnego;
,, 5 drachmy oleyku cedrowego;
”  »  „ cytrynowego:
«  a uncye „  bergamottowego;
»  i  drch. i 24. g ran. oleyku lewandowego;
«  *2 granów oleyku tymiankowego;
”  ® drachmy oleyku neroli;
n  3 drachmy i 24 gran. oleyku rozmary­

nowego;
wszystkie oleyki wlćwaią się do spirytusu z któ­
rym stoią cztery tyg0(ł nie ; poczćm się wszystko
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filtruie, nalawszy wprzódy do ley mieszaniny pół 
butelki wody melissowey.

66. Sposób za c h o w y w a n ia  s ło n in y . Słonina so­
lona przez dni i 5, pakuie się do skrzyni, która tak 
obszerna bydź powinna, izby się w niey trzy poł­
cie zmieścić mogło. Dno skrzyni wyłożyć potrzeba 
s i a n e m  każdy połeć obwinąć także sianem i warsztą 
tegoż i eden od drugiego przełożyć. Tym sposobem 
słonina nie staie się ilkowatą, i przez cały rok utrzy-
muie się w początkowey świeżości.
Tamże

67. Użycie karto fli zam iast kleiu do wapna. 
Funt kartofli po ugotowaniu i obraniu z łup inek , 
rozetrzeć w  trzech lub czterech funtach wrzącey 
wody. Gdy się kartofle w  kley zamienią, dodaie 
się dwa funty wapna, ugaszonego czterema funtami 
wodv; wszystko mocno się mięsza i przecedza przez 
sito. Można nią bielić z wielkim pożytkiem wszel­
kie drzewo, pod golem niebem zostaiące, iakoto: 
parkany; bramy i t. d. Heceueil Jndustr. N r . 26. 
(Zamiast w apna można użyć kolorowey glinki, 0- 
chry, czyli ugru, lub inney farby, i kolorami malo­
wać tego rodzaiu przedmioty, równie iak i da­
chy. R.J

68. Pokost ochronny do metalowych rynien^ da­
chów i konduktorów piorunowych. P. L a m p 3- 
d i  u s  z własnego doświadczenia zaleca "następuią- 
cy pokost swoiego wynalazku, do pociągania da-

56
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chów i rynien z iakiegobądź metalu, oraz konduk­
torów piorunowych, który ie od rdzy, czyli oxyda- 
cyi, doskonale ochrania. Nayprzód sporządza się 
s i a r c z a n  o ł o w i u  sposobem następuiącym: 4. 
uncye occianu ołowiu (S acharum  Sa tu rn i)  roz­
puść w  12 tu unc. wody; osobno rozpuść 7 unc. 
s i a r c z a n u  s o d y ,  czyli soli glauberskiey, w 4 
unc. wody. Ostatni rozczyn zley do pierwszego; 
niebawem opadnie na dno naczynia osad, który iest 
żądanym s i a r c z a n e m  o l o w i u. Przecedź go , 
wymyy w  wodzie i wysusz.

Następnie utłucz na proszek bardzo miałki iednę 
unc. grafitu (czyli ołówka); zmieszay g0 z 4ma unc. 
siarczanu ołowiu; doday iednę część siarczanu zyn- 
ku  (to iest, witryolu zynkowego, czyli białego ko­
per wasu). Tę mięszaninę doda way po trochę do 
funta gotuiącego sięoleiu lnianego. Pokost ten pręd­
ko wysycha.

79. Użycie chloryny w rolnictw ie. P. R e m o n d  
trudniąc się doświadczeniami z wpływem chloryny 
na rozwuanie się rozmitych nasion, powszechnie 
w  rolnictwie znanych, iakoto: wszelkich gatunków 
zboza, kukurudzy, iarmużu, kartofli i t. d. prze­
konał się, ze rośliny, których nasiona wystawione 
były na działanie chloryny, ivcześniey wschodzą, 
buyniey rosną, fychley doyrzewaią i niekiedy w y- 
daią plon od dwóch do trzech razy obfitszy iak zwy­
kle. P .  R e m o n d  radzi nasiona przez 12 godzin m o -
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czyć w  wodzie rzeczney, a następnie przydawać na 
każde 2 funty wody i 4 - i  5 kropel mocnego kwasu 
chlorowego kwasorodnego (acidum muriaticum  
oxygenatum ), wszystko razem zmięszać należycie i 
moczyć nasiona ieszcze przez 6 godzin w  naczyniu 
wystawionem na słońce, a ieśli można, pod dzwo­
nem szklannym, lub w  braku tegoż, pod przykry­
ciem napuszczonego oleiem papieru. Woda zlewa się 
potem,a gąszcz przecedza przez sukno.Nasienie zmię­
szać potrzeba z popiołem węgli ziemnych, z pia­
skiem, albo z suchą ziemią, dla ułatwienia sieyby; 
nakoniec mieysce zasiane polać tą  samą wodą.
( Q uarterly Journal o f  Science.)

1 o. M at ery  e na suknie yiiepr zejmszczaiące wody. 
Naylepszą do tego mięszaniną, teraz obficie w  An­
glii i Francyi używaną, zdaie siębydź następująca. 
Gumma sprężysta ( Gummi elasticum)  rozpuszcza 
się w  destylowanym oleiu z węgli ziemnych, któ­
rego wielkie mnóstwo otrzymuie się w zakładach 
gazu do oświecania. Oley takowy nietylko iest nay- 
tańszym środkiem rozpuszczaiącym wspomnioną 
gummę, ale także nayłatwiey i nayprędzey skut- 
kuie. Tym  rozczynem smaruie się tkanina dobrze 
na stole rozciągniona, po iednćy stronie; potem 
przykrywa się drugą tkaniną, przestrzegaiąc nay- 
staranniey, iżby się żadne fałdy nie marszczyły. T ak  
skleione tkaniny natychmiast przepuszczaią się po­
między walcami, i nakoniec wysuszaią na słońcu,
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albo w  suszarni. Cienka w a r sz te w k a  gum m y sprę-  

z y s te y ,  m ięd zy  obyd%voma tkan inam i, n icp rzep u -
śei wody, ani zadney inney wilgoci.
{Journ. d . con. usuelies. 2V. 42. )

NC. Gdzie b rak  oleiu powyższego, można ten  
sam skutek osiągnąć, pokraiawszy gummę w d ro­
bne kawałk i  i namoczywszy w terpentynowym 
oleyku, a gdy dobrze napęcnieie,  rozpuszczając 
w  pokoście lnianym przez gotowanie przy ogniu. R.

Do tkanin poślednieyszych polecona iest w M e­
chanics M agazin e  N. 249 r. 1828, od pewnego sta­
rego woiownika,  następuiąca tańsza i ła twiejsza mie­
szanina. Do k r w i  owczey lub bydlęcey, Vv takiey 
ilości, iak z zarzniętey owcy upływa,  dodać dcli- 
katney mączki  wapienney pół  funta, dobrze ią wy- 
mięszać i zapomocą gałganka wcierać w  rozpostar­
tą na równym stole tkaninę. Po wyschnięciu tey- 
że posmarować ią sadzą z lampy i oleiem; wyta r ta  
polćm szczotką błyszczy się iak glancowana skóra. 
Wszyscy żołnierze, którzy w ostatniey woynie znay-  
dowali się na przylądku dobrey nadziei, chwalą tę 
materyą.  Może się wdęc przydać na płaszcze do 
polowania ,  w  podróżach i dla ludzi ,  co w  czasie 
słoty z obowiązku swoiego straże pod gołem nie­
bem odbywać muszą,

71- &p°sób w y r a b ia n ia  o le jk u  róźcinogo w  A z j i .  
Listki  kwiatowe róży, w naczyniu drewnianćm, na­
lewają się czystą wodą, i przez dni ki lka wysta-
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wiaią na działanie ciepła słonecznego; części oley-  
ne z listków oddzielaią się i pływaią po wodzie. 
Oleiek ten zbiera się ostrożnie na bawełnę i wy­
ciska w małe flaszeczki, które się hermetycznie 
zatykaią. Ten iest sposób wyrabiania wody róża- 
ney, którą w Konstantynopolu tak drogo przedaią.
(jo u r . de. Con. usuelles.)

72. O w yw abianiu plam. z tlustości, sm arow i-  
dla  do kół, żywicy,oleiów i ł .  </.Położy wszy odrobinę 
żółtka z iaia na mieysce splamione, przykryy ie bia­
łą chustą, poley odrobiną tak gorącey wody, iak 
można ią wytrzymać, pocieray plamę w  przestan­
kach po kilka razy, zwilżaiąc ią za każdym razem 
w  gorącey wodzie. Zdeym potem chustę, która 
wciągnie w  siebie żółtko, a z tern, razem i plamę; 
poczem mieysce splamione wymyy czystą wodą i 
wysusz. Co do plam ze smarowidła używanego do 
kół, uważać należy, że są złożone i po rozpuszcze­
niu tłustości, pozostaie niedokwas żelaza, który 
zapomocą soli szczawiowey oddalić można (*)
(Jeurn. des. Cou. usuel.)

rj'5 . O upraw ie pszen icy na  słomę do kapelu- 
szów. Podług P. Fournier z Genewy, który na 
mieyscu przypatrzył się uprawie słomy n a  kapelu­
sze ,  uprawaią do tego użytku .na nizinach Arno

(* )  N i e  zc wszystkich kolorów bez naruszenia tych­
że. R.
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w  okolicach Toskany, p s z e n i c ę  a n g i e l s k ą  
(triticum  turgidum )  następuiącym sposobem: sieią 
gęsto na gruncie chudym i kamienistym, a gdy zasiew 
na kilka cali wysoko wyrosną, koszą go, lęcz nie zbyt 
nisko. Jeżeli po tem pierwszem skoszeniu, zdzie- 
hełka ieszcze są zagrube i zabuynie rosną, koszą 
ie po drugi raz, a iezeli i tym sposobem siła we- 
getacyyna nie iest dostatecznie przytłumiona, po­
wtarzają koszenie po trzeci i czwarty raz. Gdy 
nakoniec ździebła okażą się iuż żądaney cienkości, 
pozwalaią im daley rosnąć. Po okwitnieniu, ale 
gdy ziarno ieszcze iest miękkie i bardzo mleczne, , 
wyrywaią pszenicę, iak len ,  rozściełaią na pias- 
czystych brzegach rzeki, wystawiaią na słońce i 
wybielaią przez częste polewanie. Skoro słoma na­
leżycie wybieleie, przebieraią zdziebełka, podług 
ich grubości, z wielką dokładnością, a do naycień- 
szych plecionek wybieraią tylko kawałki źdźbła, na 
kilka cali od kłosa ku pierwszemu kolankowi. Re­
szta źdźbła przeznacza się na grubsze i pośledniej­
sze plecionki.

74. K it do porcelany , szk ła  i  kam ieni. W iel­
kie ślimaki, które się gęsto w ogrodach i lasach znay- 
duia, opatrzone są na tylney części swoiego ciała 
pęcherzem zawieraiącym białą, tłustą, galaretową 
substancyą. Włożywszy ią między dwa twarde cia­
ła,! ścisnąwszy ich powierzchnie do siebie, trzyma- 
ią się takowe po wyschnięciu tak mocno, że ude­
rzony kamień łatwiey w innym  kierunku pęknie , 
n iże ir  w mieyscu skleionem. 

d. Gon. usuel.)
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